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Fo~moDtat nasz przedstawia na g6rnem zdjęciu la'lienki suchych kąpieli ga,wwych, 
na domem pełen cichej zadumy i zimowego uroku krajobraz z Góry parkowej z wio 

dokiem na "Dyrekto rówkę" w Krynicy. 

Śniegi pokryły ziemię ku radości i rezweseleniu amatorów zimo,,:ego ~PO!tu. \~ 
górach roi się od gości, korzystających z dobrodziejstwa natury. Na ZdJęClU d\\'aJ 

najmlodsi przedstawiciele SiPortu narciarskiego. 

Oficjalny k~unikat 'o wynikach konferencji ukaże się jutro 
Londyn. (PAT). Narady mini­

strów brytyjskich i francuskich ·rozpo­
częły się dziś o 10,30 w gmachu przy 
Downing Street. W naradzie biorą u­
dział ze strony brytyjskiej: Mac Do­
nald, Simon i Eden, ze strony francu­
skiej: Flandin, Laval; sekretarz gen. 
prezydjum rady min. N oel, szef sekcji 
Ligi Nar. Massigli, sekretarz gen. 
Quai d'Orsay Leger i ambasador fran­
emski w Londynie' Corbin. 

L o n d y n. (P AT). Reuter donosi: 
Rozmowy francusko-brytyjskie, pro­
wadzone 'dziś przed południem, stano­
wiły wymianę poglądów na temat 
francuskiej tezy bezpieczeństwa, roz­
winiętej przez Flandina i Lavala. Sta­
nowisko brytyjskie wyłożyli Mac Do­
nald 1 Simon. Po południu ministro­
wie konferowali o ważnych szczegó­
łach głównego tematu obrad. I{omu­
nikatu żadnego nie ogłoszono. 

L o n d y n. (PAT). . Rozmowy mię­
dzy rządem brytyjskim i francuskim 
.zakończą. się jutro po południu, Jest 

wą'tpliwe, aby cokolwiek ustalonego l że przed ogłoszeniem komunikatu, 
z jednej lub drugiej strony stało się Co nastąpi prawdopodobnie jutro 
wiadome przed zakończeniem rozmów. przed wieczorem, nic nie będzie ujaw­
Obie . strony . uzgodniły między sobą, nione o przebiegu i treści rozmów. 

Chcą "sluż·yć" ludowi 
za brzęczące srebrniki ••• 

Nieslychane pretensje grupy p03ltlw ludolCych 
War s z a w a, 1. 2. Posłowie IUdO-I stronnictwa chłopskiego: Waleron, 

wi mieli płacić w myśl uchwały par- Czernicki, Krysa, Sawicki, Marguł, 
tyjnej 97 zł od osoby na. rzecz stl'on- Dobroch, I{otarski, Wojtasik, Pac, 
nictwa. ' Springerowa, Mochniel oraz sen. Sza-
. W pię.tek grupa posłów i senatorów franek. 

w sprawie tej oświadczyła, że nie 
wniosą do kasy partyjnej składek, o 
ile nie zosta.."1ą uwzględnione rozmai­
te warunki, a to: zapewnienie na przy­
szłość mandatów poselskich i senator­
skich, dopuszczenia do wladz partyj­
'nych przedstawicieli tej grupy i uzna­
nie "Poląki Ludowej" ors-anem par­
tyjnym. Ponieważ władze warunków 
tych nie uwzględ n iły, grupa zgłosiła 
wystą.pienie z klubu, Jest to 11 posłów 

5 lat WięZ(IOOia 
za pod1kłady kol'ejowe 

War s z a w a. 1. 2. Sąd okręgowy 
w Z!oczowie skazał w glośnym pro­
cesia Rudrofa za fałszowanie podkła­
dów kolejowych na 5 lat więzienia 
i utratę praw obywatelskich na za­
wsze. (w) 

Goring wrócił do Berlina 
B e r l i n. (PAT). Dzisiaj rano po­

wrÓCIł z Polsld do Berllna premjer 
pruski Góring. 

Zgon 
Bolesława Limanowskiego 

War s z a w a, 1. 2. W południe 

zmarł Bol~sław Limanowski, nestor 
polskiego socjalizmu, ostatni członek 
rządu narodowego podczas powstania. 
1863/64 na Litwie. Ni~dawno uniwer- . 
sytety krakowski i warszawski odzna­
czyły Limanowskiego z powodu set­
nej rocznicy urodzin, przyznając mu 
tytuł doktora honorowego. 

światowa konferencja 
gospodarcza 

Was z y n g t o n, (PAT). ~krełlJ"Z 
stanu Hull przedstawił komisji rolnej 
Senatu Sto Zj. wniosek, aby St. Zjedn. 
wysunęły inicjatywę zwołania świato­

wej konferencji gospodarczej dla prze­
dyskutowania posunięć, które przyczy­
niły się do ożywienia handlu między­
narodowego. Konferencja zajęłaby się 
w szczególności sprawą obniżki barjer 
celnych i rozbudowy obrotów między­
narodowych. 

Ó a u i [i l li aó· rÓl ,~8 y[ i r~~n [y[ 
Na marginesie Wizyty lon.~yń5kiej premjera Flandina i min •. Lavala 

War s z a wa, l lutego. 
Obecna narada angielsko-francuska 

w Londynie odbywa się nietylko w na­
Iltrojach, aJe także w rzeczywistych wa­
rl:nkach politycznych, odmiennych niż 
bywało dotychczas w dobie powoj~n­
nej 

Anglja już na Konferencji Pokojo-

. . " 

Napisał prof. Stanisław Słrońskł 
wej r. 1919 zaczęła troszczyć się o bied­
ne Niemcy, a krzywo patJZeć na Fran­
cję, w znacznej mierze dlatego, że 
przedstawicielem j~j był p. Lloyd Geor­
ge, który następnie, krok po kroku, bu­
dował Niemcom pomosty, a Francji za­
pory, aż wreszcie na zjeźdiie w Genui 
r. 1922 c.b.eial razem I zaproszonemi 

tam Niemcami obalić traktat wersal­
ski z granicami państw włą.cznie. . Pl)­
tem, od , r. 1924, p. Ramsay Mac,Donald 
zapraszał Niemcy w Genewie do Ligi 
Narodów, pozwalając sobie na zachęca­
nie ich z tamtejszej mównicy twierdze­
niem, że niesłusznie oddano Polsce 
.wschodni Górny Ś11lsk, a prowadzt.c 

da.lej to dzieł~, lord . d'Ąbernon, brytyj­
ski ambasador w Berlinie. razem z p. 
Stresemannem, jak to dokładnie opi­
sują pa.m~ętnik.i obu km,&tr.ów, pchał 
Niemcy przez Loe.arno , do Ligi Naro­
dów,' z nieokre~loneml {wido'kami od­
wetowemi na wschodzi~. Znalazłszy SIę 

z.nowu U steru. ,p. :MacDonald zdołaj 



przeprowadzić ilwolnienie Niemiee z 
odszkodowań w Lozannie w lipcu 1932 ł 
przyrzeczenie im t. zw. równGupraw­
nienia w zbrojeniaCh w grudniu 1932 r. 

W mlealoe później, w st:vczniu 1933, 
przekotJano się w Anglji, źa wBzy!!tkle 
te nadskakiwania NIemcom wejmar­
skini, przellsto.wianym stale W nuJ .. 
pi,ękniejszych barwach, tGroWltły jedy. 
nIe drogę ... Trzeciej Rlt.eszy kanclerza 
Hltlern. a w miarę, juk ta Trzecia Rze­
sza zact.ęla pokazywać, nnwewnę.trz i 
nazewnątrz. co umie, zaczęto w Anglji 
otrzę,~ać się ze złudz€ll, temb9.rdżiej, 
że takie zjawiska, jak walka z chrze­
ści.iaństwem także pro-testanckiem, jak 
noc 30 czerwca 1934 r., jak zamach wie­
deński. niezbyt przypadały do smaku 
'angielskiego. 

Prefe~t "lm~rolianJ" na ~loli[J rJ~a~a l ~alilei 
z okaZji trzynastej rocznIcy wstąpilenIa na tron O Jlca św. Piusa XI 

Na.jlilPlej jednak ro,zul1'llała Anglja 
zawsze, po,przez wieki, to wszystko co 
bezpośrednio dotyczy jej dobra" jt'Jj 
bezp!eczeilstwa. Niemcy zaczęły się 
zbroIć samowolnie i po'prostu bez mia­
ry. W tych zbrojeniach niemałe mIej­
sce zajmuje lotnictwo. Jak dawniej 
floty obcej, tak obecnie nie [ub i Anglja 
słusznie lotnictwa obcego, które ja. 
szcze łatwiej, niż flota, moze dotr7.eć do 
nietykalnej wyspy. W tych to nastro. 
jacht a raczej zimnych obliczen iach,' 
przyjmowano w Londynie w czerwcu 
r. u.b. gen. Weyganda, a w lipeu r. ub. 
Ś, p. Barthou I min. Pietri, poczem p. 
Baldwin oświadczYł w Izbie Gmin, że 
granica o.bronna Anglji nie leży już 
na wybrzeżu koło DoV'er, lecz nad Re­
nem. 

Pp. Flandin I Lavalzsstają przeto w 
Londynie Anglję inaczej usposo,bionę. 
niż w latach ubiegłych. Rząd brYlyjski 
chce f obecnie przyczynić się r:lo jakiChś 
wyrównań w Europie. Choćby dlatego. 
że nttdchodżQ. wybory W Anglji i trzeba 
wykazać się czYnn~ politykę., ale nie 
będzie to .Już polityka zadowalania 
Niemiec ,jakimkolwiek ko-sztem. Bo 
Anglja coraz dOkładniej widzi, że by­
łoby to kosztem nietylko cudzym, lecz 
i wlasnym. 

Narada w Londynienla rozwidni 
w oka mgnieniu widnokręgu europej­
skiego i nie usunie,. jak rękę. odją:!, za­
wikłań i groib stałych i rosnacych, Ale 
nie będzie to już skłl1nianie Francji do 
niedorzecznych ust~pstw d la dogodze­
nia Niemcom. Zasada polityki francu­
skiej, która mówi: naprzód bezpieczeń- · 
stwo, a potem sprawa zbro;eń . . będżie ' 
tym razem niewątpliwie usz.a'nGW ana. 

W ten ~posób, poprzez ~ol'ozumie­
nie Francji z Włochami. z Anglją, z Ro­
sjQ., z Małę. Ententą, z państwami bał­
tY1:kiemi, zmierza naprzód polityka 
.wzmaeniania bezpieczeństwa w Euro­
pie, a Polska w tej politycES mogłaby 
mieć poczesne miejsee. 

S'tANISLA W S'tROŃSIU. 

Słaltlisław Sobe~ki 

Wzniosła to l 'dramatyćzna - po 
ludzku nawet rzecz czysto biorąc -
Ilistorja, której prolog rozegrał się 
przed dziewiętnastu stuledami, w oko­
iicacb Cezarei Filipowej, na granicy 
Galilei, kiedy to Chrystus odezwał się 
był do jednego ze swoich apostołów: 
..Błogos(awionyś jest Symonie Bllrio­
na; bo eialo i krew nie objawiły tobIe. 
ale Ojciec mój, któl'y jest w !liehle­
siech. A ja tobie powiadam. iżeś ty Je!>t 
opoka. a na tej opoce zbuduję t{o ,~ciół 
mój, a bramy piekielne go nie prze­
mogą ... •· 

WlI1iosła to i dramatyczna - po 
ludzku nawet r7.ecz czysto biorąc -
historja. której akt piel'wszy gubi się 
w ml'okach katakumb, ldorcj akt 
wtóry rozgl'ywa się na tle labarum 
Konstantyn owego, w glorji zapowie­
dzianego już nad wyol'zeźem pa te­
styliskiem zwycięstwa, której zaś akt 
trzeci obejmuje całe wieki średnie. 

Wzniosła to pl'7.eto - po lud:dm 
nawet r?ecz czysto biorąc - historja, 
ale jak ogroml1ie dramatyczna! Jnk­
żeż to bowiem śpiewa u Krasińskiego, 
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Ojednei krowie tłustej 

OWlnąwezy sl~ tedy w stare fu tro, zająłem miejsce na bldce. 

Nie o siedmiu - o jednej. I nie z 
tych, za których przyczyną nieszczę­
sny Faraon kilka bezsennych spędził 
nocy. O zwyczajnej, polskiej krowie 
tłustej. 

Ale zacznijmy od początlm. 
SiedziaJem w pokoju, głęboko za­

dumany na różne tematy, gdy służąca 
daje znać, że przyszedł pan dziedzic:. 

- O tej .porze'l - Julku, co to zna­
czy? - otwieram szeroko ' ramiona 
przyjacielowi, który w międzyczasie 
Ukazał się w progu. 

- Nie dotykaj mnłe, Jeśli nie 
chcesz na dom SWój ściQ,gll'Q.ć nles~czlJ-
ścial -

Odskoczyłem istotnie o parę kro­
ków. 

- Opowiem ci wszystko pokolei -
rzekł -' abyś m6gł łatWiej obmyśleć 
pGmoc. W tym celu bowiem przycho­
dzę. 

- Schudłeś - zauważyłem. 

- To nie należy do tematu, nie-
mniej dziękuję za dobre słowo, 

- Mów. 
- Wczoraj zafahtowano mi najlep-

szą krowę. 
-'- Więc o to tylko chodzi? - Masz 

ich przecież ' tyle. 
-' T.o nie wszystko, MówiQ,e, że bY'­

la, to krowa najlepsza, powiedziałem 

Napisał dr. K, M. MDl"aWski 
W "Nieboskiej", chór Mistrzów'l "Te­
raz lać krew i własną i cudzą potrze­
ba ... - teraz Kościół nowymi rotdzie­
rać bólami, by uczuł, że żyje i ocknął 
się ..... Słowa zaś te - to tylko polskIe 
nasze echo poetycl<ie słów innych, 
wyrzeczonych niegrJyś proroczo do 
Apostołów przez Pana: ,,,Oto ja was 
posyłam jako owce międz.f wilki: 
bądźcież tedy mądrymi jako wężowie, 
a prostymi jako gołębice, Ale kto wy­
trwa aż do końca, ten będzie tbawlon'·. 

I w rzeczy samej - ta hlstorja Pa­
piestwa, to naja1.idy i PCldkopY', to Z8-
machy, sekt)' i herezje. Ale .. kto wy­
trlva aż do k.ońca, ten będzie 1.ba",lon". 
I{ościół .. Uczuł, ze żyje l ocknął 
się·l. Ocknął się r6wnlez - wedl~ le­
gendy - 1. wróŻl'lbnego snu wieHu pa­
pież, InnoctHIty III. papiez. .któremu 
śnił się walący Later!1~ i dWla, po~­
piorające rro. w ostatllleJ niem nI chWllt 
przed zaglad/!. ko~mny t!lltonłle: 
strzegący czystości Wlar)" domlnl~~anl~ 
i wrncający do Pl'ostOty ewangelicznej 
bracia inniejsi ,.Biedaczyny". I za­
chwiana na chwilę tylko w swoich po­
sadach, opoka oknzuje się i nadal opo­
ką. Tomasz z Akwinu obcembrowy~U­
je jł}- swoją wiedzą, Daflt~ A1ighleri 
wienczy ją bluszczetn swoich nat.­
chnień. mistycy wloscy mo~nlą ją Wił.­
rownością swojej wiary, tnk. lipy bra~ 
my pieklelhe naprawdę nie ~dołaly jej 
prr:emóc, wkońcu bowiem triumfuje 
nad niehnwlścil) ,.wielm" do Chrystu8a 
owa prostota gołębia .,Po~erelldw" 
i mę.drość wężowa schOlastyków, 

Niebawem wS1.akźe otwiera się tra· 
gedji papieskiej akt czwarty. Więc, 
pośród nowożytniejs1.t'j już scenerji. 
występu.if} na ,łe~ki histotji inlJ! pro­
taO'oniśri ! antagoni~.ci. Nad 7.U,§ splo­
te~ i konfi Iktem tętn iąrych krwią 
dramatyczną. irG Clialogów. nad ży':' 
ciem moraJnem i poko,jem skłóconej w 
sobie. II ~agrożonpj wcif.!i od W'3chodu 
EUJ'opy czuwa i nadaj PLpil!stwo, du-

FACSIMILE PObPIStJ P1t1SA XI. 

OJCIEC SW., PIUS XI. 

wn wiernie, przeciwstawiając słę' mo~ 
illym, dając oparcie i otuchę słabym, 
pl'otestując przeciwko gwałtom, jak 
nasz rozbiór, przeciwko przewrotom, 
jak rewolucja francuska, hamując 
zdobywców, jak Napoleon albo Bis­
marck, błogosławiąc pol{ój. sp!"zeciwia­
jąc się "wiekowi", łęcząc po dawnemu 
illądrość wężową. Leonów -i Tomaszów 
z prostotą gołębią Piusów IX i X. 

Na zgliszczach wielkiej wojny, na 
gruzach dolwnywującej Się rewolucji 
staną l tron nowego Namiestnika Chry­

. .słt1sQweg&.· Więc, Jak , w wiekach śred­
nh:h., . pomiędzy piątkiem 8. niedzte'l~, 
zjawiali się w obliczu waśniących się 
ze sobą. obozów legaci papiescy, gło­
szący "treuga Dei", tak papież ency-
1<liki "Ubi arcano", tak wyznawca 
Cprystusa-Króla rzucał nanowo hasła 
pokoju w szeregi "religionis depopu­
lMn.e". 

Ale nietylko ten Jeden rozejm przy­
szło mu głosić, Otwórzmy bowiem 

'tekst encykliki późniejszej "Quadrage-

malo. - Zaczynam przypuszczać, że , po 
- Rozezula.sz si~. tbyt częstych dyskusjach z KrasuIQ., 
- Ty tego nigdy nłe zrozumiesz, tblU'aniałeś. Niema takiego komorni-

siedząc w mieście. Poza tem była to ka., któryby za 27 groszy fantował 
krowa inteligentna. Mogłeś z nią roz- krowę. 
mawiać, jak z człowiekiem. - On też nte twierdzi, że za 21 gro-

- Przyjemne stworzenie... BZY'. Przeciwnie, mandat brzmi na 179 
- Ale i na tem nie koniec. I{rowa zł()tYch. 

ta ~tała siQ prlycz~nQ. mego ro~wodu. - No Więc' 
- Ty się rozwodżIsz'l - Masz tu kwity za Ubiegły rok. 
- Jeszcze nie, ale to tylko dlatego, S~ to do\vodYi że zapłaciłem ws;:ystko. 

że nie mnm tej krowy. Jedynie nie wliczono mi omyłkowo 27 
- Jakto, więc rozwod1.łsz się t ni~ groszy. 'które urosły teraz do sumy, .. 

rozwodl.isz 1, tej samej przyczyny? - A reklamacja? 
- Widzisz - to jest tltk. Moja u~ - Pl'oponowałem komornikowi i 0-

kochana I{amilcia lubi bardzo mleko. burzył się. "Reklamuj pan sobi~ S\Vo­
Nie ruszy jednakże innego, prócz mle~ ją drogą, a ja spełniam moją powin-
ka J{rnsulł. ność. Zna pan Chyba przepisy". 

- Bardzo mi przyjemnie poznn~... - Muszą chyba być przyczyny 0-
- Rac!.ysz żartować, nIe nie !Iie mylki! 

s1.kod:ti. Po ża,'ęciu tedy Krasuli ze- Mój przyjaciel, westchnQ.wszy, 7.ro­
rwała slę między nami nić miłości, bU taką minę, jakby całe jego życie 
bo Katnilcia utrzymuje, ze ,ia dopuści- było omyłką, poczem rzekł: 
łem do tej ostatecznoś(H, aby jej zro- - Ubieraj się. 
bić na złość. Już dawno lauważyła - Jakto - zaraz? 
(mÓWi) zmianę We mnie, lecz czekała - Mus:lę być na noc w domu. Zre-
dowodów. Teraz ma dowody, więc sztą konie czekają. 
chcl) także rozwodu. POnieważ j~dnak Widzittłem, że żadne sprzeciwy 
bez l{rasuli nie ruszy się z domu, mu- nIe odniosłyby skutku. Owinąwszy 
szę więc... siQ tedy w stare futro, zająłem miej-

- Zaraz, zaraz. Zaczynam pojmO- sce na bidce. 
4Vać. Lecz przypuśćmy, że Krasula Blisko już była północ, gdyśmy 
wróci - wtedy upada koncepcja o roz- stanęli u celu. 
wodzie?! Psy ujadać poczQły, zbudzone z 

- Tak ł ja sQ,dzę. Chodzi tylko o tlajglębszego snu. Przyjaciel mój o­
to, abyś ty to I(amilci wytłumaczył. tworzyl wrota, lecz w tej chwili moc­
Że niema tu mojej winy, Tobie UWIe"- no krzyknąwszy, zatrzasną! je z 'Po-
rty, mnie nie. l wrotem - i, strachu pelen, przypadł 

..:... Dziwne .. -0 ' do mnie. 
- Nit'!bardzo, bowiem krowQ za,- - to u djabłal 

fantowano niewiadomo za co. Dlatego - Ducb... o. tam! - Patrz! -
Ih.milcia. sądzi, Ż~ jestem z komorni- drżał mój przyjaciel. 
kłem w zmowie. Wlokąr wzrol{ za wska~aniem rę-

- Jaktb, niewiadomo ta. co, prze~ kil ujrzałem rzeczywiście jakieś pla.~ 
eiei:, ;' . ,. , mI. 

- Nie ttno~ si.,, ~ niema. o co. Cha- - Toć to krowa - rzeklem - i 
dz1 O 27 "'roszy. I zda;e il1i siQ, "'Qd7.!lc z maści, że \\,1'1._ 
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silJlO anno'. a zobaczymy jak Pius Xl 
oparty o scholastyczną doktrynę eko­
nomiczną i polit czną Kościoła. kon­
tynuuje pracę organizacyjną swoich 
popl'zetlll iI,ów Ila plaszc7yźn ie cywil i­
zal"ji chncścijaitskiej. rozdartej samej 
\\ sol>ie. a zagrożonej po dawnemu od 
\Vsehor.lu S\\"iadom nadprzyrodzonego 
swo:ego poslannictwa, "divini magi­
ster ii " przedstawia papież ten ,wiary 
nicustras7.0nej'· - w dobie prymatu 
naul,i - typ zarazem współczesnej in­
teligencji katolickiP,i. Albowiem na 
stolicr rybaka z Galilei zasiadł teraz 
uczony prefekt .,Ambrozjany", histo-
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ryk. wydawca. archeolog, prawy na 
stolcu arcybiskupim medjolańskim 
spadkobierca naj wznioślejszej trady­
cji intelektualnej innego. a tak do na­
szej epoki podobnego. przełomu. 

Więc przedziwnę. dramatyczną i -
po ludzku nawet rzecz czysto biorąc -
wzniosłą jest ta blisko ~wutysiQczna 
już historja. spi~ywana palcem Opatrz­
ności na piaskach Cezarei, wskroś 
kampanji rzymskiej, pod stropami 
bazylik. pod luk3.mi katedr gotyckich 
- aż do dni naszych, gdy pod kopulą 
Piotrową rozblyska elektryc7.noać. a 
parowóz przemierza Citta deI Vatica-

-
no. Jak rzekł bowiem ostatni nasz U·' ' d· ." 
wieszcz-prozaik .. Minie Nero, jak mija'" plor PO Ziemi 
wicher, burza. wojna lub mór", a przed I 
ołtarzami Watykanu i Lateranu od-I • ••• 
prawia się ta sama msza, co w kata- Oto tyłuł fasc!nu!ąceJ I nie-
kumba~h i taki sam - za grzechy zwykle sensacyjnej - w do­
świata - ofiarowuje ją biały starzec, brem tego słowa znaczeniu -
przeciwstawiając się możnym, dając •• • 
oparcie słabym, protestując przeciwko powiesci, ktorą rozpocznl~my 
gwałtom. hamując zdobywców. błogo- drukować w odcinku codzlen­
sławiąc pokój, sprzeciwiając się "wie- nym Orędownika" w najbliŻoo 
kowi", łącząc w sobie po dawnemu ".,. 
.. mądrość wężowę." z "prostotą gołę- szych JUZ dnlac~ •.•• 
bicy". AutOl"em powlesc. Jest mło-

dy, utalentowany pisarz z Za­

" 11 i oni w walce o konstvtucję" 
głębia Dąbrowskiego, Antoni 
H ram. 

Zanim podamy szczegóły o 
tej powieŚCi, możemy powie­
dzieć jedno tylko: będzie ona 
od początku do końca podobać 
się naszym Czytelnikom z całą PokłDsie książki proł. W'iani.arski1ego . . . 

•. My i oni w walce o konstl'tucję", r 
T~k l.H·Zllll tytuł zwięzłej pracy zllako- I "FIkcja odpowiedzialności Prezydenta'. 
n~l1tego Uczonego. wiceprezesa I{lullU 
l\.arod?wego prof. dr. Bohdana Wi­
nrarsklego. Na treść jej zloŻYł się cykl 
od.cx,~·tów. \Vy~łoszonych przeLi kilku i 
ml(!Sląca~li w Narodowęm Zrzeszeniu 
Adwokatow ~ \yarsza\Ue, olllawrają- I 
cyC~ zagadmema walki o kon~tytu­
cJę ). . 

"Nar6d :zastąpfony pl'7ez "dobro zblo- I pewltosclą· 
rowe", ktćrem jest także interes grupy I ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

"Pamiętny 26 styczeń 19:U", 
W pierwszym rozdziale ksit . .żki 

autor omawia uchwałę sty(;;.ni~wą 
Klul.Ju B. B. z r. 1934, kiedy to "póź­
nym v,,'Jeczorem 26 styczn ia rozglos;:o­
no na c.alą. Polskę wiadomość. że Se.iro 
uchwalił Jednomyślnie nową Iwnsty. 
tucJę w brzmieniu. proponowanerj) 
przez blok ,rządo~·łY" .. I{siążka ta daje 
nam właśme moznośc pOl nać charak­
ter 'pra~vIlY, czyli legalno:lć tej .,jedno­
myslneJ uchwały", Prof. Wi;'liarski po 
dokład~en:t omówieniu pra\Hliezcm 
z~gadnJel1la, konkluduje w tej mate­
rJI, co następuje: 

.. Uchwała, powzięta z jawnern na­
ruszeniem konstytucji i obowi'łzuj/ł­
cego przez blok rządowy uchwalonego 
r~guła.min':1 łest z s a m "g o prawa 
nle~\'azn/ł l ntebyłą. jak mówią Pran­
CUZI: NuIle et non avetlue Z ta"ą !'la­
mą mocą prawną mógł byi blok rządo­
wy uchwalić swoje tezy w ~a1i Mali­
nowej Bristolu. czy w 5ali Towarzy­
stwa Higjenicznego". 

Rozdział pierwszy. któi~q-I) wiel­
kie znaczenie polega na t.cm. ze autor 
bez ogródek, a przytem z w;tl:kiem 
znawslwem rzeczy i spraw pra\łnych 
dennit~wnie ob~la tezę "sanacyjnych.'· 
prawnIków. tWierdząCYCh jal-'oby u­
chwała stycmiowa byl3, legalliM, 

Próżne zresztą są. uSl!tiwania u­
trzymania legalności tej UChwały. 
skoro wystarczyły uwagi clynnika 
decyduj~cego, aby ten projekt prze­
stał być przedmiotem "spontaniczne­
go" entuzjazmu". o czem zmuszony 
był mówić p, Sławek w czerwcu na 
posiedzeniu "grup konstytucyjnych" 
B. B. 

~nie Krasula. 
- Nie, to jej duch - duch Krasuli, 

Komornik by jej żywej nie puścił. 
W tym momencie usłyszeliśmy 

sympatyczne porykiwanie, 
- O ile mi się zdaje, to duchy nie 

ryczę.. 

N·ie do! ~'kn i mnie, jeśli nie chces~ na dom 
B w6j ściągnąć nieszczE}ścia ••• 

Nie wiem, co mi odpowiedział mój 
przyjadel, bo na podwórzu powstał 
hałas . \\',:tal, parobcy. dworek ożyt 
PI'!.\' ś\\ i('tle latarń I(l"a~;ula nabrała 
k5/.Lałtów I nie bylo już teraz wątpJi­
wo';'ci. że o olln sama, a nie jej duch. 

Po lE>o:,..li';'nw do zwierzQcia. 
- W"ócila,; I(msulu - szepnął 

mój Pl'ly i3C'iel w olbuymf liść ucha 
- .\lUlIU - UU - - - zadlwonilo 

w cii'7v nocy. 
lidYIlI aohil uwagę, że jest to zwy-

W drugim rozdziale autor analizu­
je •. tery konstytucyjne" B. B na sze· 
rokiej płaszczyźnie hi~toryeznej, po­
równu~ąc je zarówno do Kontytucji 3 
Maja. Jak i inn~'ch konstytucyj wspól­
czesnych naroJÓw. 

"Tezy bloku rządowego o Bo~u -
pisze autor - wspominają tylko poto, 
aby na Boga i h istorje przerzucić od­
f.o\\'iedzialność za Prezydenta, który 
poza tern jest nieodpowiedzialny. 
Znikła nawet przysiwa Prezydenta, 
którą jeszcze nnka7.l1je olJpcna kon"ty­
lucja wart. 54 i ktÓl'ą przewidywał I 
proiekt konstytuCji bloku uądowego 
w r. 1931". 

FINLANDJA 

występnej" l' 'v dalszym ciągu znal<omity pro­
fesor stwierdza zupełny bmk w tezach 
bloku oparcia ustroju o naród oraz o " 
drugi w;:adnic7.Y elflfuent - prawo, 
Ze wzglQdu na ciekawe ujęc:e tematu I 
wal'to je tu pl'zytocz~'ć: I 

.,Ani ~łowa w tezach - pisze proł. 
Wil1iar~ki - o Narodzie Polsknl1, któ­
ry jeszcze w pro,iekrie bloku l 1', 1931 , 
byl uznany jajco źródło władzy w 
Rzplltej, Teza 7 mówi o narodc'·,\·ości. 
że nie może ona być Otrranif'zona w 
prawach, Utrrvmane w obecnej kon-

I 6tytUCji art. 109 i 110 gwarantujQ. pra­
wa ,.mnieiszości narodowych", Poza 
tem kilkakroć wystQpuje anonimowe 
"dobro zbiorowe" (np. tezy 7, 9, 31 i 30j. 

POLSCE 
Pięk nym doku· 

mentem zacie· 
śniający ch się 

·~~·fI;~:.:~{':.w,.},W,-»:~ .. ~~)'·_,)' --. .' ,'o. ,,..'~~ .j:" • 

*~:POL~CE J JE) Sl.>RAWOM NU.MęR TEN t>OSWlt.:CAMY 
,'-' .. 

kle ryczenie zwyldej krowy i nierrn 
tu nic nadzwyczajlIego, przyjaciei 
mój ofukną) mnie. że nie maro ucha 
na głosy przyrody i wogóle, 

- Poza tem dowiemy się zaraz i 
wszystkicgo. 

Tedy oni zaczęli opowiadać sobie 
r7.eczy dziwne I{rowa, stękając naj­
różniejszemi odciE.'niami dźwięl,ów, o­
powiadała hi!>torję ostatnich kilku 
godzin. A więc najpierw. że pan ko­
mornik kamł pana dziedzica bal'(,zo 
przeprosić za omyłkę, Przez nieu .. agę 
howiem zapisał datę imienin swoiej 
narzeczonej na mandacie pod::tko­
wym. Że później w pośpiechU zliczył 
to wszystko razem i. oczywiści€:". 
Że dopiero, gdy nar7.eC7.0na puściła 

- Nie Pan komomik wyJoil sobie 
własnoręcznie 2 litry mleka. 

Sąr1zą.c z nash'oju, lald "-apanował 
w domu mego przyiaciela po hi..:tor.ii 
z krową, mam wrażenie, że do rozwo­
du nie dojd7.ie. 
pana komornika kantem. nastąpiła 
rewizja traktatu i wymazanie 't pa-

st,)sunkó", mię· 

d7.Y nn.o:;zym kra· 
jrm a dalek:, , 

.::;: 

,.Suomi" (Finlnn· 
rJją) Jest ostrltni 
ZI'''zvt czasopi· 
;:;ma' "SlIomen 
Snti la,," ( .. Zoł· 
nierz Fillskil. po· 

, święcony w cało· 
ści PolscE' Zei>zyt 
ten o a1>j~tości 
100 stron prezen· 
tuje się pod kat· 
dym wzglęnpm 

imponu if\co. Za· 
wiera on kilka· 
dziesiąt artyku· 
łów, poświęco· 
nych historji Pol· 
skL jej m!astom I 
kulte ze, p:eknie 
i 1 u"'! ro\"a nych. 

W artykule 
wstt:pnym redal,· 
cja, wspominając 
o wspólnych t,'a· 
dycjach walki o 
n!epodłegłość obu 
k rajów, kończy 
n:.stępującemi 

słowa mi: "Zywi­
my nadzieję. że 

dz;siejszy numer 
specjalny wzn:eci 
wśród czytelni· 
ków miłość'j svm· 
patję dla Po'lski 
i Jej waleczneg-o 
narodu dla szczę· 
'~-:ia i pomyślno· 
ści obu narodów". 

Obok reprodu· 
bjemy okładkę 
polskiego numeru 
,.Suomen Sotiłas", 

K,'owa, stęka.i!:\c najróżnorodniejszemi od· 
cieniami dhvi(!ków opowiadała historję 

ostatnich kilku godzin. 

mięci wszelkich. przypominających j~ 
zapisków. Przy tej okazji,., i t. :l. 

- To i 27 glOSzy darował? 

Dr. Bohdan Winiarski, profesor U. P., wi­
ceprezo.:! Klubu ~arodo\~ego, autor książ­

ki "My i oni w walce o kOllBtytUCję", 

"Dobro zbiorowe"l Dobro kaŻdej grupy 
społecznej jest dobrem zbioro\Yem, na­
wet interes organizacji występnej; bę­
dzie niem z pewnością także interes 
grupy rządzQcej, To usunięcie wszel­
kiej wzmianki o narodzie je!"t bolesne 
i upokarza!l1ce. Także daleko posunię­
ta lostała obawa przed stwierdzeniem. 
że istnieje naród polski. który to swo­
je państwo przed wiekami stworzył, 
przez tysiąc lat utrzymywał, teraz od­
budował. i kóry z woli Bożej jest tego 
pailstwa naturalnym i historycznym 
gospodarzem, Gdlież duma Polaka, 
gdzie poprostu godność człowieka 7" 

..Anł ~lowa o prawie" 

"Wreszcie - trzeci brak znamien­
ny - projektu konstytucyjnego "sa­
nacji - tezy nie mówiQ. nigdzie o pra­
wie. Mówią. o honone, o dobru zbioro­
wem, ale prawa próżnoby tam szukać. 
Gdyby zaś kto chcial twierdzić, że w 
ustawie niema miejsca na deklarac:e. 
na ... fl'alesy, temu należałoby wska­
zać. że w tezach tego właśnie jest pod­
dosta tkiem, 

"Brak wzmianki o prawie nie jest 
przypadkowy - konkludu.ie autor. -
Gdyby te7.Y blolHl rz~dowego stal y sil) 
ustawą, Polska prze!>tałaby być pail­
stwem praworządnem". 

"Sanacyjne" tezy a polityka 
Kominleruu" 

Niesposób jest omawiać calok!;ztał­
tu zagadnień, poruszonych w rozpra­
wie prof. 'Vinial'skie~o, warto jednak­
że wymienić je>,zcze kilka pikantnych 
spostrzeżel'l autora na marginesie l'OZ­

,vażanych "tez", Do takich należy np, 
teza 27, da.ią.ca prawo głosowania al'­
mji. Otóż ten pomysł dziwnym 7,llie­
giem okoliczności odpowiada po, tula­
tom Komintel'nu, uchwalonym w r. 
1927 w Moskwie. a nakazu i l1cvm, abv 
komuniści dążyli do uzyska'nia dla 
wojskowych praw wyborczych i pra-
wa uC7ęszczania na zebrania po'itycz­
ne, W ten sposób komuni!'\ci main 1'0'1:­
kładać armje państw bur7.uazy 'nych, 
W zwią.zku 7. tern autor stwierdza: 

. .IHo jak kto, ale komuniści zn";a. 
, si~ na rozkładaniu armji lepiej, nit 



.. 
p. poseł Podoski. Tylko - co sądzić 
o tej rozbieżności środków, mających 
zmier7.ać do różnych celów? I to dla 
miski soczewicy, dia tych kilkunastu, 
czy kilkudziesięciu tysięcy głosów, 
narażają. armję narodową. na tak wiel­
kie niebezpieczeństwo ci, co chCieliby 
uchoclzić za jedynych wyrazicieli jej 
UClUĆ, myśli i potrzeb, co pieczctuil! 
się "pulkownikami" ... 

Autor. rozważaJąc tezy bloku 
wszechstronnie, ladał sobie wIele 
trudu. by znaleźć dla nich odpowied­
nie miejsce we współczesllych Pl'a wo­
dawstwach. Niestety, nic mógl ZIIaleźć 
~nnego określenia dla tego proje!~tu, 
Jak "klasyczny typ u s t r o j u p a ń­
s t w a p o I i c y j n e g o". 

Równocześnie z dokładną krytyką 
prOjektu konstytucji proł. Willinl'ski 
w drugiej części lIwej pracy prt:edsta­
wia podstaWOwe zasady narodowego 
ustroju Polski w myśl programu Obo­
zu Narodowego, 
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nO laki ullłróJ walC%JDlJ'" 
We wskazaniach pozytywnych au­

tor oparł się na bogatej twórczości 
myŚli narodowej, zarówno starszego, 
jak i młodego pokolenia. Naczelnym 
postUlatem Obozu Narodowego jest 
ustrój. który by gwarantował urzeczy­
wistnlellie idei pailshva nal'oLlowego. 
Stallem idealllym nal'oLlowej myśli 
jest. by n a l' Ó eJ byl funuamentem, na 
klÓI'Ylll opiel'a slQ pail"two. Gdy na­
ród jest podstawą. pnilstwa, wówczas 
siłl). rzcc7.Y przcstaje · wplywać na pań. 
:>two wszystko to, co jest poza naro, 
dem i CO jest spl'Zeczne z jego illtCl"C­
mmi. W ten sposób poza sferą wply­
wów na kształtowanie siQ życia pań­
stwowego muszQ. się 7.Iluleźć Zydzi. 
Inne grupy etniczne w ustroju naro­
dowytn hQclQ. miały równe prawa. a 
I'acv.ej równe szanse do uczestnictwa 
we wspólnocic narodowej. 

Trwałość ustroju zależy od trwało-

ści instytucyj, na których jest oparty, 
oparcie zaś ustroju na jednostce nara· 
ża państwo na ciągłe t poważne 
wstrząsy. Wspomliieliśmy wyżej tyłko 
o jednej zasadniczej podstawie ustro­
ju narodowego. Niesposób jest w ni­
niejszym artykule omówić całokształ­
tu progl'amowych wskazań 11 cZQści 
pracy pl·or. Winiarskiego Zeby 7.t1nć 
sobie sprawQ z tytułu "My i oni", któ­
ry niewątpliwie wskaZUje i podkreśla 
istotne różnice walc7.ących obo7.ów, 
nie wystarczy zapozllnć slQ z podano­
mi tu tylko krótliiemi wyjQ.tlwmi Kto 
chce poznać gruntownie i wl'1.cchstron· 
nio POI'uszone 7.agadllicnia, WilllCIl 
dokładllle przestudjować książliQ. któ­
ra jest napisana przyslcpnie z właści­
wI). autorowi jasnością. wykładU. 

.) "l'I'ly i ,oni \V walce o konstytucję", 
dtr. 80. cnnn 1,::'0 z1. Do nabycia w księgar­
ni św. Wojciecha. 

do projektów. związanych z próbą or­
ganizacji politycznej wschodniej czę­
ści Europy. Od czerwca z. r. ciągnie siQ 
'5prawa t. zw. wshodniego Locarna. Na 
ultladncJl lokarneńskich zrobiliśmy złe 
uoświadczenie. Pakt obecllle propon()­
wany nie jest. ani Locaniem an.i t~ż 
ukł:.uJom wschodnim. a zagadl1lema. 
wSl'hodllie sę. w nim poru:>?One częś~io­
wo i nie\\'ystarczaj~co Pakt ten Jest 
nadaj w negocjacji. a wszy<ltkie oko­
liczności odnoszą się do strefy naszych 
bezpośredni<-h najiywotniejszych ~n­
tere:<ów. Musimy je starannie sludJo­
wnć. aby flasz własny dorobe!t. UZY­
,~kany ze wspólpracy z sQ.smdaml. a 
cmi-erzajl}cy do realnej stabi I itacji sto­
sunków na północnym wschodzie Eu­
ropy nie ponióst jakiegokolwiek u: 
s7.czerbku, W politycznej i rormalne~ 
stronie tej .flprawy jest zbyt wiele zna~ 
ków zapytania, ażeby wyciąp:n:\t osta­
teczne przewidywania co do zakończe­
nia ne~ocjacyj. Niema jeszcze projektu 
te.l<stu pro·ponowanego uk ladu. 

Drugi projekt zCl'stal wysunięty 

Polityka z "'g "'an1fl.zn a rządu wpkutek wizyty min. Lavala w Rzy-u I' . nI : mie. Chodzi w nim o poszukiwanie for-

f
, - my WSpółżycia miQdzy państw~mj. t. 

xpose m-n B ck zw. basenu naddunajskiego, gdZie Je-

I . e I D steśmv zainteresowani. W Rzymie rzu-

t
.. ('ono do-piero pierwszy prCl'jekt tej akCji. 

, którę. będziemy śledzili zzainteresowa.. 

k 
niem i sympatj~. ProjeklCl'm tym 1.arz';l-

(JJ O iSJ-i spraw ZDA. ran-I'''n, 11ch SeJ-, mu I ~~~;'~~~:~iJ~~:J!~:::!t~~~~'~i ! '- l. , . Oto PI'zt'hieg prac politycznych w 
FW'.mu~ją - TT~kłały cią~u ubic~Jego roku i zupełnie i~sny Słcsur..ki Z Scwiałami - Uklall persko. lI1.iambdd - S't(f5!U1~,!.td 2Z 

z inltemi państwami - SpN~WY JMtr,i~.hZ-Gś~i€!·we - IF'd,~ ViEEH:;:.-msm.i 
rzyrdskie - Plf'zedw !;,ło~6m Ikr:ł~~!i 

PCl.~sJ(a a układy Ohr!H z.asaclniczych tend~n~YJ pol.ltyki 
pol:<l(iC'j. Jest to OCZYWIścIe pOlItyka 
pol~ka. nnsza polityka własna . ~10że 
się j::llnym podobać. drugim nie podo­
bać. To .ir~t ió dobre prawo W na­
szym rachunku bc:dę ~ie trzymał wy­
mowy fal,lów. Nie mnm zamiaru Mi­
mować si~ tl'ml ('zy innemi glosn ll1i 
n!ezsrlowol!'nia. słys7.unE'mi z różnych 
krajów. Z ich pobieżnego pTZegląrlu 
7.o.noto\\'nliśmy tylko .ieden zarzut. a to 
ir~t. żc . Pol:<ka wykazuje zbyt ma.ło la­
inll'rl'so\\"nnia dla zbiorowyrh prnc 
pokojowych. Kto realnie i praktyc7.nie 
f(!'chil wiC('ei wy!'ilków od MS. tmie­
rzaj1.'cyrh do utrwalenia pokoju. z 

War s z a w a. (Tel wł.) Na dzisi~j glyby ją ~klonjć rio (11.101MI politycz- 1 przodnicm expo'se mówiłem o akcji na­
o ~odz. 1.1 zos~a~? zwolnlłe po~;eJl.enle ll.\'Ch 7.\H,jconrcl1 prz~('i\\"l~o \X!?!Zr-om szej w spruwie gcneraliwcji tl'al,ta:ów 
seJmo~eJ kom ISJI zagl:ałli~lII(!.I. nn. któ- Pcd ::zus mojej POdl'ÓŻY do D:mjl I o ochrc 11 ie mn iejszości nnriJllo\\o ych Ue­
r~m m 111. Beck znpowlelll:ml, wyg.oszo- i Sz\\cc ,i ,.:twierddrcm, że l'OSln.\ee W baty utknęly na martwym punl,cic ze 
me SWE\go ex~osć Za~ovde~z ta wywo- Polsce zainteresowallie dla tych lo'a- wzg:f.:dów fo:,mn.Jnych i proceduraI­
lała bal'd::o SIlne wrazenle I liczny na, i.j w 7.nniduj.~ i po tamtej str.ouie mo- nych. co nas zmmilo do snmoistlle~o 
pl.pi publiczności. O ~oQdz. lUW IIlln. rza ży" e echo olo'eślenia Il:!"ze~o stanowi,ka. W u-
Beck wygłosił Pl'zemów iellte. nosl~cc Jest jed lin spl'a wa. która wykrac/a pI'zed n im .;:tanio· l·zeC7.Y dzia Inn le Li~i 
charakter rcprospeklY"'IlY. poz:t ramy mr::l"O I'e~ol'lu, to sprawu ~nl'odów docierało do Pol~!d w formie 

tym b('(]ziemy dysputowali. 
Nad expo~e min Be('kn 

sji zapi!'ali się pierwszy 
piew~]c! (P P S) 1 poseł 

odnosz1! siO StrofIski (KI. Nar.) 

Poruszył nasamprzód sprawę sto- Ilaszych stosulIków l lIdnnsldeul. Za- tll'użaj?cC:'j JlI~boko nr.sz~ opini~ pu­
sunków miQdzy PolskI). a Sowie!aml !'adn bezpO~I'C"lliel WSpólpl'al'Y : s~u- blicZll1). l·obl'użajQcej 7.arówllo fl:lS!e in­
podkreślajQc, że pierwotne układy, jak kania wspólnYCh l'oZwiązal'l na drod7.e teresy. jak i po('zucił" Ilorlnr:lści narodo­
pakt nieagresji i protokól lonuyMki o belpośrednicgo porozumienia utnvali- \\,ej.· Wyjaśnienie tPj 5pr:lwy pozwala 
okl'eśleniu napastnika zostały wzmoc- In s.iQ w ci::gLl ostatnich miesi~cy i da- ~I{'dzić życzliWie rozwój i wpływ Li3"i 
nione układem o nieagresji do końca la JUŻ zob·)pólllc k<'rzystne I'cwitaty. i bez 7asll·7(>?('ń pO~7\lkiwr.c nn jei te-
1945 r. I{ontultt ten został roszerzony POlln, temi rcko\\"ani:Jmi cd::Jyłu si~ renie wspólpracy z Inncmi państwa­
przez wejście Sowietów do Ligi Naro- na terenie gencwsltlm debata w spra· mi. 
dów. wach mniejszości na.rodowych. W po- Zainteresowania naS1.e 

do dY~ku­
poseł' Cza­
Stanislaw 

(w) 
Układ polsko-niemiecki z 26 stycz-

ri::l;~r:o~:%~~}~:~~::~~~j~~l~~~~ ,,'oln·l~ il . n~ ~1·ł~·1 ., IJ~·le ~łtl@la ~·1~... bik-ł" do wielu dziedzin codzienne:;o życia po 
obu stronach granicy. Otworlyl drogę 
do ułatwiania wielu spraw proktycz-
nych, doprowadził do zuieslenia wojny Poseł Słroński o polia-~e '-anlczttej rządu 
celnej, przez co możemy z Niemcami ., -~. 
współdziałać nad stopniowem odbudo- War s z a w a, ł. 2. Po ekspooe ml- nie dala oC7.ekiwanych rezultatów, a I ma I'ozslczeń na zachodzie, ale co !lIQ 
wanlem współpracy międzynarodowej nistrą BeCika zabrał glos poseł S l a n i- w B~rlinie pozostaje nadal wrażenie, tyczy wschodu, to jei"t rzecz inna. PO$ 
w d?iedzinie ekonomicznej s ł u w S t r oń s I~ i (KI. Nar.), który że w stosun: .. acl1 polsko~fl'ancuskich I rłobll(, oświadczenie zlożył mil\;st~r 

Kontakty naukowe. artystyczne, wygiosił pó:t.ora-godz;nne przemjwie- wskllt(l!C Ukladu l Niemcami dużo się : Neur-ath w grudniu. Po glosowal\lu 
DraSQWe. turystyczne, sportowe roz wi- nie. Sl, .... ierdził on, że pomyślne 01\0- lm ieniło. w ~a:lr; (> HI tle!' powtórzył. że obecnie 
jają się w życzliwej atmosferze. Cho- licz n·GŚe i zaistniały dla Pols!,i na po- Jest jeszcz\;! :.vrawa t. zw. palttu . już nic żadnych roszczeń na zachodzie. 
dli tu już tylko o efekt psychologicz- eZ<1tJku W33 r. z chwilą powstania trze- wsr.hodniego. Sowiety zaproVollowa'y PodcLa~' rozmowy p. red. SmogOl·7.ew~ 
ny na dziś. ale o dz.iałanie wyche"waw- I cioi Rzeszy. Przez t.o upadło po.rol.U- w maju zabezpieczenie pokoju na skiego 7 Hitlercm była możność posta­
cze w duchu wzajemnego szacunku mien;e Ro,s-ji z Niemcami, zmienił siC? w:Jchodlie. Mit"lister Beck oświadczył, I wien·a pytania, dlaczego jest co mne-

,j pokojowf'go współżycia narod.ów. I sttQsune·k EUI\o-PY zachodniej do Nie- %0 kodyfikacJa tego palttu jeszczc me go na zachodzie, a co innego na wscho­
Kontakty .te. znalazły wyraz w .wlzy- miec. Sowiety zapowied1zialy wstl\pie- istnieje. Ppaltt ten ma obowiązywać dzie Ale sposobność ta zostala pomi­
tach pólofIcjalnych dr. Gobbelsa l pry- I nie do Ligi Narodów. do wza:emnej pomocy. Polska powin- nięta. W stosunkach polsko-niemiec­
watnej premjera., prusitiego Góringa. W lutym 193'1 r. cJ.oszedł do władzy na oświadczyć, że dla nas wS7.elkie kich nit! wszystko jest wyjaśnione. 
W clasie rokowan prz,~(Jl'owad7.0.nych we Francji rząd Doumergue, Petaina i porcczenie jest niezmiernie ważne Tembardziej podkreślić należy brak 
z rządem n~eszy na rOZlłe ~echUlc~ne Darthou'a. Tymczasem Polsl{a wroo'- i na:chQtniej przyłoży do tego rękę. miary w stanie rzeczywistym. a zwla­
tematy. miellśm~ sp?sobnosć stwler- rębniła się w polityce od Europy za- Tymczasem nasze głosy urzędowe szcza w niezwyklej serdeczności, któ­
d~ić ~\"lel~ dobrej woll ze strony rządu chodniej I poczęł.a prowadzić wob~ i półurzQdowe utrzymywały. że pakt ra ob;awila się w odwiedzinach Goe­
merr;lecklego. . . Niemiec politykę inną, aniżeli dawn;ej. ten jest niepotrzebny i wo!!ó!e okazy- belsa i prywatnych Goringa, a bywa. 

Nowy uklad n}e naruszył. w n,lclem P.owstah' z teg.t) tytUłu zarzuty, gdyż wały niech~ć do niego. Byłoby to je- tal,. że. polując na dziki i rysie, strze­
lla~zych uprzedmcb ZObowlI~zall. Od- l u:ożenie naszrch sl05unkow z N!em~a- szel.O ró ł biedy, ale nieszcz~ścle chce, la siC bQkl. 
nosi się to .w pi~rw5zei rnierz,e do stO-I mi musi być inne, niż z paI1l5twami za- ~o jed~oc7.eśnie Nie!TIcy powie~ziałv, Co się tyczy Gdańska. to po znwar· 
sunków sUJ,!szm~lych, Miel.'smy spo- ehoc1n:emi. Trzebn było ściśle o:,re- ~e.,. za z~~inQ; cenę me I prz)'stQ.PI,ą . ~o I ciu umów, w gospodarce portowej sy­
sobn.ość ~twlerdzlć to wzajemnIe w ślić, do czego ten ul,ła-d z Niemcami e.~~ ~a.~ Ul; na ocznc ~ ca eg-o SW,ta a tuacja Gdaflskn uległa poprawie, n w 
c7asl.e WIelokrotnych konta.k lów ,z ~zQ.- ma prowadzić, jakle ma dać korzyui. stwlel ~~zlly, ze stanowisko Pol~kI w sprawach ludności polskiej wszystko 
daml sprzymierzonych ~rajów. ChCIał- Tymcz.asem urzt;dowa polityka polsl,a kwest~1 statu~ quo na wSQhod1;l~ E:I- id1.ie dalej. jak po grudzie. Przewod­
b~m tu prf.Cdewsz~stklem, przy.pom- otoczyła go tajcmnlcz-o.ścią, co brlo tem rop! Jest tn.ltle. s!l~e .. A prlcclez nI~ I niczQ.cym senatu zostal p. Greiser, któ­
Dleć warszaws~ą wizytę mm. Bal t~ou, sz.kodl;wsze. ż.e nerlin o!,.reślał to gor- ute~a wQ,tpl~WO~CI. ze mte:esy Pol!'kl ry jest zastQpcl) Forsctl'n.. 
nas~ego wYP~'ób?\Van~go prZYJaIClel!'-. liwie jak.t) 7.\Vl'ot \V polit~'ee polsl;;:oj. r~ld:'1W~!t lUZ tezaly właśme w tym Nastroje na Litwie uległy zmianie. 
kt~JIe~o. POClPIS flgur~le pa uk adZIe Zanie[--okc-jone Sowiety opinjami i dzia- uc,ull.m. ZnczQto tam rozumieć wobec nieboz-
S?Jusznlc~ym l .r .. 1921 I~ont~kt oso- łalnością obozu rz.a.,dzn.ceg.() w Niem- I W. st~sun~mch gospod.arczych P?l- piec~e(lstwa niemieckiego, dlucz:)go w 
bl~t~: l Itlerownlk!em polItyki fr~ncu- czech polCh':Jdem' niemiecl,im na ~ sk.o-memleckl(·~ otrzymujemy od NH~- swoIm czasie Jagiello połQczyl się z 
skleJ. pr7.~l'wany przez tragiczną . ' . ," . m;lec J:cwne n1cz~Qdne ?-rtykułY, le~z FolsI{Q.. 1'ymc1.asem obecnie USp030-
śmierć min Barthou. zostal nawiQ.- \\schód, ~\\roclły ~!ę d·() Polski, aby.po- mewiele,. Ił wzumtnn .Nlemcy od nas bienie pojcdnawcze Litwy wob~c Pol­
zany w tym samym duchu, z jego na- rQc2:\'ć nletyl:;aln<ry~ pali·stw. bnltycloch. otrz~T1T'.ull} artykuly Pierwszej potrze- ski ulcg!o I'ównież modyfikac'i. Po-
st~pcą. min Lavalem na. terenie zebrań . Tymczsem pr?oll tu me d~la wy- by, ~olska rlcstarc!~Tła im prodtlktó~ dobnie rzecz się mil z Łotwą. i Eston,;~, 
genf'wsldch. mitów. W So~vle.tach, zrozumll?-no to r"ln:czych 7.a 5 mIlJonów. a naby.a ł~t(:re w rezultncie zawarły pakt bnł-

POla norma lnemi kontaktami dy- w ten sposób, ze lestesmy w tel spra- hli'*1l za pól miljona rozmaitych to- tycki. 

Plomntycznemi mo~a wi ~yta ofIcjalna wie zanadto zwlalani z Niemcami. warów. St k' C h ł . I' I 
W · t . I t n 1 i S l d ś' 1 l . j N' . . OBun J.7. zec os. owac. Ją u ozy Y w Rumunii w maju dala sposobność lzy a mm s ra ec ta n e rozproszy- pr~wa. U no CI po s.cle w Icrn- SIę bardzo mepomyślme. PIOI'\Vszy 1.3.-

do szel'!'\zego omówienia interesują- la calkiem tych wątpliwości. c;-cch l.est. nieuregulowana .. Stamtąd targ o ludność pol!'l<ą w Czerhos!owa. 
cych nas wspóinle spraw. Sn:rawa ta jest bnrd7.o aktualna fllrchac nl~ustan.ne skal'g~, ze nf.lwet cjl nic doprowadzi! do pomyś!ne .... o ?:n.. 

R0k ub:E'~ly dal !;tposobność de wie- dla r.zechoslowacji. gdyż Niemcy rów· w domu !lle mozna mówIć po l?o:s~u, łatwienia. Nastroje tom ulc,\ly ~ieko­
le ważnych spotkań politycznYCh. WI· nieź bn.rd7.o silnie prą ku .A\'strji Tam [)o.rtcz~s. gdy stosuf'!ek lud ilOŚCI me- l'1.ystnej 7.minnic-, ho gdy dotychr7.!1S 
zyta mini;:tra estońskiego Seliamaa powstało prlypl'~?c7.enie. że porozu- ml.CI·!'leJ w Po·lsce. Idzie w. klerunk,! I C:r.cchos!owac.!n. s?:ul,nln opo.rcin o Pol. 
i rewizyta moja wlallinie daly spo- mienie Pot!'ki i Niemiec ma to 7.Ilacze- zl?,eic:hsc~ul;ltownma. cnI e] lud~oŚCI sl{Q, jako wielkie pmi!'\lwo słowial't* 
sobno~ć do omawiania szeregu Intcre- nie, ŻO Polska nie troszczy się o los menuceli!eJ.w ~olsce do ludnOŚCI w skie. to dzi"'iaj przeiawh S!Q tum ten. 
sujących nns wspólnie spraw W koń- Am:trji. R!0SZY nl.cmleclw·.:. Umowa z 20 st/cz- rlen('j~. I'zehy może oprn·ć sin o Ro­
cu "oku ~.1~riliśmy premlCI'tl. Gombosa Ważnym czynnikiem jest Franc~a, ma mOwl wpl'nwd7.le o pos7.anow anlu sję. Gdy to piszemy, prof. SŁroński 
n obl'cność jel!o potwolila nam jeszcze ~dy tymc78sI'm właśnie ~ Berlina '!ranic. ale i teraz po:awiają się nic- przemawia dalej 
ral stwierdzić, że zgodnie z trartYCin'l twif'rdzono najmocniel, że układ nasz I polwjące oświadczenia niemieckirh 
mt dawnej Rzeczypospolitej Polska l Niemcnml jest rozln1nieniem soju- mQ~ów stanu. Hitler w rozmowie z de- ...... -_ 
dzisiejsza nie ma powodów, którt IDO- szu Fraocji ! Polski. Wizyta Barthou puto""anym GOfem oświadczył, że nic 
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ANKIETA 2YDOZNAWCZA "ORĘDOWNIKA" Przy cierpieniaCh woreczka żółcio­
wego i wQtroby, kamieniarh żółcio­
wych i żółtaczce, naturalna woda gorz· 
ka. Franciszka Józefa znakomicie uła­
twia trawienie, Zalecana przez lekarzy. 

an laiy l!oia mia~ 110 ~ i[ Tg 181. 

składa się 18 ledwie prosperujących 
sk!opów spożywczych, 10 slraeanów i 
liiosków, 1~ składów rzeźnickich, 18 
wlll'sltatów sze\'I'skich. Reszta branż, 
czy zawouów reprezentowana jest war­
s~latami czy składami ~uęgaJą.cemi naF 
wyżej liczby 8. 

GrOŹlH! dane statystyczn'e o stz.nie posiadan!.a 2ydów, Ich wpływach i stanowiskach. 
Część v. 

• W dn.ls7.ym ~ią.gu na87.ej ankiety I ści intensywnej pracy nll ugoN.e na­
zyllowskleJ zn:mleszczamy cyfry i fak- I'odowym, zam;~s1.czamy Cyfl'y porów­
ty z t~retlu Białegostoku i ~łupty. naWC7.e z Pab;anic z lat minioll)'ch po 

Poza. tem dla uwypukleuia. warto- uni dzisiejsze. 

v. Pabjanicach niema np. żadnego więk. 
szego składu. ani warsztatu szewskie­
go. któryby był w rt:kat'h żydowskich. 
Dzied:dllQ tQ opanowali Polacy. 

Na 140 zakładów prowadzonych 
przez Żydów przypadają 2 duże młyny 
mot~H'owe, 9 śpichlerzy zbożowych, 10 
zakładów krawieckich, około 50 skle­
pów i straganów z manufakturą i ga­
lanterją, hurtownie soli itd Żydzi pro­
wadzę. pozatem w Słupcy księgarnie i 
sklad.y materjalów pismiennych, pod­
czas gdy jedyna kSięgarnia polska, ja­
ka znajdowała się w Słupcy, uległa 
likwidacji z powodu braku poparcia 
przez ludność polską. Jest to tern bar­
dziej charakterystyczne, że w Słupcy 
znajdują się zakłady naukowe średnie, 
jak seminarjum nauczycielskie, gim­
nazjum i szkoła handlowa, a pozatem 
szkoła powszechna, zawodowa, 2 przed­
szko:a oraz kilka urzędów. 

Jeszcze Pabjanice 
Z dum, patrzymy na te mlode pol­

skie plac6wki, zastępująco brudne ży­
dOWSkie jatki l tandetne skłądy. Spo­
rtczctlslwo pabianickie urabiano coraz 
bardZieł przez pra., narodoWł z "Orę. 
downłk em" na czele l przez bezintero­

V silna praca mo że !f.d~ia'ać dU*f1 
W uzupełnlcniu zamieszczonych 

przez .nas llanych ~tatyslycZllycb i cyfr 
Z .PabJanic, obrazujlJcyl:l.l stan zaiyuz.e­
n.la. uuasta, zarnleslczaluy w dniu dz!­
sleJ~zylU cyfry pol'ówna\\ cze, które sę. 
smlerdzeulem faktów nader pomyśl­
nych, śWiallczQ.cycP o tern, te zrozu­
mienie niebezpieczeilstwa żydowskiego 
WŚl"óll szcl'okich mas spolcczeńsł\\ a 
pols::'iego postępuje stale naprlód i 
prtyllosi pozytywIle wyniki, za które­
~i zwolna po~tępuje uzdrowienie ży­
CI~ gospou8/'czegu i powiększenie pol­
skJCgo stanu posiadania. 

Przed r. 1927 na te:renie PabJanlc 
afemaJ wszystkie składy, warsztaty ł 
fabryki opanowane byłV przez żydów. 
Krótko po r. 1927 młoUe p<lkolenie po_ 
wolane do ka1'llych szeregów Obozu 
Nnrollowcgo przez Romana Dmowskie­
go, rozpoczyna ożywioną. działalność. 

W s,ł!0leczcilstwa Idą hasła: Nie ku­
puj u Zyda! Swój do swego po swoje 
itd, a równocześnie z hasłami j słowa­
mi, idzie zdrowy, konsekwentny i moc­
ny czyn. Młodzi przystępują do pracy 
nad ollrodzenicm polskiego życIa go­
spodal'czego w Pat.janicach I do współ­
udlialu w Lej pracy zaprzęgają. krew­
nych, znajomych I ogól obywatelstwa. 

Dzięki usiłowaniOm młodych na te­
renie Pabjanic zwolna PowltClJe uereJ 
placówek chrześcijańskich. Cyfry naj­
lepiej świadczą. o wyniku tej pracy. 

Jeśli chodzi o dzielnicę Staremiasto 
z gł6wnQ. ulicą. Warszawską. na czele 
była ona aż do 1'. 1929 dOlJll:nł) wpły­
Wów iyuowstwa. Nic było tam ani jed­
nl'go składu chrześcijańSkiego. Na ł 
fryzjerów pracował tylko l Polak. W 
dzielnicy tej znnjdo\\'alo się 5 galante­
ryJnych składów żyllowskich, a ani je­
den polski. Pod(}bnie przedstawiała się 
sytuacja Ze składami drzewa, węgla, 
tk~lniami mechaniczncmi itd. Niele­
picj przedstawiała się sytuacja w pr~e­
myśle i handlu na Nowem mieście, 
gdzie szczególnie opanowana była przez 
~ydów główna arterja, ul. Zamkowa. 
Pclno na nicj było żydowskiCh składów 
papierniczych, galanteryjnych, kra­
wieckich, kolonjalnych, owocarni itd. 

Do r. 1933 w Pabianicach nJe było 
ani jednogo Polaka czapnika, słowem: 
handel, nemlosło l przemysł 'W 95 proo. 
znajdował si, w rękach tydowsklch. 

Obecnie na Starem mieście np. na 
ul. Warszawskiej powstał szereg pol­
skich składów rzeźnickich I składów 
kOlonjalnych, Na tejże uJ. Warszaw· 
skicj pl'acuje 4 fryzjerów Polaków, a 
jeden tylko 2yd. W dzielnicy staro­
miejskiej znajdują. się już dziś" chrze­
ścijańskie składy galanteryjne, Wtem 
jeden zalołony przez MłOdych Stronni­
ctwa Narodowego. Składy drzewa i 
sprzedaży węgla w dość poważnym 
procencie opanowane są przez Pola­
ków. 

Akcja odżydzcnia polskiego prze­
mysłu nie zapomniała także o drob­
nym handlu i o większych zakładach 
przemysIowych. W posiadnlu Polaków 
znajduje się dziś w Pabjanicach kilka­
naśrie tkalnI zarobkowych, w których 
zajQcie i utrzymanie znajdują. wyłącz­
noie Polacy. Na każdym targu zastęp 
handlarzy chrześcijan zwi~ksza się. 

Da\ynicj polskie społeczeństwo z 
Patjanic zmuszone było nabywać szkło, 
wyroby emaljowane, wyroby dziane i 
OWOCOWe - wyłącznie u 2ydów. Dziś 
artylnrly te nabyć można u handlarzy 
i kupców polskich. Przedtem malarz 
Żyt! l11alo\'\Iul wszystkie niemal miesz­
kania. ubrania szyi tylko krawiec ży­
dowski, szklarz Żyd wprawiał okna i 
oprawialobrazy itd. - dziś czynności 
te wykonują· nemieślnicy Polacy. 

poparciu społec.ze.ńst~a rdIennle P?t- oowny ruch I dziala1no~6 M~odych 
sklego, chrze~c!JallSklego: l(rawcy "-y- Stronnictwa Narodowe.:o, staje ka'n­
dJ.\V~cy ró\\'nlez zmusza!ll są coraz cZQ· sokwentnie I solidarnie do ... alki Jui 
śCleJ ~amyk.ać swe zak.lad,. Tan~eta nie z zalewem iydowskłm, ale o f't!źy­
materJalu I. w~'konanla zydowslue~o l dzen!o handht, prtemydtt I 17e"llJosln. 
nauczyła PabJ ul1lczan rozumu. Obecme W tej walce tIzeba "lko wyirwa61 

Sursum corda! 
C~as, by Słupca p.,.~ystqfJila do pracy 

Zestawienie cyfrowe z terenu Słup­
cy nie daje powodu do zbytniego za­
dO\'\iolenia. Społeczeństwo słupeckie 
jak dotąd zbyt słabo jeszcze walczy o 
odrodzenie swego życia gospodarczego 

Na ogólną. liczbę 6780 mieszkańców skiej jest dość lekceważący, a to wzgl~- i pogrążone jest w gnuśności, nie rozu-
Slupl'Q zamieszkuje 1,91 żydó·w. du na stall majątkowy Zydów i pewllc mie~ąc niebezpieczeństwa żydowskiego. 

W ciągu r. 1\)34 na 144 urodzenia, zubożanie chl'ześcijan M. i, w rękach Mimo, iż cyfry z terenu Słupcy sQ 
zanot0\-' ano {;2 zgony; przYl'ost natu- żydowskich zua:duje się np, Bank Lu- dość niemUe dla polskiego stanu po­
ralny wynosi wiQc 52 osób. wtem 5 dowy 1 kasa spółdzielcza. siadania ,stwierdzić trzeba stanowczo, 
Żydów. Jeśli chodzi o przypływ ludno- Wi~kszych fabryk w p<lsladaniu ze w ż~dnym wypadku nie może to być 
ści z innych tcrnnów, to w cilJgu ub. Żydów w Słupcy m(!ma. JedynIe we powodem do rezygnacji z obrony upra­
roku liczba mic!?:o:knilc6w SJupcy po- wsi Ląd spójka żydowska prow~dzi wnioą;ych intera~ów handlu, przemysłu. 
wiQkszyla się o 371 osób, w tem o 38 mlvn parowy i we wsi Drążnia, gmina iJ'ZemYc-lEa -p-tilIEk"ergo, chrzeŚcijańsklego. 
Życ!5w. Na uwngę za.s~uguje fnl{t, że Mkdojewo, Żyd prowadzi wymianę l Na.j!ept.zym dowodem ,że walk, I 
podczas ostatniego spisu ludllości Siup- mąki, Ila zwoionc prz~z Chłopów zŁoże. to 2wycięskł p':lidją.ć można, a nawet 
cę zamieszkiwało 6278 osób, w tem W samej Słupcy Żydzi SI) właśf:iciela- trzc';)a dla do!:·r.:l miasta i narodu, 8ł 
1140 żydów. mi 2 dość poktinych młynów mGtaro- cyfry i rl~ue uznpełniaJące z PablZlnic, 

Stan posi~da~i~ cI:trześcijan. i ~y- wych. Pozatem w okolicy, a mianowi- jakie zamie:zcz~mv w numerze dzisieJ­
d~w, I!llmo m.l11c,sze! lIczcb~o~ci. zy- cie w gminach ląd:k. Dłusk, Ostrowi- ::;zym .. Or~.dewnlka". 
wlOlu zydo\vsklCgO, Jcst mnleJ~vl~ceJ to, Kleczew i Oleśnica ŻydZi są. pcsia- Czas już jest ostatnI, by rdzennie 
rowny. . 138, skl&dom, Pl'~CdSl?blOl'- dr.cz...ml dutych m.aJątków :ł.'em skich, pGl:!kie f.!,cleczoństwo Słupcy otrzQS­
stwo~ ,l VI a~ s~tat~m p_o:~klm, Zydzi sięgających niejednokrotnie 100 włók m;ło się z uśp~e'J.ia I marazmu I przy_ 
przccmstawlaJQ. 1.",0 z~ld.",dó~. zit>mi. stę-n:iło do kc·n~ekwentr.el I mocnej 

D? Organlz~cYJ, pO'JskJch Zydzl nIe Na liczbO 138 chrześcijańskich skIn- wa!kl. no,'",tnie wyniki i zdrowe owo-
~alczą, .co pod.:il'cslt!my z ~zn~nlem, dów prz::dsiębiorstw i warsztatów co długo nie po~wolQ na siebie czeka61 
Jako ob_uw zdro\";ego nastawlCllla spo_/ ' , 
lcczeńst\va polskiego. Organizacyj ży- Be ł k ł' 
dowskich znajduje się 'V Slupcy 4, a la ysto ma g OS 
mIanowicie: ,.Bund::, "Sion", Trum" e 

peldor i Zw. Harcel'stwa. 
W Redzic miejskiej t komIsjach Cyfry obra#uJcęce stan .a.~yd~enia Bialegostokll 

miejskich znsiada 4 Żydów. Jeśli eho· W stycznip 1935 r. Białystok liczył tem 85 Żydów. 
dzi o urzQdy pallst\vowe, to w wydziale ogółom 08.527 mieszkallców, w tem Warsztatów rzemieślniczych pol­
hipotecznym w chura!~tcrze aplikanta- 4~.270 żydćw, co stanowi okolo ł.7 skich w Białymstoku znajdUje się za­
prawnika pracuje 1 Żyd. Pozatem w proc. ogułu ludnoścL Naturalny przy· ledwie 183, żydowsl<ich zaś 428, skła­
Slupcy działa 1 rai.wokat ltydowski, 2 rost ludności wykazuje się cyfrQ. 1.285 dów i sklepów polskich 327, żydow­
Iekro.rzy życiów i 2 Żydów dentystów. osób, wtem 543 2ydów. Przyp:yw 8kich zaś 811. Na uwagę i podkreśla-

Stosunek do łudno:3cj rdzennic pol- ludności z innych miast: 446 osób, w nie zasluguje jednak fakt, że sytUllCja. 

! 
KARMELKI 

ta ulega w ostatnim czasie powolnej, 
ale stałej zmianie nu. lepsze. Stan po­
siadania Żydów wprawdzie minimal­
ny, ałe kurczy się nil korzyść chrzeGci­
jan. 

Żydzi należą. do or'janizacyj pol­
skich: BBWR, (kilkunastu) PPS., kla­
sowych Związków Zawodowych (oko­

~ lo 50 proc.) LOPP i Polski Zw. Zachod­
~ I ni (po kilklldziesiąt OSÓb), Liga mor­
'te ska i kolonjalna (kilkunastu), Ochot­
\': nicza Straż Pożllrna (na 400 człon-

ków, 300 Żydów, przytem wiQkszość 
Żydów w zarządzie), do Zw. Kupców 
(Żydzi stanowią większość; także w 
zllrządzie), Zw. Wielkiego Przemysłu 
(wi~ks7.oŚĆ Żydów. także w zarządzie), 
do Syndykatu Dziennikarzy białostoc­
kich (bezwzględna większość Żydów, 
prezesem jost Żyd) i do KS Ja3ielIonja .. 

Organizacyj :żydowskich w Blalym­
stoku znajdcjo sil) 38. 

Są to: Zw. Żydów ortodoksów, Zw. 
Sjonistyczny, S;oniści - rewizjoniści, 
Brith • HakaiJ, Brith - Tl'Umpeldor, 
"Bund", Zw. Żydów inwalidów wo'en­
nych, Zw. Żyllów uczestników walki 
o niepodleglość, Żyd'Owski klub myśli 
pllństwowej, Tow. ochrony zdrowia. 
ludu ży<low.ddego, Tow. opiekuńczo-

I 
wychowawcze, dwa Tow. opieki nad 
matką i dzieckiem, 2 Tow. szkoły re­
ligijnej, Żydowskie tow. oświatowe, 
kUre utrzymujo 5 prywatnych gbnna-
2'jiw ży,l.ows!dch i 28 J'lryw~tnych ty-

Nowe miasto również na każdvm 
krolor i każdem polu wypiera ŻydÓw. 
Ul. Zamkowa posiada już chlsta.1 pięk­
ne polskie sklac1y g-alanteryjne, składy 
kolonjalne. rukiHllie i papetrr:e. Na 
Nowem mieście pracuje czapnik Polak, I Dyplomatyczne pałowanie w Bialowicty z udziałem premjera GOringa. wywolało 
który mimo USiłOW8~ żydowskich znaj- .zrozun1iale zairtcr,csowanie w kołach po litycznych. Na zdjęciu od lewej min. Go· 
duje coraz to łepsza e4rzystencJo dzitkl . ,.ing, Prezydeni llzlIlitej i ambasador von Moltke. 

i:ow5klch !lzk(ił p9wsze~hnyc~, d::tlej 2 
Żydow~kie pogotowiu ratunkowe: Li­
nus-Cha.cedes i Lin:l~-Choilim, ~ydow. 
~3r.ie kluby !'[.Drtowe: ZKS, Makabi, 
Kraft, Promie!'l, Jutrzenka, tow. opie­
ki nad cmigl'll.ntami do Palestyny, (Ki­
bucu). dnIej Żydowskie tow. bib'jotecz­
ne, ltt6re utrzymuje 2 iydowGkte 
J:.1b1joteki, Zw. cechów żydowskich, 
Żydow!?kie Zw. zawodowe (kUkana-. 
ście), Zw. drobnych kupców żydow­
skirh. Żydowski zw. wlaśricieli nieru-
chomości, kilka. spółdzielni kredyto­
wych, 3 duże banki żydowskie, Biało­
stockie tow, ubezpieczeniowe, Żydow-



ski zw. przemysłowcÓw i Spółdzielnia 
Żydów spożywców. -

NumE!ł' 28' 

Ucl:dał Żydów w samorządzie biało­
~tockim przedstawia się w ten sposób, 
ze na 48 radnych w radzie miejskiej " 
za~iada 18 zVdów; do zarządu miej­
skiego na 5 ławników należy jeden 
ŻYd; w magistracie na 326 pracowni-

5IVS. złotych to za mało "," 
Siódmy dzileń procesu sz,antaiysłów krakowski'ch ków jest 76 Zydów. 

. Na. urz;ędach państwowych, Żydzi l{ rak ó w, 1.~. W dalszym ciągu i innych "redaktorów" odpowiedzial-
plastujQ. rownież pewne stanowiska. procesu o szantaze prasowe w Krako- nych). 

_ człowiek mądry czytać nie bę­
dd~, a na głupim mi nie zależy \" 

I tak: w pUblicznych szkołach po- I wie zeznają świadkowie. Początkowo Gdy mial już trochę w głowie zgo­
wszechnych pracuje 6 nauczycieli; I dotyczą one przGdewszystkiem płk. dził się podpisywać każdy numer za 
dwóch wykłada w gimnazjum pań- Skorupskiego. Św. inż. Ożga słyszał 20 zł. W pierwszym numerze ze swo­
stwo\'\~em; w urzędzie wojewqdzkim w kawiarni fragment rozmowy Łobo- im podpisem zauważył "strasznie -
pracuje na niższych stanowiskach 3 dy: jak mówi - napastliwą i urągtiwą 
urzędników Żydów, UrzQ.d skarbowy ,,- 5.000 zł to nawet może malo, bo treść, taką. z trupią główką... Zapytal 
zatr:udnia 5 sekwestratol'ów Żydów; w cała sprawa mou go koszlować i szlt tedy Łobody, czy ma na owe napaści 
IzbIC Skarbowej pracuje 2 urzędników f Y oficerskie... dowody, otrzymał wtedy odpowiedź, 
ŻY.dów. Prócz tego jeden Żyd jest sę- Świadek znając i osk. Łobodę l płk. żeby się nie wtrącał, bo jest za głupi. 

Wśród dalszych świadkó~v zezn~­
wali Kuennreich i I{usionow~cz, ta~t~ 
ofiary .. dziennikarskiej" dz~a.łn.lnoscI 
Łobody. Zeznawał dalej wla.sclclCl za­
kładu pogrzebowego i pr~zes. Rady 
Nadzorczej Banku Spoldzlelczc1?o 
Wolny. Chaotyczne trochę zeznn.ma 

. tego świadka wywolały żywy odr~ch 
wśród publiczności, gdy Wolny.stwler­
dzał, że szantażyści zrujnowali .go 1 
narazili na ogromne straty maJątko­
we. 

dZll~ w Białymstoku. Skol'upsldego i wiedząc o ich zatar- S1<011CZyło się na tern, że po kilku do-
W wyniku ogromn",j przewagi w gach, ,odnosi ten fr~gment rozmowy niesieniach' i rozprawach s~dowych 

przemyśle, handlu, rzen:iośle, wolnych do proby, wymus~eOla 5.000 zł ~kupu musiał zaplacić 600 zł grzywien. 
zawodach. stal·.ie posiadania i kredycie od pIk. ~.(Ql'upsklego, Inny ś\~I~Jek, Bardzo obcię.żające Łobodę zezna­
Żydzi czują. się panami sytuacji, prze- Mark.ockI słyszał raz wykrzykOlkl Ło- nia zlotył kpt. w st. spocz. Rudolf no­
dewszystl{iem na pOlu ekonomicznem body.. , . la-Janicki, odrazu uzupełniaję.c je do­
I finansowem, odno~zą się więc do Po- .. - NIe p~zestanę ,pls,a~, dopókI wodami i dokumentamI. Św. Janicki 
laków wrog-o, okazują. im pogardę i mu p.agony ~le zlec~ I POkI sobIe w znał Łobodę przez Kwaśnego, przy 
le'kceważenie łeb nIe st·rzeh. sprawie \Volnego zerwał z nim stosun-

: . . Po tych slowach czując, że trochę ki, a znajomość po rozpoczęciu kam-

W godzinach wieczornych proku­
rator wystąpił z wnioskiem tymczaso­
wego aresztowania osk. Łobody na za­
sadzie art. 165 k. p. k, Sąd po nara­
dzie przychylił się do wnioslw proku­
mŁora polecając tymczasow~ ar~szto­
wanie osk. Łobody, motywuJQ.c, ze za­
chodzi uzasndniona obawa, iż Łoboda 
będzie nakłaniał świndków do skła­
dunia fałszywych zeznań. lub zucier~ł 
dowody przestępstwa. Po rozpl:a'':lc 
odprowadzono osk, Łobodę do WIQzl,e-

Szcz?gól~le daje SIę to zauważyć w przeholował Łoboda dodał: panji oszczerczej przeciwko płk. Sl<o-
tych dZI~dzJnach, w których Żydzi nie- .. - Dopóki ja sobie w łeb nie strze- rupskiernu. Wtedy sam stal się ofia­
maI, m~Ję. ~onopol, a więc w przomy- lę. rą napaści Łobody, który z calf.!. per­
śle I. WielkIm handlu. W Bialymstoku Następny świadelt Stanisław I{1iś z fidję. i bezczelnością wskazał na świad­
~w!em w !'ę'kach żydowskich znajdu- zawodu ślusarz, zeznaje w jaki sposób ka jako na autora artykułów przeciw-
Je SIę 31 w!t;'kszych fabryk wlókienni- zastal, odpowiedzia:llym reda1<tot'em" ko Skorupskiemu. 
czych. 17 wl~kszych zakładów chemicz- .,Glosu Publiczne-;o". Stal raz pod bra- Wśród licznych świadków ob3.wia-

nia. 

nych (ga~barnie i przetwory skórne). 4 mą, domu, w którym mieścił się "Głos jących się bandy szantażystów znalazł 
konfekCYJne, 7 fabryk przetworów Publiczny" i Łoboda nieoczekiwanie się jednak i odważny. Był nim wla­
drzewnych, 10 działu spożywczego, me- zaproponował mu takie stanowisko ścicieł restauracji przy ul. Lubicz, 
talowych 4. Odmówił, bo nawet nie wiedział co to Wincenty Godzwon. Na oszczerstwo i 

Ł6dzkie widold 

Doskonały pomysł Cyfry z Biale!IGstoku są niewesnle. jest "redaktor", Łoboda zaprowadził I próby szantażu nie rca30wnł, a na roz­
Jednakże i na tem terenie rzełe~ny i !iU- go jednak do restauracji Janczyka prawie oświadczył, u tego co pisze 

(gdzie jak się okazuje werbował sobie Łoboda 
miennv wysiłek zdziałać może dużo. 

W pierwszym dniu awansu, ld.e{ly to 
Jan otl'zymał stanowisko samodzlClne~o 

Potrzeba tylko niezłomnej woli zwy­
cięstwa, energji I czynu, konsekwencji 
I ludzi bezinteresownej pracyl LUdzj, 
którym dobro Narodu głębOko leży na 
sercu I 

Drug,a ,~pi'eri,edYSlk,a" 
\V pewnych kolach panowało prze­

konanie, że projekt nowej konstytucji 
stanie się ustawą w rocznicę pierwszej 
uchwały sejmowej z dn. 26 stycznia 
1934 r. Tymczasem miną.ł dzień rocz­
nicy i zapanowało dziwne milczenie. 
Zatem chyba nic innego, jak nowa 
"pieredyszka" (odpoczynek), której 
długość może się skończyć na odesła­
niu tego projektu do ... lamusa. 

Tej treści uwagi snuie Jan Rus 
w nr. 5 tygodnika "Wielka Polska" w 
artykule p. t. "Druga pieredyszKa", 
poświęconym projektowi nowei kon­
stytucji. W numerze tym znajdujemy 
poza tern sprawozdanie z łódzkiego 
procesu, rozważania "Jak rozwiązać 

. kwestję żydowską w Polsce?", omó­
wienie książki Jana Szczepkowskiego 
.. Synowie buntu", piękny wiersz Ale­
ksandra Kośmińskiego p. t. "Herb na­
rodu", Odcinek "Polska na drodze do 
niepodległości", "Glosy z terenu", "Ga­
węda obozowa", całostronicowa kro­
nika organizacyjna "Na froncie walki 
o Wielką Polsl{ę" uzupełniaj/). numer. 
Abon. miesięczny 35 gr, kwart. 1 zł. 
Wplacać można przekazami rozra­
chunkowemi. Adres: Poznań, Św. 
Marcin 65. Polecamy gorąco Czytelni­
kom tygodnik .. Wielka Polska". 

kasjera z pensi:\ 800 zlotych n;tie~ięczni~, 

"Arcvbiskup" Kowalski wpadł 
przez "siostrę" Izabelę 

piel'\v.szq jego myślq było kU'Plet;le sob~e 
6pol'low,g.:x.o samochodu. Lecz .nlm sobIe 
,go kupiI, d<;lskonale Obliczył. Wiele utrzy­
manie takiej maszyny będzle k06ztował'~ 
mieBi,!cznie, Garat. benzyna, podatkI 
ewentualne reparacje i jeszcze drobne 
nieprzewidziane k06z-ta - wszystko w 
uczynilo sumę 200 zlotych. 

Je,i dłl~eł'lie do wlalby wyu:olal0 niechęć u o~ieczel~ •• : - A. - Na tald wydtttek micsię-czny mogę 
tt'lm('ZU18em wal/Ul Wł'e na całego - l(ovr-ulskt ope)'uJe bo- sobie pozwolić - zdecyd(}wa'ł Jan. . 
. l ' l d --" .• Na papierze rachunek ten ' Zf!;ac1zal Się 

j6wkq, zlo~onl( ze 1;'0 lud;~i - nb'wencJa 'u w' a z wumuu- .calko\\'ici~ . . jednakźe W. praktyce okazalo 
stracyjnych się, że mIody wl·aśc\.ciel now,*o s~mocho-

W (T l ł) W l,· brzyll' skl'cJ' 27 patroluJ'e tez' przez cal" (fu calkowicie zapomniał o jednej rzeczy, a r s z a .. va. e w.. a "a po- - y mianowicie o karach nakładanych przez 
między marjawitami, która rozpoczęla noc około ~O policjantów, policję za przewinienia automobilistó,\V' 
się 21 stycznia wslmlek zwolania ze- Glównym powodem nieporozumień Raz zapomnial zapalić światIa, .dru!rJ.m 
brania przeciw Kowalskiemu, nie u- jest, jak oJo'cś/aję. przeCiwnicy Kowal- razem n:e trąbił na skrzyżowamu UlIC, 
staje \Vczol'aj Fełdman, nostworow- ~kiego, jego dążenie do dyktatury, je- innym razem znów pozostawił samochód 
ski i Przysiecki wyjecha~i do Warsza· go IJycha i zarowmia1ość. Niewątpli- w nieprzepisowem miejscu. 
wy z uchwalą tego zebrania, aby skło- wio dużą w tern rolę odgrywa także W~atkl te uszoCzulllały dotlt1i.wie ~C'g'~ 
nić władze do urzędowej inter .... encji żona Kowaiskiego, "siostra" Izabella budźet miesięczny. Nie wiedział w .Ia1,<1 
w usunięciu I{owalsldego. Wilucka. Jej dążenie do władzy wy- sposób zaradzić zIernu. To tet skar!ył SH~ 

Ś,viat marjawicki podzielił się na wolnło niechęć u pozostałych. g>r~yjacieJowi, te nie będzie mógł :mtrzr-
dwa obozy. T. zw" katedrę obejmuje Jalk się zachowają władze admJni- mać samochodu, ~dY't wydatki znaczme 
I\owalski z jednym duchownym oraz stracyjne, nie można jeszcze przes~- Iprzekarczają .ie~o mo~liw?ś-ci p!3;tni.cze, 
50 zakonnjcami, natomiast inni. tj. 5 d' 'K , I l" . - ' 'I.l" - A to dlatego. drogi przYJac;o)u te 

lUC 0V~\a,s 't l tOl,e hczud.le .~Ięhwl OCznl~ nie umiesz się urządzić. Czy wiesz, jak 
starszych i 39 mlodszych duchownych. pewny. 'v os a nIc . nJac wy",:?z~, ro,biq Amerykanie, teby nie placić ka.r? 
oraz olto!o 120 zakonnic zajmuJą. re- CC!l~e rzcc,z~ . do nJ(~zn~nych bhzeJ _ Nie ~iem .. , -
sztę gmnchu. ml'l.is~o\Vo~~1 l stara SIę .J~, ta:!1 ukrrć. _ Sprawa iest bardzo prosta. Gdy zau-

Stosun1<i sę. napic;te. I\owalsld ma OpOWiada, ze owe 50 .. slOstr, ktore ważycz, że policjant zanotował numer twe­
do dyspozycji bojówkę cywilnych ma- się za nim ·opowiedzialy, b.;d(l roze- go samochodu, zoslaw go w pierwszej lep­
rjawitów z okolo 170 ludzi. Jednocze- slnne po rodzinach marjawickich na ~zcj ulicy, pojedi szybko do do-mu i za te: 
śnie zgłosi! się do wladz administra- wieś, ażeby prowadzi1y dalej swoją Icfonuj do komisarjatu, te skradziono CI 

cyjnych z prośbą. o ochronę, gdyż oba- prarę. Z drugiej strony głosu~. że po- auto. Oczywiści.e odnai?:\ je s1;ybko, ale 
wia się urządzenia zamachu przez I s,ml;:uje się kupców na zabudowania ·kary nie zaplaclsz, pomew,aż ~ll? możesz 
przeciwników. Na terenie zaburlowań marjawicl\ie. które oceniają. na około oclpo~via<lać za. jaldeg~ś z;.od::JeJa samo-
marjawickich w Placku przy ul. Do- pól miljona złotych, (w}chodow. który Jecha! n,IenrzepIBowo. . 

- Wspamale. GenJalne. ZnakO.ffilty 
pomysł! ... 

Samolot rozbił się o \wzgórza 
. w pobliżu Szczecina 

Jan postanowi,l o{ltąd korzystać z cen­
nej 'rady przyjaciela. 

Nie przestrzegnł żadnych prze,pisów, 
pędził no. ośle'p przez ulke, zostawial sa­
mochód na jeulni w niedozwo.lonyrh miej­
scach, nie zwracał uwagi na policjanta, 
re.g'ulująceg·o ruch - lecz dzi\ynym zb:e­
\,;iem okoli cZności ani razu nie został za­
trzymany, lub zapilSany. WS~yscy pasa~erowie w liczbie 8, oraz obsluga, skla,dająca 

się z h'zeclt osób, zostal,i zil!bici 'Vres'Zcie udalo mu się. Ze Ba tysfak­
c;n, znuważył. że zostal zap:sany przez po­
licjanta, regulu il1.ce.'Zo ruch. B e r I i n, (Tel. wl.) Straszna kata- się z trzech csćb, zosłali zabici. Zginę­

strofa samolotawa wydarzyła sIę w I li zatem: Freiherr Marschall von Bie· 
pob!i:~n Szczecina. I;'Gr::rtein z Krtlewca, dr. Lang z Gdań-

- 010 iet.,t s7.uolna okazja do wYPl'óbo­
,,,unit,, d06konalego pomYlSlu - szelpnął do 
siebie. 

O godz, 16 wystartował z Gdańska ska-Langfuhr, panna Gleitz z Gdc:ń· 
samolot komunikacyjny linji Króle· ska, Sonnta.g z Gdańska, von Schulz 
wiec-Berlin. Z powodu ha rdzo złych z Sopot, Rohde z Krćlewca, RUł!e!:;­

warunktw atmosferycznych pllot w dorU z B-arlina I Vie!or z Bremy. Z 
drodze zdecydował się lądować w za!cgl: kpt. l(}tniczy Westphal, radjo­
Szczecinie, o c:z:em zawiadomił miEj- teregraflsta Kiihne l maszynista Zim­
scowe letnisko. Przy pomocy sY!lłna. mermann. 

Natychmiat>t, gdy wje~hal w boczną 
ulicę, zostawi! samo,~h(}d na pa,·t\\ ę losu, 
taks6wl<ą prz~·.iechal do domu i zatelefo· 
n(}\\.-a! do kom:lSttriatu. 

- Skradziono mi samochód - mówił 
z drżeniem w sercu. 

- Tak .. . sportowv. ko.loru bromowe­
go. z numerem :td 8229J. 

Po upływie dwóch godzin zapul<aDo dl) 
mieszkania. łiiw r~djote!egraficznych podawano 

mu kierunek. O gndzinie 18.11 radjo­
telegrafista samolotu donosił, że znaj­
dują się na wysohości 400 metrów. I 
Onł::.tnie sygnaly radjowe przyilito z 
Jiokładu sanl0JoIu o gothlnie 18.38, I 
gdy radjotcIegrafis!a donosił, Że lecą i 
na wysokości 130 metrĆw. I, 

Około gDdz. 19 pędzący sam oloł 
r.derzYl o w~g ':rza w pobliżu Szczeci· I 
:a ~c::;:i~. s~~·az ':::::;!. p=!;:~::: ! 

Buenos Aires. (PAT). 'Vedług Gdy otworzvl drzwi. D9. pro~u ujrzał 
wiadomości, nadchedzq.cych z nad I 'policjanta, który zame:do\val, że samo­
granicy urugwajskiej, samolot rz~do- chód zostal .odnalezionY"1 Jo\\!a;~:~ ~('kle­
wy zostal zestrze 10ny przez wo.;ska ,pal Ja~ d~1 elne;-;o stró~a be~ P.\; - ~ Cl ISt\\ o. 
y.:owstnilcze. Płk. Ul'utia musiał cofl1~ć i P? r:lIn:QnIU~ l1o:z.cm I1IEz~do\\'::1 f.7 ~D.­
się rocl naciskiem powstal'lców. Picl'w- j ,p:lCroscm. 1.Gc1z:::!\.')~' ::l~ mu_o zu_ r ', ;: f:. c. 
Sle ob'uwy buntu w jednym z pulków ' z.on!\ zgubr: l pO".PlC..,Z) I do ,,,\ (' ''' o G"mo-

A'I - t V'd t I h' tl dlOdu. w. IV on e I 00 zos a ~ szy ,\O s u- Auto stało przed bram:'l . a'!, jakie inne 
~I~ne. ,Dobrze t u,zbro one kol,umr:Yod t0i{O, I,tóre zootawil na u:iry. 
"o,sko" e ,po)vs,anców,. ~o",su~vają. Sl.~ Lampy znikly, zan!lso\\'ych n:e było, 
ku połud.lyO\H. lecz '~lę,LZO..,Ć armp l brak bylo nawet s:edzell:a... Nawet trą-b-
7~stała wIerna rządOWI. W Monle VI- ka by'la skradziona. 
deo aresztowano podobno zgórę. 2.000 l Czy PO tym fakcie Jan zrezygnownl z 
osób. ' . . . aula? Jal, sq'lzicic? jot.. 
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skutkiem ~ego ludzie zmug,zeni byli 
przechodzić jezdnią - zjawilo się 11 
ks. proboszcza kilku gospodarzy o po­
dejrzanych intencjach. którzy zażądali 
od' ks. Kąkolawskiego, aby zaniechał 
dalszych prac nad murowaniem pM­
kanu. 

Olaezego domagamy się skoń'czenia z ubojem rytualnym? 
Gdy nie pomogły wyjaśnienia ks. 

pro-bo·szcza. gminy oraz post.erunku .P. 
P .. że ogrodzenie jest tylko uzupell11e­
niem, a nie nowym parkiem, w konsa­

Ł ó d ź, w lutym. 
Akcja nasza sliierowuna przeciwko 

ubojowi I'ytualnemu w Łodzi wywar­
ła natychmiastowy skutek. W gmi-

. nie ży~owskiej p~wstał poploch. Od­
byJy SIę narady pod pr/.ewOLlnictwem 
rabina. W rev.ultacie, postallowiono 
prEfłączyć się do akCji rabin~w war­
szawskich i wspólnie z nimi bronić 
wszelkiemi sposobami uboju rytualne­
go na obydwu terenach. t. j. w War­
szawie i w Łodzi, wychodzlj.c z tego 
założenia, że prze:amanie frontu zy­
dowskiego na którymIwIwiei, z tych 
2 punktów mogłoby mieć dla żydów 
nieobliczalne wprost następstwa. Zn, 
przykładem .,zbuntowanej" Warsza­
wy lub :-odzi moglyby bowiem pójść 
także inne miasta w Polsce r-ł.::cąC9 
haracz na rzecz gmin żyl1owskicl1. Na 
marginesie zauważyć musimy, iż w 
Wars7,uwle rozpoczęli walkę z ubo:em 
rytualny!n tak jak i w lodzi narodow­
cy. Wedłe naszych infol'macyj rabi­
ni lękaję. się bardziej o Łódź aniżeli 
nawet o Warszaw<:. gdyż tam, podob­
no, sprawę uda się .,wylu·<:cić". W 
Łodzi jednak mają głos narodowcy, 
tych trudno będzie kupić. 

>l< 

A teraz przejdźmy raz jeszcze do 
sprawy. 

Stwierdzamy raz jeszcze, że od 1. 
12. roku 1933 wszystkie WIlyłwy za u­
bój bydła w rzeźni łódzkiej idą do kas 
gminy źydnwskiej, kUra n3stępnie 
wypłaca część pieniędzy żydowskim 
rzezakom za ich czynności a resztę 
zużywa na swoje cele. 

dy, przy UpłYWIe krwi, męczy się zwie- I kosztowny, wystarczy zastosowaĆ u kwencji zjeChała z ramienia Wydzia­
rzę straszliwie. Występują U niego nas system zabijania, stosowany w be- lu Powiatowego komisja, która, zapo­
sil he sk6rcze mięśt1i odnóży tylnych, koniarlliach przy rówt'loczesnem UŻY- znawRzy się z planami ks. probo·s'zcza 
7.wierzę podnosi jeszcze głowę do gó- ciu elektryc:r.nych elewatol'ów. PoIUa- II i zbadaws1zy sprawę na miejsell zezwo­
ry i przeraźliwie charczy, jakgdyby danie zwierząt trzeha wog6le wyłą- IUa na kontynuowanie rozpoc:-ętyc~ 
blagato o pomoc. Ten cal.\' akt. który c:'.yć. pl'ac, jako zgndnych z obowil~zuJąceml 
trwa conajmniej 5 minui. wywiera Zmiany więc w systemie bicia b Y-

j 
przepisami, 

nieslychanie przykre wrażenie Fak- dla \v naszEl.i rzeźni są i łatWe i wcale Po wymurowa.niu parkanu ks. ka­
tem jest, że bardzo często zwierzę po pod względem inwestycyjnym llie-

I 
nonik Ką,kolews'ki. kO'rzystając z o~a.­

przecięciu mu szyi nie jest jeszcze po- Uudne. zi! kazał uło-żyć bardzo p.rzYZWOlty 
zbawione śWiadol1'lości i doznaje 0- Wierzymy, że rada miejskn i za- I ci1~dnik. wzdłuż parkanu. które!l-'o ni~­
kropne}o bólu i lęku. Z dręczeniem rząd miasta zajmę., Się jak na~prędzej jedna ulica w mieście pozazdrośclć 
zwierzęcia połączone bywa przede- tą sprawą I załatWią Ją w mysI zasad maże. Ten chodnik leżał ks, probo~ 
wS7,ystkiem jednak kładzenie zwie· chrześcijańskich i humanitarnych. szczo-wi już ndda ... vna na sercu i dopie­
rZf~t na ziemię. \V czasie którego żwie- 300 tysit;cy złotYCh, lttóre obecnie 1'0 tera7. projekt ten przy wydatnej po­
ry,ę często dOi'haje poIamania zeber, wp~daj~. od ub?jl! rytualnego ~o,.l{~s " mocy pana Horody~skiego z Wiskitna 
stawów. oderwania rogów i strzaska- gminy zydowSlcJeJ z rąk chrzescll ·~n. został urzeczywistmony. 
nia kości czolowej. W Większych skich, musi pozostać w kieszeni chl'ze- Podail;\c powyżs'ze do wiadomości 
rz·eźniach - jak np. w łódzkiej - ści : an, Będziemy: wtedy mieli ~lęso publicznej wypada • zapytać, czem 
kładzie się równocześnie kin,a sztuk tańsl:e, nie będzlell1y zmuszem do ks. kana.nik dał powod do rzucania 
bydła w ten sposób na ziemię tak, iż spoż~wania mięsa ~iteJ'o spo~obem obelg na dobrze zasłużonego na niwie 
zwil'[zane, często ciężko ranne, muszą Iyt~alny~, ~ wl'esz('~e. zapanują w s,połecznej kapłana? 
długo leżeć \v bólu aż przyjdzie na nie rzeznl nasze] stosunkl kulturalne, Zajrzyjmy prawdzie w oczy. . 
kolej . . Bardzo często rzev.acy źle umo- Niech Żydzi jedzą sobie mięso ko- Ks. kan. Kąkolewskiemu zawdWi)-
cują g·lowę tak. iź w chwili przecina- szerue, ale my takiego mię~a jeŚĆ nie czaią pięknie wykOllcznny kościół. wy­
nia szyi. ranne zwierzę, takrwawione, będziemy! Niech żydzi placI). od mię· budowanie wież ko·ścielnych. wybudo­
oszalale ze strachu. rzuca głową le- sa podatek na kahał - ale my płacić. wanie ochronki, w której kilkadziesiąt 
dwie opartę. na kręgosl\.tpie wywiera· na ten cel nie chcemy! dzieci ma miłe schronienie oraz nad-
jąc tem wprost straszliwe wrazenie budowanie i uporządkowanie plebanji. b . h Chociażbyśmy n'lip.li przeprowadzić 
na o cyc . * bojkot spożywania mięsa i bojlwt rzez- To sę. :vidome po~niki nietylko dla 

nikóW polsl~ith. którzy dopomagają I nas. lecz l dla pokole.n... .' 
Z tem barbarzyństwem trzeba w Ż"dom w teJ' haniebneJ' eksploatacJ·j Ponadto., gdyby me z~cle~z,ewleme 

Łodzi jak naiprędze .i i .iak naJ'bardzieJ' ~ h d t k ChoJny me były thrziłścijańskJego społeczeństwa . pewnyc Je nos e . -
stanowczo Skończyć. Poniewnż me- . . by pc>zbawione s~kół powsizechnych, 
challiczny ubój przy pomocy aparatu PRA WDZIC. budowę których zap'l'oponowal ks. 
Szermera byłby dla Łodzi narazie zbyt kan. Kąkolewski na radzie gminnej W 

Zgoda buduje ... Stwierdzamy dalej, że w myśl roz­
porządzenia min. oświaty z r. 1931 
g~ina żydowska ma. obowiązek pl1- Na m1ł!ł'uinesle napaści Tygodnia Robotnika" na 'IM. kan. 
bliczneg~ wyliczania SIę z kwot wpły- rI'~' . • 

ubieg-łym rolm i o kredyt na wybuder 
wanie jednej szkoły przyrzekł się per 
starać. Brak zro·zumienia rQlzbiło 
wszvstlw. Jes~cze na dodatek ktoś po­
szedł ze "skargę." do "Tygodnia Ro­
botnika". 

Błędna to droga i niepewna. Przy­
p1.1SZCZać jednak należy, że tych paru 
zbałamuconych poczciwców gospoda­
ł'zy zor j.entuje się w porę i nie daje się 
wyprowadzić na drogi błędne i szko­

wających do jej kas z tego tytnłu I wy- n.q,wlewsA'łego 

z~yła fe pieniądze. Zwracamy na to Znany z bezb(}źniczego nastawienia W październiku roku uDleglego ks. 
kazywania się w jaki sposśb gmina Ł ó d ź, 25 stycznia. I sprawa przedstawia się następująco: 

UWagę władz policyjno-administracyj- przeciwko całemu katolickiemu du- kanonik Kąl{().lewski, mają.c pr-zyrze­
m~ch, kt6re u powjnnybY.,, ',lla,s,.~film ,.~daT . chowi-enstwu " "Tydziefl Robot.nika" Cz.ohą pomoc materjalnl;!. i fachoWą 

· rttern, zająć się bliżej tą sprawą Grat \ 'Zflo,\l(ru 'po'lwolfł 'sobie na. ' obrzydliwI! . właścicieli cegielń oraz oolicMych o·by­
kontr elą nadlniernie wysokich cen wyci~zkę pud adresem ks. kanonika wateli-parafjan, postanowił ro.zwalają­
pobieranych pne% gminę tydowską za Kąkolewskiego. Nie zajmowalibyśmy cy się wzdłuż plebanji - l1arkan po­
·ub[:J bydła. Chyba dość mamy innych się temi głuplemi wypncinami (gdyz prawić. Ponieważ ciągle po'prawianie 
i ważniejszych podatków państwo- większość czytelników nas'zych i tak starego ogrodzenia i jego ko,nserwacja 
~ych i samorządowych? Z jakiej 1'a- z pogardą patrzy na te zajadłe ataki), wymaga dużych i ciągłych nakhtdów 
cJi mamy być pxzy sIlo~ywani1t każde- gdyby nie specjalna pro,śba osób odda- pienieżnych i przysparza wlele kłoIlO­
go kęsa mięsa okładani podatkami na n1,ch i zyczliwych ks. kanonikowi. tu, ks. kano.nik iąkolewski, idąc za 
cele :żydowskie? I w dodatku ściąga- Otrzymali~my nas'tępuję.ce poniż'Slze rad~ fachowców zadecydo.wał w miej- I 
nie tego podatku ma być powszechne, uwagi: sce dotychcżasowego płotu drewniane- , 
gdy przecież dotyczyć .ono powinno "W nr. 4 "Tygod,nika Robotnicze- go postawić parkan murowany, bez u-
2:ydów . . A w końcu, z Jakiej to rnćjl gó" M. stronie ostatniej, umieszczono sU\vania murowanyćh tn'zęl;tlł, żn!1jdu­
ów pod~tek ma być wymierzany p.rze.~ "zarzuty" przeCiwko. pl·o·ho~'zćz.owi leo- jących się w z1lpełni~ dobrym stanie. 
gminę zydowską wedle swego wldzl- ści61a, śW. Wojciecha na Chojnach, ks. P·ewnego dnia, gdy prac~ nad pat-

dliwe. 
Tak oto· wygląda prawda. 

D·e~:en,(JJt!i.a mariawitów 
u mJnistra 

:. 

War s z a w a. 1. 2. AUdjencja dele­
'n tów marjawickich w ministerjum 
\V R. i O P . ma nast~nić jeslcze w 
najbliżgzych dniach. MarjawicI 'Po 
ro~mowach .., ministrem zwrócić się 
chc~}. do minis:terjum sprawiedliwości 
1. wnioskiem o Ubezwłasnowolnienie 
Kowalskiego za. jego postępowanie 
niepoczytalne. które świadczyło ., za­
mroczeniu władz umysłowych. (w) 

mi się i konsumowany przez nil} bez . kan. I\ą.kolewskiemu. Wyłuszczone w kanem były - już rozpoczęte i przej- I 
kontrcl:ł? . • . tym artykule "zarzuty" sę. złośliwe i ście w~dłuż p1ebanji zostało zat "ll' a::: 0-

Stwierdzamy dale), ze na kazdych bezpodstawne, a. w świetle prawdy wane rumowiskami starego płotu I 
100 sztuk bydla bitego w rzeźni lódz-
'kiej 99 sztuk biję. rzezacy a 1 katolicy. 
Znaczy tOł że cala Łódź musi jeść mię-
so zabite przy pomocy iydowshlego 
rytuału. Nie koniec na tern. Należy 
pamiętać, iż koszernem mięsem jest u 
Zydów tylko mięso przednie, w reżul-
tacie, Żydzi zjadają. tylko to lepsze 
miQso, a nam, Chrześcijanom. oddają 
tylne, gorsze. W robocie tej pomag·:!­
ją - niestety! - Żydom, nasi, polscy 
rzeznicy. Myliliśmy się w poprzed­
nim artykule sądząc, że rzeźnicy pol­
scy, bijący bydło, ulegaję. wbrew 8\'1'0-

jej woli kartelowi rzezaków. Przeciw­
nie, oni idQ. chętnie na t·e kombinacje, 
gdyż nu nich więcej zarabiają.. Jnfor­
muj~ nas, ze wielcy rzeźnicy polscy 
sa.mi chętnie od.dają bydło rzezakom 
żydowskim, gdyż dzięltj temu sprze­
dają. drożej w ten sposób bite mięso. 
To luz p!nwlldwa ha,ńba! Ol,atuje się, 
że w akCji naszej, zmierzahcej do 0-
graniczonia Uboju rytunInego w rzeźni 
łódzkie.! tylko w stosunku do Żydów, 
nie będziemy mogli liczyć na rzeźni­
ltów polskich. Zobuczymy jeszcze co 

. powie na ten temat cech rzeźnicki. 
Inna sprawa, że społeczeństwo chrze­
ści:ailskie w Łodzi powinno dobr2!e o 
tern pamiQtać, iż rzeźnicy polscy idą. 
tu ręka w rękQ z gminą żydOWSką. 

• 
A teraz chcemy poświęcić kUka 

słów uwu -;i sprawie samego uboiu ry­
tualnego . . Dlaczego jest on tak balba­
nyń-ski? 

Otóż sposób ów jest następuJ!'!.: ' 
Zwiorzę wiąże się i kladzie na ziemię, 
jedcn z rzezaków przystt'zym1ije gło­
wę nleszcz~śliwego z~ierzęcia, opiera 
j~ rogami o ziemię, przyt"zelń SkóriJ. i 
mięśnie szyjne ulegają znacznemu ntl.­
prężeniu. Następnie zadaje rzezak 
ciecie nożem na. szyi zwienłcia. Wte-_ 
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~ Wszak kuchttrka nie wspórułl1Sla nłc 
o miss Mable, a właściwie tWieruziła, że to 
był jej brat. 

- Ma pan słusznoŚĆ! 
- A więc widźl pah cnłą nicdol'zeC2-

noM zeznania kucharki. I{lll'ól By te dzisiaj 
jeszcze nie może chouzlć n nawet stać. Cóż 
dopiero wówczas. DZisiaj j~st czwartego 
kwietnia. minęło więc czternaście dhi. mor­
dorstwo zaś popełniono czwnrtego dnia po 
wypadku na wyścigach. Zre<;ztą wydalem 
panu moję. opinję o sŁanie chorego i sądzę , 
że da pan jej wiarę. 

- Na niej się opieram właśnie. 
- Jakto? 
- PonIeważ Karol Byrr nie mógł opu 

ścić łóżku, uważam za możliwe, iz kuchar­
ka pomyliła. się i WZięła miss Mablc za 
niego. 

Dokt6r Gronderi załamał ręce. 
- Pan Wierzy naprawdę, że mloda An 

glelk!l. pOŚWięcająca noce ha pielęg'nowa 
nie brata, nagle przebierze się czwarteJ 
nocy Jnko duch i MmorduJe ojca? 

Bartolłni wzruszył ramionamI. 
- Panie doktorte, jako g·ędzia nle wt~­

rzę w nic i - wszystko. NIkogo nie okła­
muJe sIę bll'rdtlej, jak sędziego śledczego, 

. ńikt jednakże, oprócz. nas, nie posiada 
większego do~wladćtenla,. te rtećzy naj­
bardziej nieprawdopodobne stlij~ się osta­
tecznie rzeczywist08cif. Nie mogę więc nie 
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- Przel)'t'asżam, że pAnów przyjmuję 
W takitn stroju, lecz pan, panie ~ędzio , pra­
gnął jak najprędziej zobaczyć się zemną,. 
Zdaje się - jeśli pana dobrze zrozumiałem 
prz~z tr·lefon - chce pan m6wić o morder­
stwie Ila . ... 

- Tak - przerwal Bartolini - o mor­
derstwie na Via Sistilla. 

- Zajmuję się żywo tą sprawą. częścio­
wo ze względn na miss Ma.ble, częściowo z 
osobistych wzglQdów, jestem bowiem po sło­
wie z pc.vnlt- młodą. Amerykanką. przyja­
ciółką młodej Angiell<i i :rarzeczona moja 
SErdecznie współczuje z miss MabJe Z tego 
już chociażby powodU dołożę wszelkich 
starań. aby wyświetlić zawiłą spt'awę mor­
derstwa. 

Bartolini i Gattone zamienili porozu­
tlitewawcże spojrzenia. 

- Dlatego też nie ociągałem się ani se­
kundy, widząc. że jestem panom potrzebny. 
Mam jednak dyżur i proszę mi wybaczyć. 
jeśIf mnie w międzyczasie na chwilę wy­
wolają,. A teraz. służę panom. 

Sędzia byl chwilę hiezdecydowllny, nie 
wiedział, jak ma zacząć . Po dłuższem mil­
czeniu odezwał się: 

- Cieszę się niezmiernie. panie dokto­
rte, :t powodu pańskich zaręczyn, .. i skł'a­
dam najserdec:miejsze życzenia ..• 

Miłość Fakira. 
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m Wfl ił a[ l " Ubezpieczałnia Społeczna w Łodzi śpieszy z pomocą b'ezrobotnym inteligentom 

Dalej Ks. Biskup mówi: 
" ... Za jedno z najważniejezych mych 

zadań uważam skojarzenie silne, istot. 
ne bez kompromisów wiary w życie. 
zasad religji świętej z wewnętrznemi 
jego przejawami... Praca więc wielka 
nas czeka, ole miłość Zbawiciela ją. u: 
łatwi, a prawe serca dopomogą. do jej 
urzeczywistnienia... Uczcie młode })0-
kolenia jednoczyć wiarę w tycie, a 
przedewszystkiem nauczcie je kochać 

L ó d ź, dnia 1 lutego to ,,szczęśliwymi wybrańcami 1ogu" mym do przepisywania. 'Y~z~ nic Pana Jerusa. 
Ubezpiecza1nia Spoleczna, ulrzy- na. " jeden dzień, gdyż już w pią.tek nie szkodzi takiemu panu, Jezeh sobie Następnie zwraca. się do inteli-

muj,!ca się ! funduszów, składanych 25. I. powiedziano im, że nastąpi dorobi jeszcze kilkadziesię.t złotych do gencji: 
przez tysią.czne rzesze osób, kor7.ystn- przerwa do poniedziałku 28 stycznia. stałej miesięcznej pensji kosztem "do- "W diecezji naszej pierwszorzędna. 
jących z jej tak dobrze znanej pomocy Trudno. pełni. nadziei przyszli w ozna- l'aźnej pomocy" inteligentnego bezro- jest rola inteligencji, wyposażonej od 
i dysponująca olbrzymiemi sumami CLOnym czasio do pracy i po pracę, ale botnego. Boga nauką, naczelneIJ:)i stanowiska-
potokiem wplywają.cemi do jej kas - tYlko po to... żeby usłyszeć, że są. I to boli! mi, i ona jest odpowiedzialna za po-
llowinna w pierwszym rzędzie zatrud- zwolnieni, gdyż już pracy niema. Nielicznej garstce tych "wybra- ziom duchowy i moralny szerokich 
uiać tych, co byli jej członkami i Było to przykre, ale prawdziwe, i nych" bezrobotnych inteligentów, rzes\Z. Na wa,s są. zwrócone oczy tych, 
przez szereg lat wpłacali swe składki niktby o to żalu nie miał. Robota była którzy może od miesiąca. nie widzieli którym przewodzicie. W waszem ży­
na jej dobro, a dziś sę. bez pracy. To dorywcza, akordowa, całą. zrobili za- 20 złotych i dla których każda zlotów- ciu pragną oni znaleźć potwierdzenie 
jasne! To jest elementarna zasada angażowani bezrobotni, a teraz mogę. ka więcej zarobiona "z doraźnej po- prawdy Bożej i cnoty chrześcijańskiej, 
spl'awiert llwości społecznej. Tak być I być znów bezrobotni - dobre i to. I mocy" ma wartość wielu złotych, zo- od was żądah. bYŚCie żyeiem i pracą. 
po,yjnno! To też, kiedy !lzereg osób Takby bylo. gdyby nie maleńkie ale . • ~tała wyrwana przez tych, którzy ma- głosili jego chwałę. 
otrzymało z Ubezpieczaini Społecznej I To maleilkie ale to to. że dowiedzieli ją stałę. pracę i którzy bez tej zlotów- Nie zapomina Dostojny Pasterz i o 
w Łouzi list treści następującej : Rię ci nieszczęśliwcy, że I'obota jest ki mog-liby się obejść. młodzieży: ,.Z radością wycią.gam rę-
"CheQC przyjść panu (i) z doraźną po· . i tę ich akordową robotę otrzymali do- Oto kwiatek "doraźnej pomocy" ce i serce do ciebie ukochana młodzie­
mocą, Ubezpieczalnia Społeczna za- da"lkowo stali pracownicy Ubezpie- dla inteligentów bezrobotnych z buj- ży mej diecezji, bo wierzę, że mimo 
wiadamia, że prawdopodobnie będzie czalni SpoieczneJ. otrzymujący co nej niwy Ubezpieczalni Społecznej w wszystkie pokusy i ułudy świata. za. 
praca dorywcza, w zwiQzku z tern , miesiąc pens j? Ponieważ w Ubezpie- Locll.i. Janem św. po\vtórzyć do was mogę: 
zechce się pan (i) zgłosić do Naczelni- I czalni nie mają· czasu na tę robotę, I Czyż trzeba komentarzy? "Piszę wam młodzleilcy, iżeście mocni, 
ka W~działu ~~ Madał!ńskie~o w dniu I biorą sobie do domu po 1000 i więcej Chyba nie! a słowo Boże mieszka w was" . 
. _. o oodz. ... serce 1m zabIło radoś- I kart i tam dają rodzinie, bą.dź znajo-
niej, zaczęli raźniej patrzeć na świat Kończąc Dostojny Pasterz stwier-
i ... zaczęli wierzyć w spra""iedliwość I --------------- dza, że: "Kościół święty z natury swej 
społeczną Ubezpieczalni Społecznej. p h d d h II- d · k pracuje dla dobra ogólnego i nic go z 

Z poś.·ód tłumu zg·laszają.cych się rzyr O zo O W:lS W [ WII g y I" tej drogi nie sprowadzi, bo Chrystus 
Ub.ezpieczalnia Społeczna w Łodzi w tS '411 'r U ,'t Pan n.aka~ał ~u. st~ć P~y p.ra",:dzie, 
dnJU 17 stycznia r. b. zaangażowa1a 2S - k - t ł - -'Id· " sprawledhwośCl l mlłosCl. Staje SIę on 
pracowników akordowo. PO'wstali 0- " I n:U·zO :lnl~ S ~ Y SI" pleSOlila CO llenna , tern samem istotną. podporą i nieoce-
deszJi "z kwitkiem", zazdroszcząc tym . ln 'b iln U U 't Ił et... nionym współpracownikielli państwa i 
"szczęśliwcom". Widocznie \Vydzial f • narodu i jest jego siłą wewnętrz,nę. ... 
Ubezpieczalni Społecznej, angażujący L,st paste·rh·ki J. E. Ks. Bis/o'upa JJ'lodzill'ł/iel'za Jasińskiego, Z przykładu Zbawiciela nauczymy się 
28 l?racovmików, f!1iał jaki.ś pl;;tn pl:a- I oł'("lyłłarjus:~a diece~ji łódzkiej spełniać . nas~e" powinności dobrych 
cy. Jakąś kalkulaCję pracy l obhczenla, i L ód ' 1 2 J E' b' 'k l' l -k' k" tinloelll'ł, pocies~ył, ulitował się i we- obywatelI kraJu. 
jeżeli nie zaangażował 100 lub dziesię- . .~"':,' . IS up Ol Z I. ':' : 
ciu. Takby wskazywał rozum zdrowy. ! ~\· !od7.l~me~z. Ja~l.llskl, . wyd~ł z ,Ok i1Złl dle mocy swej pomógł. Nie dla siebie, ~!!!!!'!!!!!'!!!!!'!!!!!'!!!!!'!'!!'!!!!!'!!!!!'!'!!!"!!'!!!"!~!""III""!'!!!!!!''!''!!!!!!! 
takby wskazywała logika _ gdyby S\\ ego Ingl esu ltst ~astel Skl. \\ kto- ale do was i dla was przychodzę"· 
nią. się posługiwano. I rY.Il1, pl'zes~~ łr. pl'Zewl.elebn~mu ducJ~o- , .... Wiara w Bożą opatrzność, kiaro-

Dość, że 28 osób otrzymało akordo- I wle.l:"lwu I \\.szy.~t~lm Wiem) ~h. dle- jącą. światem i lo-sami jednostki, każe 
WQ. pracę jako doraźną. pomoc. oirzy- I ceZJl po,z.dl'OWlellle l blogosłalVlenstwo nam ufać w spełnienie zaoowiedzi 'wy­
mując do przepisywania "kariy prze- l paS\erSkle. . . . słannika Bożego·'. Mimo nędzy moral­
biegu choroby" z płacą akordową od : Na w,st~ple swego listu J. E. ks. ~l- nej, jaka szerzy się obok materJalnej 
sztuki na miejscu w biurze po 1,8 gro- ti'~U~ po~wl~ca serdeczne słowa pam:ę- biedy. ~imo obojętp.ości na sprawy 
sza, jeżeli zaś to wykonywali w domu, ~ Ci. meodzałow~lle.go ~asterza. śp. ~s. Boże, pracować trzeba i żyć w nie­
z płacą po 1,6 grosza od sztuki. Ceny ; ~lskupa Tymlemecklego, stWIerdzając skoilczoność, bo duch jest nieśmier-
nikt nie kwestjonował. Dobre wszystko ze: . . . . . teIny". 
to, co daje się bezrobotnemu w tych - Sieroctwo wasze było Clęzs'ze, I1lZ . "Miłości Chrystusowej słowem i 
ciężkich czasach. ' gdziekolwiek indziej, bo z osobę. śp. czynem uczyć was przycho·dzę... Po-

Więc 28 bezrobotnych wzięło się z I mego Poprze~lll ika zrosły się dusze kój wewnętrzny z Bogiem i wła..snem 
zapałem do pracy, blogosławią.c los wasze. WRpOJtly serca, a pl'zedew zyst- sumieniem. po,kój zewnętrzny w życiU 
że maję. pracQ. Radość biła 7. ich obli: , kiem po\\stanie i organizacja diecezji państwa. narodu, społeczeństwa i r()­
cza przez 5 dni, bo tyle trwała ta pra- \ były tym wielkim zawiązkiem miłości, dzin, pokój w poczynaniach i llracy, 
en. Zarobili przeciętnie po 18-20 zl na który tr';\ a". pokój w spoczynku i zabawie jest źró­
głowę, za wyjątkiem osób "protegowa- Zło~ywszy podziękę ks biskupowi dłem cnót chrześcij allski ch, 'lrzed­
ny.ch", które zarobiły kilkakrotnie wię-I T()mc~ako~i za dotychczasuwą. opiekę smakiem nieba, dowodem opanowania 
ceJ. No, ale trudno. przy obecnym sy- nad. dleCeZ j ą., nowy pasterz łMzkl ser- siebio i umiejętności.ą. życia Pokój 
sternie i do tego się można przyzwy- deczncmi słowy wzywa paraf jan do musi nas cechować w doli i niedoli, w 
czaić. I pracy, której o·statehnym celem jest życiu publicznem i nrywatnem, W spel-

Dnia 21 w poniedziałek pracę I zbawiel,ie ·wieczne. nianiu naszych nawet najtrudniej-
przerwano. Zasmucili się "dorywczy" "Przychodzę do was, w chwili, gdy s'zyth obowię.zków. 
pracownicy, lecz dano im nadzieję i wam cięi'ko. gdy tro·ska codzienna Ten pokójsinć, wlewać do dusz, u­
kazano się zgłosić w czwartek 24. 1. po spędza sen z powiek, a bieda w oczy trzymywać w sercach i rozwijać 
to tylko, aby 18 z nich zwolnić z miej- zagląda, gdy jęk i natzekanie stały się wśród d7,isie,;sze~o nerwowego pokole­
sca, mówiąc, że już pracy dla nich pieśnią codzienną... Ale to najslusz- nia iest pasterskiem zadaniem mo­
tliema. Pozostałych 10 znów się poczu- niejszy moment, gdy ojciec przyszedł, jem", 
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- D2'-iękuję uprzejmie. 
- Mu'!zę się jednak przyznać. że ta 

właśnie okoliczność sprawia mi niemały 
kłopo~. nie wiem 1owiem, jak przedstawIć 
panu wiadomość. 

- Nie rozumiem pana - odezwał się 
zdziwiony doktór. 

- Chwileczkę, zaraz wszystko wyja­
śnię Przedtem poproszę pana o słowo ho­
noru, że tego. co pan teraz usłyszy nie po­
wie nikomu, n'8wet narzeczonej. 

-Ma pan moje słowo. 

- Lziękuję. Otóż pragnę panu zakomu-
nikować sprawę, w którlf wmieszana jest 
młoda Angielka. 

- Miss Mable? 
- Tak Krótko mówiąc: podejrzenie o 

popełnienie morderstwa kieruje się wyraź­
nie na nię. 

- Niemożliwe! - wykrzyknę.ł doktór 
i porwał się z miejsca. - Cóż to za szaleń­
czy pomysł! Miss Mable mordercę. własM­
go ojca? Szaleństwol 

- Proszę sIę uspokoić, doktorze!­
prosił Bartolini. - Ja także poczę.tkowo 
myślałem podobnie. także byłem bardzo 
zdt.iwiony. choć nie mogłem tego w takim 
stopniu okazać. Uważałem to za niepraw­
dopodobleń:5two A jednak . Proszę się u­
spokoić, wysłuchać mni~ i samemu potem 
osą.dzić. 

D 'Jktór usłuchał, Był siłnJe podniecon,. 
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Sędzia powtórzył z~rnanie kucharki 
Nie pominął nieczego, tak. że doktór mógł 
uprzytomnić sobie cały przebieg przesłu­
chania Angioliny. 

Gdy Bartolini skończył, doktór macbnę.ł 
nerwowo ręką. i oświadczył: 

- Ale głupstwa opowiadała . Proszę to 
zrozumieć, panie sędzio! Uważam to za wy­
hvór podnieconej fantazji przestraszonej 
kobiety. 

- Zapomina pan, doktorze, że kuchar­
ka w ową noc nie miała powodu być Pł"~e­
straszon~ lub podnieconę., wszak wówczas 
nic wiedziała jeszcze o morderstwie. 

- Uroiła sobie coś, pOWiedziała prze­
cież, że księżyc jasno świecił. Przy świetle 
księżyca ·powstaję. najróżniej"sze refleksy 
świetlne. 

- Słusznie, - zgodził się Hartolini, -
niema nic bardziej niesamowicie widmo­
wego, jak światło księżyca. Gdył.y nie fakt, 
że o tej wł'aśnie godzinie popełniono mord, 
przyję.łbym to, pOdobnie jak pan, jako ha­
lucynację, wywołanę. przez nadszarpnięte 
nerwy. J tutaj właśnie uderza mnIe zet­
knięcie się tych urojeń halucynacyjnych z 
mordem Taki jest mój pogląd na sprawę, 
jako sędziego śledc2'-ego. 
. - Wię-c pan podejrzewa, że Miss Mable 
sama ... 

Doktór przerwał Iwe zdanie, pomyślał 
sekund, i dodał: ' - . 

UWAG~ 
Już trzecie zrzędu towarzystwo lotnicze 

zaprowadza regularną komunil~ację na linji 
Londyn - Paryż. Ruch pasażersl,i na tym 
szlaku byl do tej pory w ręku dwóch równo­
cześnie kompanij: Imperial Airways i Hill­
man Line. l rozwija się dobrze, bo, jal, wi­
dać, jest jeszcze miejsce na trzeciego kon­
kurenta. Będzie nim wkrótce Continental 
AirwaYIJ Company, które chce nad drugiemi 
zdobyć wyższość przez regularne odloty CD­

&odzmne. Zarazem podróż z bulwarów nad­
seltwańsldch do City londyri.sJ,iej nie prze­
lcroczy 2 i pól godziny. Dalekobieżny ruch 
lotniczy dochodzi do sprau7ności, przypomi­
nającej komunihację podmiejską, prawieże 
tramwajową. 

Zza oceanu przyszło w ubieKlym stuleci.,. 
napięcie walid konkurencyjnej w dziedzinie 
komuniltacji. Między ważniejszemi centrami 
amery"ańsldemi utrzymywane są podwójne 
ulaki kolejowe dwóch konkurencyjnych to­
warzystw, które o tej samej godzinie, po 
równej cenie i z podobną wygodą przewożą 
pasażerów od miasta do miasta. Rywalizacja. 
która nie zna przeszkód! . 

Widać, że Europa potrafi być pojętnym 
uczniem . Ameryki. Przynajmniej tam, gdzie 
szeroko otwarte są wrota dla inicjatywy pry. 
watnej, Szlak lotniczy Londyn - Pary: 
TUljlepszym tego dowodem. 

&! więc dziedziny, w których "tlsLl .,01-
... ej ko.lwrencji, acz obecnie niezbyt w m0-
dzie, pozostały ,órq. 

Pa-mlętajde O haśle 
,:Swój do swego po swoje" 

Architekt amerykański dr, WiUiam Whlt­
ney lbudowal model wielkiego podziemne­
go lotniska w Nowym Jorku (~igant\'czny 
ten projekt. pl'Zy jęły już przez l'Ząd Sta­
nów ZJednocwnych, pl'Z('widuje budO\~ 
portu l()tnic~ego dla oko10 GOO samQo!olńw 
p~ażersl~i~h Port będzie wyposażony w 
naJbaa-dzleJ nowoozesne urzqdzenia lotni­
cze, wielkie autostrady i posiadać będzje 

na.wet kolej podziemna 
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ku mnJe daruję eJ f fo vardzo chętnie! 
- Czy to prawda? - zapytał Jerzy, patrząc nieśmiało na jej 

plt;kną.. urumienionl! twarzyczkę, 
Anna rozśmiała się głośno i wesoło. 
- O panie Jerzy, stary idealisto! Tak. ja myślę, że nawet mi­

łość umiera! Ale teraz rozmawiajmy rozsądnie. Więc mniej więcej 
za dwa miesiące' występuję w roli "Herty" w st olicy, O, pan nie 
masz pojęcia, jak dumną jestem i szczęśliwą! 

ROZDZIAŁ TRZECI, 

- Moja wIadomość nie ~prawia na panu widO'cznle żadnego 
wrażenia - zawołał Paweł Herbert j odrzucił z gniewem cygarO', -
Dostać teraz innę. aktorkę w miejsce Celiny. to przecież szczęście CO' 
.tę zowie! A przytem ona jest piękną, pięknę. jak poranek majowy! 
Myślę, że nikt uie może o mnie powiedzieć, abym s~ę łatwo un~sił, 
ale tutaj tWC'TZę wyjątek. Ta kobieta jest zachwycającą! Prześhcz... 
nę.! Musi się podobać, ChOCiażby nawet nie posiadała żadnego ta-
lentuJ 

_ Aha! Teraz wyszło na jawI - zawołał Wiktor oburzony, -
Ona jest pięknę., to jest panu się podO'ba i to wystarcza! A mój dra­
mat? A ta Herta, którQ. sobie wymarzyłem? Gdzie to pozostaje? 
Piękność sama nic nie zrobi. możemy się O'bejść bez niejl 

- Co za myśl? Czy pan są.dzisz, że Hem zaChwyciłaby wszy-st· 
kłeh, gdyby była brzydką.? W teorji unosimy się nad rozumem l do­
wcipem l stawiamy go PO'nad inne przymioty, w rze~zywistości jest 
on nam dosyć obojętny. jeżeli usta, które go wygłaszają, nie są. ładne 
o tyle żeby je można podziwiać! A ta kobieta jest piękną! Na słoWO'! 

WiktO'r unosił się coraz większym gniewem i rzucił gwałt<Ywnie 
mały nożyk, który poprzednio trzymał w palcach, na stół. 

_ A przytem gęś, papuga, która bez zrozumienia rzeczy powta­
rza to, czego się z mozołem na pamięć wyuczyła i co, jej sufler pod­
powiada, Celina umiała przejąć się rO'lę., podC7.aS kIedy ta.". 

_ Ależ na Boga, człowieku! Nie znasz jej pan wcale". 
_ Mnie już zupełnie wystarc7.a tO'. co G niej słyszę, P.iękna! Uro­

cza! Nawet pan, który się nad nię. unosisz, przyznajesz, że nie ma ta­
lentu A ja, który nie jestem pod wpływem jej uro~u, i kt,6ry trze· 
two na tę rzecz zapatruję, ja muszę patrzeć spokOJnIe, Jak moje 
dzieło które już nabrało życia, rostanie zamordowane, poćwiarto­
.... ane 'i jak karykatura ukaże się na scenie, 

_ Bredzisz pan! - rzekł Herbert poważnie, zapalajQ.C nowe cy­
garo - Jeżeli jednak myślisz, że będę się starał o zł~odz~nie twego 
gniewu, to się mylisz, Moje przygotowania, porobIone l pan czy 
chcesz czy nie, musisz się na wszystko ZgodZ1Ć, . , 

Wiktor usiadł na kanapie i patrzał ponuro w ZiemIę, 
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te pomY5!ły wy~cmywal. była mniej dobrę.. Wiktor słuclialte popra­
wiał w myśli rozmaite błędy [ nagla zapytał się w duszy: 

- Czyżby to miała by~ moja w'oga? 
- Dramat, nowożytny dramat i stałbyś się od razu tern, czeDl byi 

pragniesz, to jest niezależnym. 
Serce zaczęło mu silniej bić, gdy o tem myślał, macllirutlnie gła­

dził włosy i przygryzał usta, 
- Trzeba ci tę treść inaczej O'brobić - nowoży'tnie, modnie! -

zawO'łał nareszcie, nie mogąc się już powstrzymAć, - Byłoby «> ~ 
wielkiego, wspaniałego i zjednałoby ci wielką sławęl 

Czytający spojrzał na niego, Wiktor nigdy nie mógł zapomnieć 
tej bladej twarzy. płonąc~h oczu i tego groźnego gł08U, gdy, 00-
powiedział: 

- Raczej wrzuciłbym mojo dzieło do morza' 
A gdy nareszcie sam zacu}ł szukać jakiegoś przedmiotu, przy­

pomniała mu się "Alkante" z wszelkiemi szczegółami 1 nie d.8Iwale. 
mu spokoju, 

Wiktor był zly na siebie. przeklinał swoj/ł dobr/ł pamięć - ale 
napróżno! Czyż bogactwo jego myśli. jegO' wyobraźni było już taK 
wyczerpane, że musiał pożyczyć od innych? On - Wiktor AltanI 

Z gniewem więc ' .... aIczył najpierw z pięknQ. treścię. dramatu, która 
należała do innego, PomimO' tego nie mógł Q niej zapomnieć, CO'ra.z 
silniej wciskała się dO' jE'gO' wyobraźni, tak, że w końcu nie m6gł Już 
o niczem innem myśleć, . 

Oprócz tego jednego przedmiotu nic nie widział ale za «> tem 
jaśniej ukazywał mu się nowy dramat, Osoby, które chciał stworiJ'ć, 
żyły rzeczywiście, stały przed nim i mową i ruchami żądały, aby je 
uwiecznił w swO'jem dziele, To były jegO' marzenia. 

Wziął wreszcie pióro i nakreślił szkic dramatu. S<:eny, akty zja­
wiały się prawie same, jakgdyby mu pomagała jakaś tajemniCZa., 
cudowna siła - a słowa, rZUcO'ne na. papier zdawały sdę wesoło 

uśmiechać do niego, 
- To mi sprawi ulgę - pomyślał, oddychaję.c głęboko - więcej 

te;~ łl i e pragnę, Rękopis mOlie potem leżeć w biurku aż do linia 
sę.dll.Jgo. 

I pracO'wał z ca.łym sapałem, a rozkOSlZ tworzenia zawładnęła 
nim z nowę. potęgę., 

_ Szkoda - rzekł znDWll po chwili. oeierajQ.C rozpalone czoło -
~koda, że nikt tego nie zobaczy. bo jest bardzo dobre. 
. Ale to go znO'WU tak. bardzo nie trapiło - chęć do PrMY była 
większą., niż wszystko inne, , ., 

Nareszcie przestał pisał, Westchnlłl clęzko; beZSilny zal ustąplł 
nagle miejsca pierwotnej gorliwości. Po cói dopiero zadawał sobie 
tyle trudu 1 Wszakże wszystko było daremnem! Najlepsze jego 
myśli, najidealniejsze postacie będę. musia~ zawsze ~zostać ukryte 
wobec ludzi, to mu nakazywały honor 1 sumlonie. Ale załował tego li 

r~ dodał* t)&od:Dłow,. ~ .. R CORKA AKTORJU - II 
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głębI eerea, bo ezul, ze to był głos jego zbudzo.nego. na nowo genjuszu, 
a on go. !lam musi stłumićl 

Ale wko.ńcu zapytał sam siebie: "Czy to rzeczywiście to samo, 
Jeżeli dwo.je ludzi widzi jednę. rzecz, a każdy patrzy na nią odmie~­
nie? Każdy żyje - a żyje na swój svosób ...- myli sIę, błądzi. ale także 
na. swój sposób. W knlejdoG~{opic s~ zawsze te ~ame k:unlcnie­
jedno poruszenie wy tarczy, aby obraz, który się pokazal. znikną.ł, a W 

jego miejsce nowy się uka7Alł - podobny do poprzedniego., a jednak 
supełnie jnny. Rohr i ja jesteśmy też zupełnie nie podobni do. siebie". 

_ Głupstwo( - zawoJal nąl'es%cie gwałtownie i wrzurił zapisane 
twiartki do. szuflady biurka. 

Pewnego ciepłego. dnia jesiE'nnego wydo.był jednak niedokończony 
ręko.pis i zaczął czytać: być może. że tylko wtenczas wyda\vało mu ~ię 
to arcydziełem -szukał uważnie bl~dów I omyłek, ale wS7ystko było. 
dosko.nałem. 

Myślał, rozważał, walczył z sobę., gd}r na.gle wszerll Fussel do 
poko.ja . 

- Jak się pan mieow89z! - zawołał na progu, a wid7.ąc, że Alten 
w~ł od biurka, dodał szybko: - Pracuje~z pan, zapewne przeszko­
dziłem, co.fam się też i uci('kam natychmiast! 

Wiktor zbliżył się I ująl rękę gościa. , 
_ Bynajmniej, chodź pan śmialo bliżej. Cieszę się z tych odwie­

dzin, odzyskam może mój dobry humor. 
_ Czy podobno, abyś był W złym humo.rze'l Pan, bohater dnia, 

dziecko szczęścia? 
Wiktor uśmiechnął się gorzko. 
_ Pozwól mi nazwać w takim razie s7!Częście wyrodnę. matkę. -

rzekł ostro i odrzuci! zapisane ćwiartki na stronę - Prl.yszedłeś po 
mnie? Tak? Więc proszę, zaczekaj pan chwilę, ja się tylko prze­
biorę, Tu sę. cygara, papiero.sy, zapałki ... 

_ DziQkuję, dziękuję I Dam S()bie radę, a w najgo.rszym razie 
poszukam co do czytania. 

Redakto.r usiadł na rzeźbionem krześle, które przedtem zajmo­
wał Wiktor i wziął kartki, rzucone przez Wiktora z takim gniewem 
'na stronę. Nie mając nigdy zadużo czasu, bal się rękopismów, jak 
ognia, ale prace Altena zajmowały go o tyle, że dziś zro.bił wyjątek, 
spostrzegł już bowiem poprzednio, że to był dramat. 

Gdy Wiktor wszedł do pokoju, zawo.(ał Fusseł zachwycony: 
_ Alteniel Czło.wieku boskU Ten utwór tu nie ma nic znaczy6? 

Mówię ci. to zadatek na przyszłość, on jeden wystarczy, aby ci przy­
nieść wawrzyny i Po.wodzenie. Kiedy myślisz dzieło ukońCZYĆ? 

- Nigdy! 
_ Terby było.! No, no., my teź mamy )esze.zf,> coś do powiedzenia! 

Daję ci !llowo, że pani Murner nIe wyrzeknie się swego. wieńca łau~ 
rowego. 
. _ A Ja panu za.r~~ ze I teeo nic Dl. bcdzł .. 
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- Ale j~ste~my tak roiłąez9ni, jakgdyby niebo I ziemia teżała. 
pomiędzy Ila.mi - odrzel\:.ła Anna chłodno. - Wiktor Alten I Jak 
óbco. brzmi to nazwisko dla mnie! Czy on był kiedyś moim mętęmf 
iIuS'1ię to. &obie dopiero przypomnicć - jest to jedna z ciemnych 
plam mt>jej prze~'złoścj - za to teraźniejszość je$t tern ja~niejgza! 

- Panie jesteś ko.bietą bez serca - zawołał Jerzy, patrzą.c z wy­
rzutem na stronę. 

Rzucila si~ na krzesło. i założyła ręce nad głową· . 
- Bez serca 'l Być może. Ale musiSlZ pan to tak samo ro.zumieć, 

jak ja. Ja nie potrafię pOŚWięcić wszystkich mGich marzeń i uczuć 
wzamiar. za czyjeś serce - pie, to mi się nawet śmiesznością wy­
daje! Ja jestem ja! Do mnie należy moja sztuka i moja pi~kno.ść, 
to. mi wystarcza! Nie załamuj pan rąk nad moją próżnością. Muszą 
być takie kobiety, które umieją. ocenić swoją wartość i których 
u8'po-so.bienie jest dosyć spokojne. aby o tern nic zapominały. Ta nie­
dobra krew. którą moja babka przeklinała w żyłach mej tDU t.k.1 , nie 
musi jednak być jeszcze naJgorl'lzą. Co pan myślim'l 

Milcząc. Po.dał jej Jerzy małe lusterko. i poruszył głową, 
Spojrzała W nie, przygryzła usta, a potem uśmiechnęła się za,. 

dowo.lo.na.. 
- Nie stałam się brzyds,zl'}! To mnie w tej chwili bardziej cie-

szy, niż kiedykolwieltbądź. 
Jerzy odłożył lusterko, 
_ Będę panię. podziwiał, uwielbiał, kocnał tak, jak tu - rzeki 

z westchnieniem, - Dziecko.l Czy nigdy nie uznasz CZCZo.ści takie­
go życia! 

Anna wyciągI a ręce. 
_ Umarlabym bez tego! - zawołała w uniesieniu, Potrzebuj~ 

tego do życia, jak powietrza i dla tego mam też prawo żądać, aby.:. 
_ Gdybym ja był panią. - przerwał Jerzy - odm6wil'bym Her-

bertowi. On się to,bą. jako kobietą, więcej z.ajmuje, niż artystkę.. 
- Naturalnit>! To nic dziwnego.. 
- A pott>m Wiktor i jego znajomi ..• 
Anna zerwała się. , 
_ Ależ, czy pan mnie nie rozumie? Czy nie pojmujesz tego? 

_ zawołała gwałtownie. - Właśnie chcę tego! Ta,k jest! Chcę sta­
nę.ć wobec niego. jako ta. która przez \yłamQ. siłę i pracę stal a ~ię 
nip.zależną. i zdobyła ~obie sławę i POdzIW, B~d<; mu mogła poWIe­
dzieć: Patrz - tern byłam zawsze, tnlent mój był uśpiony. {\ ty. Ul.­

ru.iast zbudzić go, ramiast stać się mo.im doradcą i przewodnikiem, 
z;deptałeś ten talent, zniszczyłeś go dla tego. że to nie zgadzało się 
Z twojem przekonaniem. Ale ja dałam sabie rad~ bez ciebie! Ty zaś 
nie ćhwal się, że możes'Z być przeznaoz('niem dla ~I)biety.; two~e 
nędzne sa.mo.lubstwo nie zdało się na nic! Ch~i~łeś m.eWo.lnl,c~. a Ja 
byłam koblet~, mąjącą. równe prawa co do mysh l woli, choęla~ z to.· 
bą. nie mnie nie łączyło, Teraz musi~z mnie szanowa~ - mU!;,l!'Z mi 
oddać wezelltt &prawiedliw~. cZf chcesz lub nip. - twoję rnP()'v 
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Na fllmowel ta ~mie żv(ia 

Ludzie, których i ni zł ... mie 
. Dyrekt0.r ubezpi~czalni ~połecznej pan I górę i gwiznE:ło nim o ścianę, d się w szarym pionkiem, rozumie pan - gość za· 

Glęlkoplecls przecj(u~nql SIE: rozkosznie. kawa/ki rozleciał. miłki, porwała go nadchodząca ludzka 
P!l wy.śmi~nitym obi~dku }rzE:ba odpocząć _ No, no, rzeczywiście bardzo przykry fala. 
nieco, ~eb} ~om,óc co"koJ:\,lek prl:eła,dowa, wypadek, 'e też nie mógł siE: schylić, a Dyrektor wytrzeszczyI gały i gapił się, 
nemu zołądl.owl .... procecsle tra\\ lenia. byłby napewno unilwąl śmierci. jak wielu innych. 

I;Im." Proces procesowi nierówny - po· - Nie każdy się umie w odpowiednim - Ależ lo nie pogrzeb - zawołał - to 
my sIał. ~omencie schylić, Zl'esztą narodowcy ma. istny pochód! To manifestacja polityczna! 

Jeden mote być przyjemny, a drugi nie. Ją twarde krzyże i karki, więc ginąć mo· Gdzie władze bezpiec~eństwa, gdzie p?-
Naprzyklad mÓJ pl'oces trawienia, a P 1'0' gil, zginać s:ę nie umieją. :ządek? _ Pat~z pan, CI w beretach. będ~le Osły! Ha'ranvl Cymbały •• 
c~ n~roc\~\\'ców w Lodzi. Za nic w świe· _ To on był narodowcem? Ich ze 2J~, CI \\ murydurach ... n~ ramlO-
cIe nlechclalbym być w skórze pana Ko- _ A fak Dawnv członek b IcO'o Obo. flach go n,osą. A ludzI ze ~\\a tys,lące, t1~- Dyrektor Giętkoplecis wrócił do domu 
\~a:6kiego, brrr - \\'stl'z~n,ąl się. lliedni zu Wielkiei" Po:"ki: obecnie c!to;;'ek wy. mr'ł ttł~~~, to~, tOb dYffin~tarz me będzie' Rwcił fuiro na ręce slutącej, w uszach 
CI n~rodo\\'cy, bardzo. mi Ich żal ale z działu Młodych Stronnictwa .:-rarodowego., ml~ l? klr"o b')r:-~:~ł ~i a rz p.an". 6 mu brzmiało bicie dzwonów. żałobny 
dr~gle~ strony ,.dobrze Im. lak! Poco za- . Dyrektor pokręcił głową. A jednak mu- c, ł~c~ .~~ o"'oeJ

nie b .10~a ~;le~z~fz: ~~ mu;sz Sz?pena i twardy, l:ó\\'n~ krok dwu­
dZleraJ!\ z potęznym blokIem... poco ..• A Siał bvć członkiem n;ebvlejakim skoro ma tlą . J )<>1 t Y , D l t t ę ./ tysiącznej rzeszy. Na taki mroz - porny-
jednak hm l t k" . I - - .' urn I poszee za rurnną. yl'E' \: 01' S raCl śl I d I l l k' h I t . h d , . a I WSpaT'la y pogl'zeb. OrkIestra, szton· ochotę do spaccI'u zawI'ócit z powrotE'm do a, a J~ na c w c {IC e nIC . mun, ur-

Pa~ dyrelilor pokręcił głową. J1ekr~ć dary, powódź kwiatów, to przecie! wszyst· swoich aparttlm~nlów. Osly! Bal'any' kach: sz.1I t\yarrlym. równym krokIem. lych 
P<;'my.slal o nnro~owcuch, ~aws~e .do'L~OW ~ ko kosztUJe, Cymbały _ mruczał. Manifestację pOIi'IIUdZl mc me złamIe. 
ntcmllego UCZUCia. Coś y, rodz~ju ~I ".Ogl - Wdzif:czności, ni dobrego wspomnle- ty. czną urządzili I A jednak mogą być wzo- Stanisław Statldewicz. 
chwytało, go. za gal'dlo,.,. l1spo~w:ał. Się Jed- nia za piC'nia,c1ze nie kupi - odrzekł gość. rem dla "Leg-.ionu Młodych", .:Strzelca" i Pabjanlce. 
nak słowami. naczclnc<,o lel.al za. że .. za - ZabIty był zwyczajnym członkiem - t d. Co za orrronizacja co za siła. 
każdy czynnIcJszy wystE:P narodowców <> , 

należy im się zwiększona porcja izolacji. 
Tak, to jest najskuteczniejszy na nich 

głowę skropił wodą kolońskll 

środek". Pan dyreldor, zmE:czony \\'końcu 
myślami, spoczął w błogim spokoju pod 
opiclW(lczcmi skl'zydlami Morreu",z.n. 1'0 
dwu godzinach blogiej dl'zemki obuJził 
się, wstał, głowę skropił kolońską WOli", 
łysinę starannie zaczesał, zrobił kilka 
przysiadów, at wrócił do swej wlaściwej 
formy. O narodowcach więcej nie myślał. 
Teraz nale:ly mu sj~ przechadzka! Mary­
siu. zawołnl na slużącą. Podaj mi futro. 
Pan dyrC'J(lor wyszedł. Wolnym, pelnym 
gooności krokiem udał się na glównq uli­
c~ miasta. Jeszcze nie uszedł dwustu kro­
ków, gdy zadzwoniono w starym k{)ściele, 
Pan dY'l'oktcll" nie z.nosil bicia dzwonów. 
Był tego znania, co naczelny lekarz te 
dzwony stały się jut przctytkiem, te mo­
głyby być zo.stqpione przez coś in~e~o, 
wrMzcie Wielki Budowniczy dzwoDleDla 
nic poll'zobuje. 

Nie kontent wielce, pan dyrektor szedł 
w kierunku glównej ulicy, aby odbyć swój 
przepisowy spacer. Godzina mogla być 
trzecia. Dzwonienie nie ustawało, prze­
ciwnie, poczęło huczeć coraz głośniej, a 
wschodni mroźny wiatr niósł posępny od­
głus ~alobne~o marsza, Dyrektor przYśpie­
szyI kroku. Zapewne pogrzeb. Musiał u· 
mrzeć ktoś znaczny, bo piękna muzyka. 
Ciekawe. kto mote być laki... hm ... warto 
by się dowiedzieć. Przystanął no na rot­
nil,u. Hm ... hm ... A to wspaniały pogrzeb. 
no! DYI'ektor przebiegł w myśli listę 
znaczniej6zych osób, leczących się w ub~z­
picczalni. Pan Notarjusz Aktoskl'yber rl:le~ 
Dyrektor od 'ikubania kur pł'Zy rzezIlI 
miejskiej - l{oguciński nie! Ten nie, ten 
nie, no to kto u lichal Trzeba się kogoś 
zapytać. 

- Panie slIlnowny - zagadnął jakie­
goś stojqcego przy rynsztoku gościa -:- pa­
nie szanowny, mote pan laskaw mDle ob­
jaśnić, czyj to pogrzeb! 

_ Poleldr.go narodowca - odprawił 
krótko zapytany, a potem dodał: - W 
piątelc .ch wycil go pas we fabryce przy ro· 
bocie. Maszyna MIla., tak podniosło go w 

m01e pan Jaslo'w mnie obJaśni~, ezyj to 
~grzell? 

Wielokątna serwetka z resEtki płótna obszydełkowana ci<.'niutką koronk&. 

"Biały tydzień" 
"Bialy tydzieU" - "lO tanich dni" - Ponieważ jednak budżet bodaj każ 

"Żniżka cen" - ,,\\ ysprzedaż" - oto dej z gospodJ 11 w obecnych czasach 
reklamy, jakie wp:Hla:ą num w oko jest mOCllO okrojony i przewiduje tyl­
nietylko na ulicy. nad sklepami bła- ko napotrzcbniejsze wydatki, nale.i.y 
watów, w tramwa:ach i t. p., ale tak- siQ poważnie zastanowić w domu, czy 
że przy przeglQdaniu dziellnil~ów. Z:1.- i ja!{ skorzystamy z obecnej zniżki cen 
łączone cenniki, dają okaz:ę do zorjen- Ha b1awaty. Zakupy uczynione bez 
towania się, co można kupić i za jaką glQbsz:-go przemyślenia, mog1yby ilam 
cenę. sprawić nieco k!opotu. Choć tanio, 

Wszystko nas nęci, wszystko chcia- choć nam wmawia!Q., że to niebywała 
łybyśmy kupić! To tak milo mieć oka7.ja, nie kupujmy niepotrz.ebnych 
wypełnioną szafę bieli;r,ną. Nasze wy- r,leczy, mate(ałów, które mają leżeć w 
prawy nie dziedziczą już po nas dzic- ~aJ'asic. Takich okazyj będzie więcej, 
ci, trzeba je kompletować, uzupe!nbć za rok na:dalej, będą znowu "wysprLe­
co roku, nietylko dlatego, że wyuzie- dn.że", "Białe Tygodnie", i znowu bę­
rają się i niszczą, ale i dlatego, że mo- d'~i3 można kupować i kompletować, 
da przynosi coraz to inne zmiany w l A !la robienie tapasów nie pozwala 
bieliźnie stoiowej, pościelowej, w fi- kasa. • 
rankach i t. p. 

Ile po1rlieba płótna 
na b:,elizfi1ę ? 

Na 1 prześcieradlo trzeba 2.50 m. 
pl.Jtna, szerokości lGO cm. 

Na 1 poszewkę do poduszki (100X90 
cm.) 2,10 materjału, szerokości 90 (m. 

Na 1 wsypę do poduszki (100X90) 
2 metl'y, szcrol<ości gO cm. 

Na 1 prześcieradło pod kołdrę (pod­
pinkę) potrzeba: 2,42 m., szerokości 
180 cm. lub 4.84 m, o szerokości 90 cm. 
(na całą długość lóżka, szeroko na 1,10 
m.). 

Na 1 poszewkę do jaśka (40X35) -
iO CI11. płótna o szerokości 90 cm. 

Ręc1r.iki powinny mieć 1.15 m dłu­
go~ri; jeżeli są wą.skie mogą być nic­
eo krótsze. 

Chusteczki :nęskie mają 'O lub '5 
cm. w kwadrat, a więC' z 45 cm. płótna 
szeroldego 90 cm. można zrobić 2 chu­
steczki m~skie. 

Chusteczki damskie mają 35 lub 
nawet 25 cm. w kwadrat. A więc z 35 
cm, p!ótna szerokiego na 70 cm. wy­
kroimy 2 chusteczki, lub z 25 cm. płót­
na szel1:lkiego na 100 cm. uszyjemy ,4 
chustki. 

Najśwl1eisle ploteczki 
PailleŁty są modne. Można sobie 

samej wyhaftować brzeg szalika lub 
kieszonki, kołnierz i mankiety przy 
sl,romnej welnianej sukni. Garnitur 
ze złotych lub srebrnych cekinów bar­
dzo ladnie wyglą.da i odświeży zeszło-
roczną sukienl<ę. . 

Wiosenne kapelusze będą przewaz­
nie z taffty, ozdobione piorami zarów­
no plaskiemi jak I puszystemi. Przy 
niektórych modelach całe główki po­
kryte są. piórami. 

Narazie jeS7.C7~ królują zgrabne 
toczki futrzane. Da.I'Jzo to mile i 

Efektowne upięcie firanek na szerokiem 
a niskill'm oknie, 

ła.dne nakrycie ~10wy, dające się zro­
bić z łatwością z reszLek jakiegoś fu­
tra. 

Od czasu jak księżnic7.ka Marina 
zakupiła do wyprawy swej dwanaście 
par wysokich bucików - stają. się o­
ne coraz więcej modne. Ostatnie fa­
sony są zapinane na guziki lub sznu­
rowane z boku po zewnętrznej stronie. 

Z klejnotów najwięcej widzi się 
perły, oczywiście imitacje, zwisające 
w długich sznurach na sukniach wie­
czorowych. Zwłaszcza na aksamicie 
lają OM piękne efekty. 

.Piękna poszewka na poduszkę ozdo-biona 
mereżką. 

Na ubooczu 

"Wedle wsk,3zań konIecz­
nnś'ci państwowej" 

Z okazji rozcią.gania protektoratu nad 
wydawnictwem klasyków, zaczE:la siE: w 
Akademji Literackiej dY6kusja, w której 
wysunięto motyw, te gdyby żyli jcszcze 
Sienkiewicz, Prus, Dyp:asillski, Orzeszko­
wa, Wyspiański, Kasprowicz. 2eromski, 
Reymont. to napewno byliby członkami 
Akademji. 

Na to Kaden miał powIedzieć, te nie 
wie, ;akbv tQ bylo. nonieważ l,rC'd\'t\' przr­
znano tylko na 15 foteli, a te !4 zaiE:'e 
\\ odle wskazalI konieczności pal~st\\ 0\\ \'ch. 
Niestety i nieśmierteln{lść mUc3i s:E: obra­
cać w I{ranicach prze\\i~lzitln\'ch przez 
budżet. Zresztą 'l'dvby tyli. niell iadonlo, 
czy odpo\\iadaliby warunJ,om obecnie sta­
bilizowanej nieśmiertelności. 

- Niech spoczywają w pokoju! - pne­
ciął dyskusjI: pretea. 



Taniusie w ziefonyclj 5.iJpefuszaclj 
'Powieść przez g. 1krement 

29) 
Oczy ma bł~dne, nogi się pod nim 

trl.ęsą, bełkocze w pół pl'zylun",ie. Jak 
to się stało, że pomimo to pożegnał 
Marynię i \\'J'~czył jej etui z kill<u pier­
ścionkami do wybol'u, on sarn potem 
nie mógł zrozumiE.'ć. Odchodzi, jak 
błędny, zataczajQc sl9, jak pijany. Czyż 
to możliwe, aby w chwili. gdy ilięgał 
jut po szczęście, miało m u się ono z 

rąk wysunąć? Stracił wszelkę na~zl~ 
jQ. stracił ~l'unt pou l1o~ałlU. WUlZl, 
że położell'c jest bez wYJścia. 

Wraca do siebie. 
I<o.idy inny lIa jego miejscu popeł­

niłby samobój"two. 011 natomiast rzu­
ca z rozpac7.Q służQcej: 

- Prędko. gorczycznę. kąpiol na 
nogi! Apopleksja mnie zabije I 

MAGGI ego 

kostki buijonowe 
niedoścignione 

w jakości. i 

Biedna, nieszczęśliwa Ada 
T~lcyda należy do Tlędu tych ludzi. 

którzy uważaj" że tl'zeba kuć żelazo 
póki gorące. Tegoż dnia prze lo, pu wie­
czerzy, gdy zdawało się. że cały dom 
jest pogrQ.żony we śnic, zapukaia ner­
wowo do drzwi Ady. 

_. Proslę. 
Panienka zaczynała jut się rozbie­

rać; ponieważ zdjęła bluzkę, prędko 
zarzuca szal na ramiona. 

- Chcę li.: lobę. pomówić, kochana 
Ado. 

- O ~zem, kuzynko! 
, - Zaraz ci powiem. 

- Proszę si,ść. 
Telcyda siada w fotelu, zdaje !lię 

by~ w jak najlepszym humorze. Za­
czyna uprzejmie: 

- Moje dziecko: jestem trochę nie­
spokojna o twoje zdrowie. Od vewnego 
c J;as u wyglę.dasa jakby skłopotana. 
Stracllaś swoje ślicx-ne rumience i nie­
zrównan" wesołość. noję się, że nasz 
surowy tryb życia męczy cię I dener­
wuje. Twoja bujna młodość dusi się 
w tych poważllych murach. 

- Bynajmniej, kuzynko. 
- Bardzo uprzejmie z twej 8trony, 

że cie chcesz tego prlyznać. Co praw­
da. ja robię co mogę, aby dać ei wszel­
kie możliwe rozrywki, ale czy to do­
syt! 

- Najlupełnlej, kuzynko l 
- Widzę. że cię coś d~ezy. Nie 

pnypusLczam, że zaręczyny Maryni 
obudziły w tobie troch.ę goryczy Za­
zdrość to br7..ydkie uczucie, które z 
pewności, nie wciśnie sit do twego 
serca. Czyi nie' 

- Zapewne. kuzynko. 
- Duio myślałam o lwem polote-

IIiu. nawet radziłam się księdza dzie­
kana. 

- Tak' 
- ZgollziH~my si., na Jedno. 
hda nIe przerywa. Postanowiła po­

zostać w defensywie. Wl)~óle przywy­
kła być na ostrożności, tle razy Tel­
cyda mówiła do niej ze słodycz,,: teraz 
tembo.rdzit'j. gdy 7..gaduje cel. jaki ję. 
tu sprowadlił. Bawi 81ę rrendzłami 
sza.la, udając, te słucha obo~ętnle. Iry­
tuje to Telcydę, która lubi spory I 
ehcialaby jakimkolwiek sposobem 
sprowokować Ad.,. 

- Tak ... z~odzlliśmy 8ię na jed­
no, że jest bardzo pożądane, aby jakiś 
młodzieniec. przedstawiający od po­
wiednił;t dla ciebie partję, pomyślał 
o poślubieniu ciebie. Co ty na to! 

- Nic, kU7.ynko. 
- Więc jesteś mego 7.danla' 
- Polegam na km:ynce ..• 
- Dobr7.e! Do!"konale! Podoba mi 

si., taka odpowiedi. P07.wala mI ona 
bez dalszych wstępów oznajmić ci, że 
pewipn mlodzieniec prosi! mnie o two­
J" ręKę. 

Hodowla i składy nasion 
c. V L R J C B. '.::'::"0 

WARSZAWA· Cełl.D. II 
rolHaJlI 

N A SZ O N A wy"o,o.o' J.kolel 

CENNIK NA 1U,s ROK 
na ł ...... I ..... ,,"'ł.'.'.. • w, 

- Eugcnjusl. Duthoit? 
- Tak jest. 011. P Uuthoit należy 

do zacIlej rot.!;tiny. Pl'7.cd"lu",ia się 
bUI'dlO dobl'ze. Jest burdw \\ rklo\ltul­
cony, przy tern to człowiek światow)'. 
Nie ma nUl~Qtku. ale doskonll1o ~lano­
wisko. Wiekiem ollllowledni dla cie­
bie. Oboje lubicie wielkie mia,.ta, a 
slanowisko pIlIlU Dutholt b~d;f.IO za­
wsze obuwiQl.y"nlo ~o Ito mies;f.l<anln 
w powinlowych ... A 7.ntem •.. komu­
nikuję ci, to go przyjęlam. 

- l(u7.ynka! ... 
- Tak. 
Ada nie zdolaln powstrzymnć cł­

che~o j~ku. Lr.y jei !;i~ CHln~ do OCf.U. 
PragnQc. by T('!cytln Ich nie lo\poslr;f.e­
~ła, nic Sp\lS7C~n O~/U 7. promieni księ­
życa. które nnkFl1.talt flrcbl'J1C~O wa­
chltlua padajl,l no. Jei Miko Nle/alwa 
jest Jednak walka ze Izaml. gdy napły­
wa:, coraz obtlrlej. aż policzki 1.a­
czyna.tą od/"wwnć cieplę. rOflQ. której 
rzęsy nlo zdOłały Jlowsll'7.ymnć. 

Pomimo to mllclY w dalszym cll)­
gu. 

- Pr1.yj~lam ~o, - dągnle Telcy­
da, - boć p. Outholt to doskonnła dIn 
biebie part ja. PolecI! mI go pan lIya­
cinlhe. Prr.ekonana jestem, że ksiądz 
dziekan uzna mój wybór... Cóż tak 
milc7.Ys7.?. . C7.yżby zapatrywanie 
twoje hyło odmiclluc? 

- PI'zykro mi. że kU7.ynka nfo 1.a­
pytała o m(>je zdanie. Żeby poślubić 
kogoś. trzeba go kochać. a ja nie po­
kochalnbym nigdy pana Duthoit. 

- Czemu? 
- Jest pyszałok ••• 
- Pyszałek? 
- I dziwadło .•. 
Uśmiech 7.Iliknął z twarzy Tclcydy, 

zaczyna kręcić glow~, jakgllyby clsllął 
ję. kołnierzyk. Ada otarła oczy. Jej 
twarz, łagodna i spokojna, drażni Tel­
cydę· 

- SQ.d7.ls1.. jak lekkomyślna pary­
żanka. nIe z C7.ascm IWZywYkuiesz roz-
8Q.dniej oceniać ludzI. 

- Tak, jak kuzynko. nie zdoła 
r.mienić tego dr~gnla. tak nic potrafi 
również zmienić mojej o nim opinji. 
Gdybyście zmusili .mnie do poślubie­
nia go. hiłabym go dzień w dzień .•• 

- Ty? .. 
- Ale proszę się uspokoić. Ta osła-

łeC7.łlOŚĆ nie b~d7.ic miala miejsca, bo 
postanowiłam nie wyiść całkiem 7.a­
m'!ż... Dopl'owllyl Nie żal·tujQ. Nie 
czujQ powolallia do małżeilstwa. Od­
klJ.d żyję mi~tlzy wami, moje zapatry­
wania wielce się '1.mieniły. ŻYCie wa-
8ze jest tak spokojne, wygodne. nlo7..a­
łeżne, że dochodzQ do przekonanIa. 
Iż poło1.enie slarcl pallny jest Mealne. 

- Przestaó'. Stnjesz si~ imperty­
nentk~. 

- Oh! 
- Zrnuslasz mnłe do powled7.enia 

ci rzec?!y pnykrych, C1.ego chciałam 
unlknQć. 1.npominasl, w jnklch oko­
licznościach ojrfec twói 7.es7.eelł ze 
świnta. Co ty mas? 1.8 8obQ' Wycho­
wanif! niemożliwe. które r07.win«;ło w 
tobie zamlłownnl .. do 1.hYlku I nie?a­
leiności. z ("7.em belen ni~ż nie pogo­
dzf sif ła ł wo. Z(laje ci się. że .iesl eś 
miljołl6l'k,,! leszcle będzie Drzeblera~, 
taka •• Ii 

- Po\\'tnf7.am, kuzynko ..• 
_ Co byluby się stalo z tobę.. e:dy­

byśmy ni., llyly clę prly~arnęły, W 
jaką przepaść byłabyś :Jlę ~to~zyl~? 
PallU Bugu tylko wiadolJlo. NIC załuJę 
popędu litości., którego doznalam 
wzgh;:dem ciebic ... 

- To bal'llzo wIele. -. 
_ Alo WI.UIIlinll mam prawo żtdać 

od ciebie 7,uurullial 
_ Ma je kuzynka, ale nie w tym 

stopniu, żebym miała godzić się na 
tp,kicgo Duthois! 

- Zmuszę cię do tego, ze 8fę zgo­
dzisz! ... Wobec tego. że korzYl!tasz I. 
gościny u mnie, podlegasz mojej wła­
.izy! MÓwisl. jak wnrjatka. utrzymu­
ją.c. że nie chcesz iść l.alllQż! Gdybym 
zamiast jakiegoś profesora. zapropo­
nowała ci tak ic~o J u l.iusza de l<~leur­
ville, skaknlabyś l radości. 

- Dosyć! '" Proszę prze!!tać! 
- Nnol>dnnałaś go uśmiechAmi I 

i umizgallIi CI.Y sQl.ł:l.lsz, te nie 7.au\\a­
);y lam prób podboju! ... Byłaś w Slo­
sUllku do nieJCO taka słodka. jak dla 
nilwI!o z nas. . . Ale, nieszczęsna, 
wówczas. ~dy ty s7.C;f.erzy łaś do niego 
zQlJk i. wy~tal"clało spojrzeć na tego 
crłowieka. żeby widzieć, że kpi z cie­
bie! 

- To nleprawl1n! to nieprawda' 
- Śmiesz mi klam zarzucaĆ w ży-

we OC7.y! 
CIllnury pr7.Y!lłnnlnły kslQtyc. Lam­

pa wysyła II"Rt!'lcl.lle cienie w koty po­
koju. Tclcyda pochwyciła głowę· 
d7.lcwc7.«;cin w 9\\'0.le dłoule I pochyła­
jQ.c twal"z nad jej twal·zę., syezy przez 
zQby: 

- Powlnelnm cł, ze kpił ~ ciebie! 
NIc l\pu~l.czajlłc z nIci oczu, Ada 

rzucn "ilnie: 
- T(lnmic!\1.! 
- Na kolulla! ty! ... Na kolonach 

pro4 mnie o pl'zehnc1.cnicl 
POI'\\'ałn jQ. za ramioua f wstrzęsa 

gwaILo\\'llitl. 
- Nio! nlo! PuM mnłe! ... P6Jdę \ 

sobIe I ni. e b~(lzicclo wiQcel słysłaly o 
mnio! Pr1.)'sl~gnml 

- póldJ.\esł? 1I01tąd? - url)ga Tel­
cydn. dl·żQ.c z gniewu .•. - Jesteś w 
najwyższym stopniu zuchwała, ale 
ja r.otrnfiQ clę 7,łamaćl... Jutro po­
wtórzQ ksl.;-dzu dziekanowi wch\\ ał­
stwo, jnkle mi w twarz gm lałaś rzu­
cić ... Nie nnleży ci się małżeństwo, 
ale elom poprawy! 

Telcyda. wychodzi, trzaskaję.e 
dr7.winmi. 

Ada po'!ofltnjo oszołomiona no. 
krześle, na ktMe upadła. Co to było? .• 
Nie rozumie nic. Skronie jej pulsują, 
sel'ce wall, jak młolem. A tymc7.nscm 
clllllury ul!tąpiły I znowu wachłnfl 
promieni ksir:życowych oświetla Jej 
lÓŻko. Co to j~!It? Co się dzieje? Po 
tym IŚłI il)cym gościńcu 1.stępują. jak leś 
światełka. jakieś ruchome bryły, krę­
cą ~ię, wirują i nnblerają coraz wy­
railliejszych kszłałtów. widzi twarze, 
olll'ó1.n ia oc?y. ram iOlla porus7.ają. się 
rytmicl.nie, a U4ita drżQ. piosenką.. ROl~­
wiJa się jak iś pochM rUChomy, bly­
SZ(·zQ.cy. swawolny. kapryśny! ..• I{to 
to? .. To m i d i n e t k f ptu·yskie. któ­
re 'l!t' skoflc1.onQ. pracą opus?czajQ. ma­
,:razyny. s),łnlly. wnl'sztnty! S, młode, 
bije OlI n Ich rndo~ć życia. którQ. hojnie 
obll7.ieln!1) wSl.ystk ich wokoło. [(aida 
l nich jCl'lt s\\'obollllym ptakiem, kat­
da może być IO'ólową w swem środo­
wl,;lw 1. t'hwilQ., ~lIy żelazne żaluzje 
opuściły sic: na rlr7.\viach ich miejsca 
pl·al'y. Ni('mn hiel'nrchji, "piel'wsza 
panna" może l.lyć ol!tntniQ. grłyż tu nie 
l1uJolniellie. lecz w(Ldęle decydujel •.. 
Z glębi płynie piosenlm: 
.. A gdy ostalnla s7.klnnka h~d7.le p\1stn 
na czole twem gOI'Qce złożO ul!ta·' ... 

Na rogu Ulicy, przed ślepym mnn­
dolluisLQ. i kUlawym skl'zypkicm Mi-

mi Plnson śpiewa SW" piosenkę lafin, 
i selltylllcnlalną. Sypią lm. grosze. o~la 
się po nie nie schyla, ona Ich nie .zbu~ .. 
ra nie dla nlcb lU stanęła. Sple\\1L, 
jak ptak Boży. dla miłości pi?l!ellkl. 
Gdy ił oklaskują, spłosl.Olla UCieka! 

DUOlI ... Poludme; huknęło. armata 
w PaJais,Iloyall Na kamien~lych la\~'" 
kacll ogrodU Tuilerles spozywa $\ł 
śnia.danie. Pieczone karto(\e zą. c.~te~r 
SOUl" za dwa ciastko "wczoraJsze l 
Szk lan ka czystej wody, zaczerpnięta 
u Żródla Pałacowego. Jakiś liglan 
woła: "Pst! psU, panienko!" za jellu, 
z nich, więc wybuchaJ" śmiechy. 

Niedziela! Autobus do Sceaux.Ro­
blnson odjeżdża. Pełna kurzu droga .•• 
a tam! '" Zielen. estrada. tańce. ama.­
zonki na drewnianych kOlIikach .•• 
pollwieczol"l.'k pod drlewaml .•• Śmie­
chy! śmieChy bez końco.l 

Ah, Alla odczuwa I~os.talgj~ śmie­
chul ... Wszystkie ruldlllelki zwrÓCIły 
się do niej: . 

_ Chodt z nami, będziesz 8i~ 
śmiaćl 

"Śmiech nie ~rech! śmiej sł~ rad 
- w tOlll twój świaU" 

Stenotypistka jasnowłosa woła do 
śniadej robotnicy: 

_ Prl.e:;taó! Nie mogę śmiał !li~ 
dłużej I Boki Ulnie boi,,! 

l{nyk się wydziera 1: pieni Ady: -
SiOSll'y moje! 

Juljusza wyrwało. JUŻ! duszy. luż 
nie ma nadziei, by miała być klcl.ly 
kochallą. 

GOl'ęc7.kowo rzuca be1.ladnlfl do 
walizki llajmilsze swoje pamiątki. Nie 
zostanie ani chwili dłużej w tym do­
mu. tak ciasnym, że żadne mat'zenie 
nie może w nim rozwinQ.ć 8krzytłel• 
Wlożyła bluzkę, plaszcz, kapelusz l • 
walizką w rOku uchyla drzwi. 

Ah. jakio te SChody ciemnel 
Posuwa się omackiem, wstrzymu. 

jąc nawet oddech. Cillzę przer),wa 
tylko głuche cykanie szafkowogo ze­
gara w jadalni. . 

Dokąd idzie? 
Nie wie sama. Jak lunatyczka stl).­

pa z zupełn" pewllości/ł Mir.aż trwa 
pl'7.cd oczami jej duszy. Midinetki JI) 
wołają. 

hlzla ku nim, bo znajduje tam 
śmif!ch. 

W korytur1.u stąpa jak najliej. aby 
się nie zth·ndl.ić. Do c7.ego byłaby 7.<101. 
na. Tclc}'da, gdyby jQ. w tOj chwili 
spoll.nla! 

Już tylko drzwi dzielę. jl) od \\'01 .. 
nośd. Jeszczo odsuni~cie rygla, zdjQ .. 
cie Inilcucht\, odkręcenie klucza •.• 

Nal·es7.cle! 
Jest nn ulicY' ... 
Ado. mimowoli wyci/ura ramiona 

ku niebu; ju~ nie srebrny wachlarz 
spływa na ni~, ale klos1. ciemnego 
szafiru, n błyskotliwy ... Alo co to? .• 
Czy n:l7.byt si IlIe w;:ruszell ie? Czy 
spl·ężynll. ktMa wpI'owadzila w rUl'h 
wszystkie jej \vładze, pękła nagle'! 0-
twiem usta do kr1.yku. ale żaden 
dźwięk z nich się nio wYllnstaje ... 
Usuwa slO na 'ziemię cicha i bezwład .. 

na .•• 

Słowa pociechy 
taluz]e są !PUS1.C70ne, firanki za­

słaniają dostęp światła Adn palcami 
przesuwa po powiekn('h. jakby chciała 
zdjl!ć z nich poml·olfę. GMie josU 
C:T.Omu tu ciemIlo. choć przez 7.alu7.je 
sQC7.y się światło, zdradzujQ.c, że nie 
jest to noc. 

Wielkie krople potu perl, jej czo­
lo ... I taka czuje się zm~/'zona Go. 
rłco jej... Zl'Zuca kołdrę, Na odglos 

ten z przyległego pokoju wchodzi Ma .. 
rja. 

- Obu(17.flnś się? 
- Tak. Mtll·yniu. 
Pociąll'nięte ręl<ł). MarH, żaluzjo 

pod no~1.f~ się ze suchym tl'la~k iem. 
Świalło wply\\a ła~orlllQ l'mugę i po­
łwala Adzie dopntl'lyć się poważnej 
troski na twarzy kut)'nki. 

(Cił\R dalsz.y o&ltapt). 
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Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyturują aptcl,l: M. 
Kacflerkicwicza 7.:.:lel'ska 54. J. Sitkicwi· 
eza, J(opemlka 26. 1. Zundelcwciza, Piotr­
kowska 25. S. Bojarskiego, Przcjazd 19. M. 
Lipca Piotrko\\ska 103. A. Ryclltera i B. 
ł40body, 11 Listopada 86. 

Teatry łódzkie 
Teatr Miejski - "Kwiecista droll'a". 
Teatr Popularny - "Kto prezydentem". 
Teatr Popularny " sali Gevera - ,,00-

rina'·. 
Alhambra - "Rej ulane m". 

Kina chrześcijańskie 
Adrla Metro - .• Świat się śmieje". 
BratLa Strzecha - .. Prokurator Alicja 

Horn". 
Bolka - .. Mirate szczęścia". 
Casino - .. Wer'onika·. 
Corso - .. Czy Lucyna to dziewczyna 1" 
Capitol ,.Wyspa sknrbów'" 
Czary - ,.Fortancerka··. 
Grand Kluo - .• Pan bez mi Ci3zk ani a", 
MImoza - .::\faskarada milości". 
Mira! - .. Co mój mąt robi w nocy". 
Mew" - "Czar walca wied('(I<3klego". 
Luna - .. Rewolucja śmiechu" . 
Ludowy - .. Ua ma l nocnegl k I ubu". 
Palace - .. Piotruś". 
Paedwlośnie - .• M~lodje cygańskIe". 
OśwIatowe - .. A. L. U zatonęła". 
Słońce - .. Cl'Barzowa i Ja". 
Stylowy - "Ma"knrada". 
Rekord - .. B:u'lu1" . 
Zachęta - .. Wyrok tycia". 

Komunłkaty 
Komi!lfa ZarządzaJąca L6dzkleJ BtJały 

OgnIowej Ochotniczel komunikuje, It w 
dniu 2. b. m. odbędzie się uroczyete za­
mknięcie I{ursu Oficerskiego lU stopnia. 
Godz. {) zbiórka Korpusu L. S. O. O. na 
placu lIr oddziału przy uJ. Sienkiewicza, 
Godz. 9.15 raport. Gudz. 9.30 wymarsz do 
1{llterlry. 10 - naboteńs1wo w I<ateclł·ze. 
10.30 - wymarsz z Katedry. 10.50 - defi­
lada przed wlndznmi przy ul. Piotrkow­
skiej nr. 1M. 11.20 - przymarsz do I od­
dz!alu przy ul. 11 Listopada nr. t tt.30 -
zbiórka nil Bali J oddzialu. 11.3.') - uroczy­
ste znmknięcie KUMU Oficerskiego i roz­
danie świadectw. 

Kronika policy-na i sądowa 
Za fałszowanlo masła. Zina. Da ryJka, 

karana 26 razy, została sknzana przez sl\d 
za fałszowanie masła na 6 miM. aresztu 
bez\Vzględ nego. (k) 

Na f!ościnnych występach. Na stncjl w 
Cz!,\Stochowie zatrzymano 16<1z:<lego zło­
dzieja k i(lswnkowego 2ydn., 50-lelni('~o 
LeJzora ZU/,ldn(\a. ZU61\ind ~I,rac.;: w u,.,~c:· 
dzie pocztowy •. \ w Cz~stochowi€' ad woka­
towi p. Z. teczkę, znwie.rajqcq dokumenty 
l '.800 li w gotówce. poczem ulotnił się. (k) 

Komun!stycl!!oa laczaJka. Wladze po-Ii­
eyjne w ł~odzl zlikwldowaly komunislrcz­
nq jnrzejkę. Na czele stała 2yrlówka. oby­
watcl·l<a "ę~ier"kn Hcnrietla Haye, którą 
osadzono w więzieniu w('spół z H innymi 
aresztowanymi, przewatnie 2yda.mi. (k) 

Zwolniouy z aresztu. Poc.:awnliśmy, te 
wlaściciel mlyna w TUBzynie Sza ja Przed­
borski 1.08\al osadzony w areszcie dla 
dłużników, z racJi upadłości. pos:a()njl\ccj 
wszolk ie ccrhy zlośli \\ 'eJ u po<lIośd. Pelno­
mocnik ar'cszto\\'anego zlożył dowody, te 
Przedhorcl,; nie ukrył mnjqU,u. Pł'zyczem 
zbadano r'ównież przecldla wion:vc:1 świad­
ków i w wyniku rozprawy w~'dzlal IInn­
dłowy sądu okręgowego w ŁodzI wydol 
Przedborsk ipml list bezpieczCl\stwa na 2 
mieslf\.ce . .• Fłajci&r7a" wypuszczono na. ten 
okres na wo lność. (k) 

ChłopskI samosqd. Auto trnnsportowe, 
pro\\'adzone pr'7.ez szofera Józefa l<uli­
sze\\'sldego \\ dl'odze z: l1aclomsl<a do Ło­
dzi we Wili IOolllnice najrcłwlo na 52· h-t· 
nie~o Stan. ny<:!u.'la. który duznal zlama­
nia klatki pier,.,lol\·ej. orllz obu rąk. Gdy 
szorer zalrzymfll snmochód i p, śpieslyl 
rannemu z pomocl\. zgromadził ili-: Llum 
wieśniakol\ w liczb:!' 30 Oc>ób i z willlami, 
oraz kłonicami rzucil się nlł szofera, który 
ratowoł się ucieczką WloAnl4c)' dogonili 
go jedna!, i pocz~1i bit. Kull_IIlWłikl Zii· 
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II Ile Dl afO OW!) w ~ II fIl! " Czytełntcy "Orędownika" mają glos! 

L ó d Z, dnia 1 lutego na wielką wagę tego projektu i jego miałby doniosłe znaczenie. Ze :względ~ 
Do redakcji naszego pisma llalłsz~dl o.ktu~hIOŚĆ. po~aJcmy go. do wiado- j~st o~jawem wysoce szk.od~";~~w~ 

list Jednej z naszych czytelniczelt, mośct wszystkim Czytelnikom. ll1elloll~1alnym .dla handlu l ~ Pzaloże 
członkini Stronnictwa Narodowego w Autol'ka, wyrh(\(1r.ąc z zalożeni~. r~zenme P?lsklego. proponuje -
Łodzi. że, ponieważ handel i przemysł znaJ- me w LodZi 

W liście tym autorka wysuwa pro- duie się wyłącznie. niemal . poza ma- ,SpltłdzłeJni Narodowej", 
jokt, który w razie zrealizowania go, lemi wY.Jątl~ami w rękach Żydów, co która mOJłaby skutecznie walczyć z 

Budżetowe posiedzenie 
Bady 'mi.ejskiej w Łodz.I - Referat b,i. WoJeU"ód~"'leno 
ł. ó d ź, 2. 2. 31 ub. mies. o godz, 19 lej Sjon) l radny Ze.rbe (wcialista\. Na 

odbyto się c7.wurte 7.l\:oloi posi~d:~enie szczególną uwage zaslug-uie nieb\"\\'ala 
łódzkiej rady miejsklej. bewzelność radn~o Bialera. który ~ 

Po zagajeniu posiedzenia lwmisarz wlaśelwym tei rasie tupetem matak.o­
rzę.dowy na m. Łódź, p. Wojewódzki, wał referenta. 
przechodzi do dl'ugiego punktu w p<J- M.owy przerywa wni.osek adw K.o­
rządku dnia, mianowice do sprawy za- walskiego .o zamlmiecie dysku~ji Pl'l.e­
mierzeń sknrbowych :m l'Z(!. d u mie.i- wodniczaey zarzadza gło!'Owanie. w któ­
skiego na rok administru('yjny 1!J35-36. rem 36 giosami przeciwko 27 zostaje 

Na samym wstępie inż. Wojewódl.. dyskusja za.końerona.. 
ki wyjaśnił, że nie opracowano jeszcw NasłĘ'.pnie zabrał głos powtórnie 
pelnego pl'Qliminarza pl'zcdsiQbiorstw prof. Pod.górski. I\tór~' dal należyta oll­
miejskiCh. pozatam budżetu nadzwy- prawe Ż,rdowi Bialerowi. Przl'wodni­
czajnogo inwestycyjnego CZ/lCY przy~tapił dałej do odczytania 

W dalszem przem.ówieniu inż. 'Vo- regulaminu i pOprawek. W tr7.l'eiem 
jewódzkl stwierdził. że z8rzl;l.cl mlej~ki glosowaniu re~wlamin przyjeto 46 golo­
musi prowadzić politykę jak na.idalej ~ami pl'zee;w 12. Reszta wstrzymała 
idących os;:czQdności, wydawać pie- si~ od ~A>50wanla. 
nięd7.c tylko na rZerzy jak najbardziej Zkolel Pl'zystąpiono do rozpatrze­
konieczne i potrzebne. Pomimo ulgi, nia. wniosku komisarza. rządowego 
jaką. sprawił dekret oddłużeniowy w inż. Wojewódl.kie.go w sprawie upo­
budżecie m;ejskim na rok 1!J35-~(l. ważnienia zarządu miasta do wystn­
przewidziany jest odsetek w sumie la wienia weksli na sumę 250 tysięry zł. 
i 4/10 na IIplarenie długów. W odpowiedzi Ila ten wniosek wy-

Możliwe jednak jest, że odsetek ten stąpllł w Imieniu Klubu Narodowego 
wzrośnie. gdyż nic SI). ustalone ściśle radni Kapczyński i mec . Kowalski. 
wS7.ystkie zasady oddłużeniowe. W kt6r1.y sprT.eciwili się kategol'ycznie 
~ospodarce swej ł.órtź musi wystrzegać wnioskowi komisarza. rlądowego, nie 
się pożyczek wywko oprorentowanych \zgartzając się nań ze względów l'1celO­
Jcd:vnem źródłem pożyrzki może być wych. ponieważ radzie nie przedstn­
Fundl18z Pl'acy, który ogranirza się wlono planu I kosztorysów tych prac, 
Jednak tylko do pożyczania sum na l których w:vnfkaloby. że wniosek ko­
robocilmę. Stąd wyłania się koniecz- misarza jest k.onieczny. 
ność. aby z budżetu zwyczajnego ad- Mec. Kowalski dalej zauważył. że 
min!stl'acy.fne.!w mieć re7.erwę na fun- suma powvisza. która \Y porównaniu z 
dU8?e nadzwyC'zajne, jak np. kupno w\'zna.c7..onemi kwotami nR kanalizacjc;' 
mater:''1!Ów itp . 

coraz bardzie.i panoszącą się ·hydrą. o­
szukańczego handlu żydowskiego. 

Sprawę założ-enia Spółdzielni Naro­
dowej. autorka rozwiązuje w ten spo­
sób: Kapi lal zakładowy potrzebny .do 
Ul'uchomienia tej ze wszechmiar pozy: 
tęczncj instytccji, możnal?Y ~zyskac 
przęz wciąganie do Spóld;-lelm czł~:m­
l<ów udziałowców, z ktorych kazdy 
wplaciłby udział , wy~oszę.c~ np, 25 
złotyrh. Kapitał takl udZIałowcowi 
uie przepada, gdyż będzie pobierał dy­
widendę w stosunku rocznym od osi,.­
gniętych zysków, a poza tern w. raZIe 
wystąpien ia z-e Spóldzielni, będZl-e mu 
zwrócom' całkowicie. 

Idąc 'dalej, autorka proponuje ogło­
sić przy pomoc~- naszego pisma. 

subskrypcję 

za pomocą. której chętni będą. m~g1i 
wpisywać się na listy subskrYPcYJ~e 
i deklarować jeden. lub w miarę moz­
Ilości więcej udzialów. 

Ponieważ w Łodzi z.decydowanę. 
większość stanowię. narodowcy, kt6-
rrm coruz bardziej dają. się we 
znaki machinarjc i szwindle ży­
dowskie, projektodawczyni żywi na­
dzieję, że nie zabraknie chętnych i ro­
zumnvch ludzi. którym dobro przemy­
sIu i handlu polskiego leży na sercu i 
zbIorze się przynajmniej 5.000 cz~on-
1<6w, z których , .... ieh: weźmie więcej 
niż po jednym udziale. Poza tern 
przecież posiadamy licznych sympa­
tyków, którzy z t ych czy innych wzglę­
dów nie mogą oficjalnie należeć do 
Stronnictwa Narodowego, a którzy 
właśnie tą. drogą mogliby zadokumen­
tować swoją. przynależność do naszej 
idei. 

Pomijając już to, że Spółdzielnia 
Narodowa zammlrywalaby konsumen· 
t6w w towary lepszej jakości i po tań­
szei cenie, niż w sklepach żydowskirh, 
mo'żnaby zatrudnić w tej Spółd7.ielni 
wielu 

bezrobotnych narodowców. 

Ażehy uzyskać tę rezerwę, należało jest nikła. nie może wpłynąć na .op'~ź­
porobiĆ pewne oszczę,lności w tych nienie prae, które maj<l\ być zaczęte do­
pozyc5ach. lttóre jednak nie doŁyl\ają. p,jero w kwietniu, tembardziei. że za te 
Ililtogo. Wir,:c w oszrzQ(\noścl ośwletlo- sume ma sie zakuQić tylko materjał 
nin. ulic l ogrzewania miasta, następ- re.gulowany. Niezależnie od te~o Klub 
nie w dziale. w ktMym Już trudniej Nal'OdtQwv zauważa, że nie odnos i s iĘ' 
stosować oS7.czędności. mianowicie w z z.aufaniem do rządów komisarv<,z- Tyle sam projokt. 
dziale wydatków personalnych. Ilość nseh l dlate!!'o wnioskowi odmawia. Co do nas, jesteśmy gotowi poprzeć 
urzQdnlków. zatru(lniollych w zarzą.- Wobl'<C zdecydowanej postawy Klu- tę sprawę i zapoczątkować subskryp­
dzie miejskim podczas me2'O urzędo- bu Ooozu Nal'OdtOwego wniosek komi- . cję udziałów. Jednocześnie zwracamy 
wania zmniejszyła się z 2710 na 2298, sarza w glosowaniu upa·dlł. N/lstepnfe' sil,) do licznych naszych Czytelników i 
tj. o 402 o!"oby, . radny s(Iocjalistyczny Walcza·k zabrał sympatyków o wypowiedzenie się w 

OS7.czQdności te wszystkie pozwoli- glos w sprawie zatrudnienia. robotni- tej sprawie przez nad:-slanie do re­
Iy w btHiże,.je administracyjnym ków sezonowyeh. d::tltc,ii swoich myśli o tym pro;ekcie l 
zmniejszyć wyrłatki z sumy :n 65fl 000 Wniosek o wszczęcłe energicznych ewentualnych uwag na temat zaloże­
zl na snmę 2R 188 OCO 701 w r. 1934-35, tj. starall u władz l'ządowych w przed- nia takiej instytucji. 
okolo 3 i pól miJ.ionn Złotych . miocie przyjścia z pomocą w najb1ii-

. Budżet Rclministmcyjny zamyka szym c1.asfe bezrobotnym m. Łodzi, 
się sumą 23815000 w dochodach zwy- oraz wyznaczenie na ten cel 250 tYSlę­
cujnyrh. Wydatki wynosza 21564000 cy 7.Iotych, referował radny Klubu Na-
zł. Wobe-c C7.~o naowyr.ka wynosi rodowego kpt. Grze.gorzak. Wniosek 

2240000 1.1. Ponieważ należy z tego ten przyjęto z tem. że drugi ustęP. do­
wyeliminować olwło jcclnol!"o mil,iona tyczą.cy przyznania 250 tys. zl zmic­
na ohslugę dłwt'ów knnnlizacyjnych. niono, wyzna.cznj4c 68 tys. złotych. Z 
pozostaje suma 1258000 zl. drugim wnioskiem wystąpił radny 

Po przl'm6\\'ieniu prof. Pod!~'1r$lde- Miller (lO. Nar.), pOMl!'7.ając snrawę 
~ nn łl'mnt re!l'u~nminu obrad rarły obniżki biletów tramwajowych. Wnlo­
miejskil'.i, wnvlaznłn sic;' oi.nviol1'l d,y- sek przyjęto. 
skuc:jn, w której w7.i<;>li udzielI Bi~l!cr Na tern posiedzenie zamknięto. -
(Żyd--sjonistn), Holendlerski (Żyd-Poa- Obrn.dy trwaly do godz. 1.30 w nocy. 

n!llby niechybnie. ~dyby nie na.lfc,fścle po- l I~t. -: W. k}atce schodowej domu przy. Ce­
licji. nallnl'g'o Hycheln., Jal, równlet moc-, glClnlaneJ;?!) POI'zucono I'NCzną dz!e.\~­
no pnran ionc!!o szofera Kuli.szewf;lde~o cz~· nl,ę. - W korytarzu .du~u przy 1<llm­
oflwi('zionn do szpitala. Przeciw szoferowi eklogo 28 porzucono 4-m:es:ęczncgo chłop­
wr]r·o7.ono dochod7.cnia, OI"az pociągni<:to en. Dziecl przesIano do 1łobka. (lej 
równi('7. do odpowiedzialności 6 osób zn 
samosąd. (k) 

Samobójstwo. Przy ul. Bawełnianej 35 
pozbnwił s:ę życia przez powies:!enie bez­
robotny 41-I('tni Aleksnndcr Cymer. Powo­
dem samubójstwa był brak środków do 
tycia. (k) 

W :iydowsldeJ rodzinie. Na szkodę Fry­
mety Fajnbcrg ruI. No\\'o·Znrze\\'ska 11) 
siostrn .le j i szwagier Wull\Owicz w cznsie 
nl('obecności ojen Fise7.la Djamanta znbra­
II UJ'zqdzenie m!eszkan ia, meble. pościeł, 
platery i t. p. rzec7.Y wartości 1.600 zł i u­
wieźli IV n ieznn nym kierunku, Policja 
wel rotyla dochodzenie. 

Włamanie do fabryki. Do farbiarni me­
chanicznej Juljuszn Gołrtberga przy Ulicy 
Ła~ie\\nlrldej 25 7.akrn<1li sl~ złodzieje i 
zrabowa li motor, przędzę i inne rzeczy na 
sumt: 2.0flO zl (k) 

Masowo podrzucają dzłecl. W wydzia­
le opieki społocznej Prty Zawadzkiej tt 
poz06Lnw!ooQ dwoje dzieci w wiek" 1 l 3 

Delegaci Lodzl na walnem zebraniu 
P. Z. P. N. Na doroczne walne zebranie 
p Z. P. ~., które odbędzie .się w dniuch 
la i 17 lutego w lia tOI\ icach wy Jeżdżajl\ 
z Łodzi delc-g"acja w skladzie pp. Kono.pka, ' 
Kallenbach i Jordan. 

Obsada sędzIowska. Na mecz bokser­
ski Polska - Wę:-ry mający się odbyć w 
dniu 10 lute'l'o w Poznaniu ob.sadę Elę­
dzinwskq stanowić będą pp nóż . czl,s (Cze­
choeło\\'acjal I Sadlowoki (Niemcy). W 
ringu sędziami będą naprzemian Polak i 
Węgier. 

Sklad L K. P. D' IIUICI " Warszawie. 
W zwi~ku :II meczom druhny l, K. P w 
Wal'6zawie z Ma.kabi berliikSką., łodzianie 

początlcowo wystn wili na isiJnieiszy skład. 
iakim d\'sponować mogla sekcja. Choro­
ba Chmiełe\"e.lde~o nff' pozwala mu na 
wv.ia.zd. tak, te w wadze średniei zastą, 
Tli g-o Sałaciilf>ld. Nastennie z" Bunnsia­
kil. wystapi Taborek. W wadze półśred. 
niej znstąni !?,O Rfncz. Natomiast w wa­
dze nó!clężkiei w barw!l ch J. K. P. wystą­
,pi I<ł'Jdaa, któremu Wima udzit'liln ze­
z\'I>'olenia na startowanie IV \Varszawie. 

Kłodas przed efzamin<:Jm. Na dzisiej­
szym meczu bok serskim w 'Vars78wie w 
dm:lynie I. 1<. P. IV wad'le p6łciezkiej wy­
stQpi znany p i ęśc i arz Klodas z Wimy. 

Kursy narciarskie L. K. S. Dzil!ki obfi­
tym ooado-m śnie2m'm, iakie ol'ltatnio na­
\\ iedzi1v nasze okolice. zajęcia praktycz­
ne nn kurs ie nnrriaroldm w Ł. K. S. mo­
gą się odbnnrć w dalszym ciQ.g"U i to w 
przrBP:eszoncm temo ie Treningi prze­
prowadza I{ról. Zap'sy dnlsze przyjmuJe 
p Piotrowski na Riadjonie sportowym L. 
K. S. 

Wiosenuy krok bakserskL Łódzk i 
okrę-,:!owv związek bokserski organizuje w 
dnlnch 28 lutego i 1 marca pierwszy \\ 10-
senny krok bokserdki. 

Przy~otowan!a do lekkieJ atletykl. Tre­
ni n,g-j Pl'zY!l''lto\\'a wcze naszych lek lwatle­
tów do rozpoczęcia sezonu trwa i~ w dal­
szym ciągu pod kierownictwem trenera, 
p Cejzikl, pl'zYCll'm na k u re'; I l e Z~<3Z Cza 
okola Ino zawodników ~:pzalf~nie or! te­
go oddzielna I!"ru na lekk)11 tletów ćwicz v 
\\ Pabjanirach Pobvt trenera w Łodzi 
potrwa i"Bzcze 2 t vodgnie. 

Mecze hokejowe. W d niu dz isiejszym 
j jutrtejilzym na lodowisku Union - Tu­
rln.~u odbę-dą się dwa mecze towarZ\'skie 
miedzy zCBp'llem gospodarzy, a 6tolecinym 
LA. 
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9 f GÓRUJE nlet91ko nISKA 
LECZ lAHDŚCl1I WYROBÓW 

e'!-,++ SM'M 

Kupui1\c w naSZyCh magu.ynacb odbIOrca wydobywa M A X IM U M z każdego .. y~"nt'g() złotego, ponieważ nie cefta 
lecz JAKOSC decyduJe. - POLECAMY Pnltn· lJlstroraghmy • Przepiękne garnitury - S;H)[lnie • Knykry • 

Bryczesy· Wiatró"ki • Kurtki skórzaue· 'łuszcze g.llUowe • l'elcryny gumowe. 
__ Tysillce metrów najmodnie:szych m a I e r I a I Ó w w setltach desenI I kOlorów do dyspozycJI Sl.AN. KUPUJ,\l:VLiH 
W na~zycb odJzlalach I11lal"o\\ych zaplOwaclzlllśmy wykonanie popularnycb garnIlurów w trzecb sen ach podlegająoych najści:llejszej 

kalkulacji ażeby w Iycb ciężklcn CZllsacl. umożliwić szerszemu ogółowI oabycla dobresro obrama z w"pr6bowaoego materialu. 

Serja z. 120 zł Seria zz. 100 zł S erja lZZ. 80 zł 
A{ałeriały w powyższych serJach oie &m.enlaią ko!oru I w noszeniu są pIerwszorzędne. Krój. dodalki l wykollanie najlepsze. Naslępnle polecamy wykonanie tulu .. sowe 
ng 1/2 . szewiotuw I czosaneł, Uielsloclł od 130 - 27;; zł oSIatnie z orygll1alnycb angielsk1cu ma1e1lalów 

• Nasze odd'laly wykonania na mIarę srojq u szc~yl u doskoa"loścl. 6-clu [ml"lvszo.-zC;dllycb krn· ··1.ycn twol'Za 7 dobl ego na1lepsze. 
Spec;alnoś~ fuua na miarę. modern;zacje i pOllzyC!a futer pod kierownictwem wybitnycb facbowców. ~ GOtOWE POł'RA atale na akladzle. ====-

modernizacja. elektry'fikacja aparatów starych -
ładowanie akumulatorów, napmwa glośłlików. słu­
chawek, ustawienie anten i inne prace z dziedziny 

radja. 

"TANIe,,.. 
i dogodnie wykonują Zakłady nadjotechniczne 

"E L E 1'- T.ł O L A" 
lnż. Krzyżanowski 

Andrzeja " Łódź, teL 2(l-10ł. 

ZAKŁADY fOGRZł~B·OWE 
JÓZEF PFAJFER 

Wydatemy oaue towary t.kże za bony Tow •• Kredyt" 

ŁYZWY 
Rodle IlIunle 
Lulurlti l'OWOZOWt! 
f)zwfluki i lerm08,. 
Noże i widelec 
t,)·:i;ki I l"żl'ukl 
l\1l)'ntti do kaw,. 
MIINz)'nkl do mic:sa 
PUl<zki do ehlcllD 
Ma:.lzyuld do ehleba 
Gllrnki cJUuljowune 
Garnki nluminJowe 

polecił korzystnie 
JAN DEIERLING 

sIduLI żcluza1 

Poznań, Szkolna 
Tt,l. 3~·18 35-43 

al. Wrocławska 14 Poznan' aL Wroeławs1Ea 15 
teIO:OD 21·71 teJ.to. *9l 

aj. Fraac:.zka Ratai~ 2, teI.r_ HoUa ...., 

LOSY 
al. ~~Gka Ostrów '!l"~k 

WielkopOlski 

Proszę pam1ęta6, te 
tylko ten może wy­
IIra6, kto zaopatrzy 
alfa w los 10leryJnyll 

Do I. klasy 32 Loterjl Państwowt'j. której ciągnienie odbędzie 8f~ 
\\' dniach 19-22 lutego, są lut do nabycia w mojej kolekturze. uznanej w call'j 
PLIsce za Jedną z najszczęśłiwszych i słusznie, gdy t dotychczas wypłaciłem 
swoim klientcm kilkanaście miljonów złotych tytułem wygranych. 

Główna wygrana ' .000.0 00 
10 X po 100.000, 15 X po 50.000, II X po ZO.OOO, 110 X po 10.000 zł Ud. 

Zamówienia z prowincji załatwiam pocztl\ odwrotn", 

tełoli Uentowsl,-i 
1I111111111111111111111111i1i1I11I1I1I11I1I11I11I11I11I1I111 

Kolektura Polskiej Państwowej Loterjl Klasowel 

ZgIerska 161 - ŁÓDŹ _ Koperaika4S c: 

~~c~e~n~Y~b~a~rd~z~0~n~is~k~ie~~7'~e~I.~2~4~1~-~8~1~C~('~n~Y~b~n~rd~z~o~n~IS~k~ie~f WIJ~~~!~~ z!!l~~I!!k i 
Tel. 24·94 - Poznań, plac: Wolnośei ar. 10, P. K. O. 203.154 

n~ 51212/3 

ZDQOWIl; TO SI(ARB 
Wyłwórnia Towarów fanłazyino-dziaoych 
Paweł Schonborn,Nawrot', Łódź, Nawrot 7 

poleca wszelkie artykułv wełrJiano wyrobu dzianego 
po cenacb fabrycznych. II 6844 

Łódź, ul. Główna 41 
poleca \V wlldkilll wyborze 

p'afery. zegary, 7e!!"arki, 
biioterję. obr~czlti ślabo~ 

z "'łasnej wytwol'Di. 

które sto~uil' się w nast. rhorobach: 
Nr. t. - w katarach piersiowych. kasz/ach. astmie zł 3.50 
Nr. 2. - w zlej przemianie materji. reumaLyźmie. artre­

·~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~ W szef kie reoarac;e w zakres 
• zegarmistrz.; ;ubilerstwa 

tyźmie. chorobach skornych. nieczystości cery., 3.50 
Nr. 3. - \\ chorobach tołądkowo-kis1.kc wych, t.61tac1.ce " 3,-
Nr. ł. - w chorobach nerwowych i przy '0!l:6\nem osIa-

LEKARSTWO 
na kryzys, to LOS do l. Klasy 32 Loterji 
Państwowej zakupiony w szc·zęśli wej 

KOLEKTURZE 

BOLESŁAWA BONCZYKA 
ŁÓDŹ 

PIOTRKOWSKA 117 - telefon 248-68. 
II fi 811! 

Trzydziesta dru!la 

Polska Państwowa Loterja 
daje 58 proc. wygranych 

Każdy czytelnik "O r ę d o w n i k a­
szuka swego szczęścia w kolekturze 

"Teodora Kurzwega" 
Łódź, ul. Główna 1 n ó845 

wchod1.ące 
.,.,koQuje lolidnie i tanio. 

" l4łK 

1II111111llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllmll 

Resztki 

Resztki 
Rentki 

nil 4614 

i szluczld bawoł­
niano na pościel 
i bieiiznę. 
,,'cłniano na sp6d· 
niczki l sukienki. 

nfl ubrania męskie. 

bieniu. Mcgl\ za.stąpić nerwowo chorym ber-
batę chitl.-oką • • • • • • • ••••••• Ił t.­

Nr. 6. - w blednicy i niedokrwistości. • • • • • • • .. f>.50 
Nr. 7. - w chorobach nerkowych i pęcherzowych. • • • ł.­
Nr. 9. - p r z e c z y s z e Z a j 1\ c e • . • • • . • • • • .. 1.50 
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach. skladach 
apteczn~' ch i drogerjach lub w wytw6rni: Pll :?n~~ iO -486 

__ .... ______ ....:;"_P_O_L B E R B AU, Kraków - POdgórze, Skrytka nr. ł8 IXVI 

4:0 procent •••••••• ••••••••••••• 
od warntalów konkureDcyJnych. Pianina i fortepiany 
N()woolwor:r.one warsztaty światowej sławy marki 

ABNOLD F~B~GEB 
!amn[~O~lWU-mntn[Jklowe 

Zwi~zku Szoferów 

Ł Ó d i, Piotr kowska 209 
przrjmu' q od najdrobniejsz.ych 
<lo gencralnych rCll101l1ów oraz 

spawanie l !aduwllnie 

akumulatorów 

z w)'ro :Jinllą klientelą 

do sprzedania natycbmiast 
tanio z powodu WYlawu. Wla· 
uomość Łódi. ul. Andrzeja H 

PICKllI'll li (fll18) ._:..-_-

po cenacb fabrycznycb dostarcza fabryka: 
Kalla., Szopena 9. 

Przedstawiciel.twor Dom Komisow, Dryg ... Pozoań, Podgdru 10. 
~ 2Ci31 n',"3 ..................... 

naler, narowni z innemi 
środkllmi kosmetycznemi, 
zwracać baczną u,",a~ę na 
wodę kwiatową. NIC tak 
nie pociąga męiclyzn, iale 
lIubtelny zapach. jaki roz­
tacza wokół 5i~bie kobieta. 

Tę w l8Śnie odurzaląc, 
wl"śeiwość posiaollją dosko-

Praktyka nale. modoe wody kwiatowe 

........................................ 

I Wytwórnia materaców I 
W prywotnem mil'szkaniu 
13. pat·tel ~ wejście z bramy/o dentystyczna Fłeurs de Varsovle 

i tnpczanów higienicznych ZENONA PAWELCZYI .. A 
Wykonanie 80li.lne. Warunk i tlogotlne. cen, prz:ystepne. : 
L6L12. ul. Hlldwlluskll nr. 2. froat. n 4~89 

z mieszkani~m 6 pokojowem z C.... S t· 
I,owollu wyprowadzki otl Z:J 1'11 Z ng 5308 r e p e a I n 
110 sprzcdania. Praktyka znojdu- 1c L t • I b I je sic w l,owiatowem Dlieście nn w robu fabry i .. o os , sprc>parowane 111eC'a nym sposo em z na-
U.iil'llYłIl ,,!asku. Uo t('.iż" IIU I ('ży droi~zyeh o'ejków k .... labw\ch. są mimo to dostępne clla WStyst ich. 
k"lw kas wraz 7. prnktykn, pry· Kup dziś , .. szcze oryginslnv Ciakon tej kwiablweJ wody II ~rz~konasz 

o walII:!. ł. lIskuwe z·~los?(,J\II1 <lo • • •• 1 k d bł' '1" k h ' • 
~. Wnilew~~~ 

..... o.a ................... C .......... .. 
'1 •• B.n.5ra:04:il •• iIIIBJtI Bitll'a O·' ·osze,i .. Par". KUI()\vic(! 31ę. ze mlnlmB nvm o,ztrm z o 'Y ag 1111 OSC U oc gn~,!"o męzc%.znv. ... .pod; .. Un.... pg 25G9·i1.8 __________ .. __ Il!:II_DII _______ _ 

M. 

No.glówkowe słowo (Llusto) 15 groszy, ka!de I 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w. z, n = ka~dc stanowI 1 slowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 slów, wtem 

5 naglówkow)'ch. 
'w· ;cc @a 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Olllo!l1.rnla wśród drobnych: 1·lamowy milimetr 30 grony. I Znak oferty u .. ,:,:-zy1dad: z 13!)~i. n 27ł:J. d 1700 

i t.. d. = 1 510\\0. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przY.imuje 
się do godz. 1U.30. w suboly i dni pl·zc(I!;\\"ió\· 

teczne pl'Zy jmujl' się dl' Irodł. 111.1;,. 
*? 

Piekarnia I Zahlad I Do 'Nfcruchcmt-ść I F'arc:;:o. 
do 8przedurtiu w velJlYm biegu. fryzjerski spl'bl'dam tanio z po- ·kl1pców polsldch. Solirlnn firmn w tP'lI dolU nlil·~z:,nll1)·. ~kI1'1. morgrwt' bil ,\ ,"1 , Zn1W1 E' r 11.0-
\\,iudoIlIO;Ć : Lótlź. Częstochowo wodu zlItiany intel·esu. Windo· chrzl'.ic:julis!,n po!cc:! jliel wszo- I\"r~ztb śl\l~n.'·~kl ~pr~ .. dnlll 10\" . II~. p ~k. n ~ z I ,\ • •. )"" I 'l"~ « " >111 CI' 

S -, m sko 14 m. 4. n58:J0 UOUlOŚĆ: Lódi ~·r"rnkowskicgo 3J I'zcdlll' g-ull1llld l,olil"Z(1l" I po cc- "al,,~ ':' luh p".')\\·e. t:"rslkd. - l'"zlIawlo IW,E'I\ q ". L· 7.~II ' .· za raz. 

nowoczes1Ia • d"l.rzl· l;rosperuJąeq Maszyny ni" . A lek~:lI\dr.(,w pou Lotlzil~ -I z.1 ;)11 i9;; z·1 ~tI !H12 • ___ _ 
prz~!aa . . . 'I 'n 58::;3 nie rabr)·czlld. prólrld 11:1 ~'Ida·· l',!;t· r·kó",. \\"i··t.···"I.a. Pal.:ch 1"'111. ,\\' o Poznali. 

ntltTOWDlę do szycia. kruw1el"kie. pudelko- MooTe btlmund ~zll"JoI~r. n ,,847

1 

11.11 d S .. ki 
1:1 4000 - luu IHZyjll1\1 we .. rekawiczarki nnjl(Q!'zyslniej . • • S'-I d u yn wc ~y at! a ... z . 

'T -k kUPIĆ - sprzl'dnć. :/lreperowuć (10 IIPrzedaJlln Jt!r,lIlO ele!ttryczna ~ a tarlnk. f:0~POdll .. ~I\\g l!4 morgn- Wl3SreKo \\'y~·ct.lI r?zPI'l'",lnJe 
WSpO.Dl a lub zamienić w firmie He.łzia . Jedna. rt;cznll z mleszkll.lll('m pur· towarów krótkIch sprz!'(ll1m Otł W" Pv\\IPCIE' oll;lI<klm. Cl'rUI 40 ,.z.t'",,'l\y ~la"("Irllnk f!11strz k?to-

frot6wl.n !! 000.- I'abjllnice. Zl\m- U\,Jt, llalucki Binek II. lel,,(on .l~r. !Mź. Ahrnll1owsklcgo 31. jznrnz: W.' ~o\\'lIl;"wa. Plp.?"w. l.yS. wplaty ~U 000, l\IlYII I<_olflor. .7.\(·J,kl. l'oz:nań. \\ !Clk .. • _ (.nr­
l..ow3 .n n 5340 113 99. n 38l;1 n 5849 ul. SlcnkwWIC:l8 13. n :;137 al'U PLoZnań. ztI ,,0 448 liar, 54. %,1 "t 2011 



Numer 28 Orl!do'lVt\fk Strona t5 

Zające 1";0 .. Mająteczek I: ... Piekarni, I Posadę podróżującego. 
od 2 zl bez skąrki oraz grzyby.' M;,l.1iKl .. 110 pazen!'u żyto·ej. dlll·orek. 6 p~ II. SZU!tA POKOJU. w dzierllawe poszukuję, miejsca- przyjIpie sumi~~ln:v l'l~ktrotechmk 
8usz~ne p~awuzlwe. 5.50 ~a kg. kol. zatud·)w~nin. inwentarze wość obojętna. Podame warun-I dobrl'J prezenCJI. lat 36 z pra'Yerą 
ft°wlf!a ~hw~ow!l I wędliny .Ii-I MaJ-ątek kom pl 1600'), - wPIIHy 10.000.- P kół ków, zgloszenia Orędownik, Po- jazuy sam och.. chcący chetme I 
kews tl!!. znYleck.le ! poznańskIe.. Kwin·tkowl!ki, Poznań. Dzin/yń- O znali zd 51 215 uczciwie pracować na. 2IlIprowa-

ury. InuJ:kl W firmI!! W. ł.uCZY- ' llOO mórg p"zcl\nej zabudowania skich 10. d M 453 zNakpll!lótrkkiows~hol'edoowej_ KWillt\0skkoilel~Yo Skład dzony artykul. Z~loszema Kurier 
Wilk. Lódz. Nal'ntowlCza 42. InWl'nlanll n~rlklJrr(lletne WY80- Qk 5" Poznański zdS' 50 943 

n 5848 ka kultula znmil'OIo nn k'amlonl-ar - _ ~szukl' f ty Orodo "nik l 1 l k t d -----S-m h-ó'd cI 0. ł ..... • .. t·~tkl) .. ·5kl·. p'oznal-I. D~zla- 11. eCllPNA wnny. er .. ~. OX mesz an em. cen rum o " .. ~ " di. sub ... B. S." n 5856 wydzierżawieuia WI. Kaniewski. Pomocnik a oc . YlisklCh 10. zd 51457 U08tyń ng 5320 I 
c1eł:nrowy używnny marki .Ford· Ob .I. zegarmłstrzowsk . 
roC'znik 1930 21

/, tonnowy gOloWY er"ł Plekaml młodszy. zdol'IY. z wlasneml na-
do jazdy oraz powózke rJwlI!;onnll ltajAtek kolonjalke p, "~Ppl'ujacą wiek- k . dzierżawy miejscowość rzędziami poszukuje_Jlos.ady. -
(kocz). ~zory wyjazrJowe i robo· _ y szej wsi kOlidelnej. poludniowej pos~ Uje k' B Łaskawe ofe .; y do KurJera Po-
cze korzYSlni~ sprzedam. Mak-')QO dóbrej, średnid zabudowa- Wlelkopolsh dobreml buJyn- Wydzłerżawit oboJE:tna. Ad!lmczew~ l. ru- znal18kiego zdg 50 984 
sym Ht.nśkiew;cz. Urodzisk Wiei- III!, .nf!w~~ Inwentarze kom.!!l. Pl'zy kam! kupię Pośrednicy wyklu- szczewo. p. BOlanowo taJ'iil ~~:i __ I 
kopo Iski. zrl 50 ~8 ll)1e~cle. 10.000.- wpl!! ty 1$0.000.- czeru. Ofprt, 1< urjt'r Pozo. IlIS morl!owe g\łspodarBtwo ze sta· wiat Kośclan. z S f 

1\.~latkCJw~ki. Poznall, 1>zlllly1'l- zd~~ 51902/3 wem. 'Vąrunkl do umowy. ąCcrty. zo er 
Skład skicb 10. zd 51 456 0n:.dowmk, Lód!, pod .. Dzlcrt!l- Dzlerzawy ślusarz. młodszy. sumienny po-

0'Y0c6w. czekolady. wina w Jaja wa • 05855 3000 mO"g. 2OIlO mó"g. 1200 m6rg. szukuip p~a" .• · I~kie \y .IIn.YJ?l 
W k . . 8(){) mÓl g. 5011 1T16~g. 000. mÓI'g -: zawodzie może da~ kau~Jęk' mIeJ-l~ 'szem nowlatowem mil'Acle M j t k t!wlełe knłdą 1I0ś~ kupuje Jeslo- wiele innI)ch p,0lecR KWIatkowski scowo!'ić ~bojenta. l{amtńs I. Po-
na !ll0rzem. pierwszorzęJne po· a ą e nek, Poznań. Skarhowa 20 m. 8. Dzler.l.awa Poznań. Z·II.' v. ń,~ki,'h I\). znań, Pa acza 127. m. 5. lożenle. sprzedam tanio. Objecie ~10 I 5160. Co ~ -
4000. Oferty Agencja Kudera fn, pszpnn() ~.tnia. zaQud/?wania., z( g o d:>",. kolonjalka. elektrycznoU. ' r:d 51451 zdg 51218 
Poznańskiego. Crlvnia pod 109 9ij Vl'ntarze komplet:.e, hlPot.eka K dwumorgowy. 0/!,r6d owocowy. ł 

n 5240 iu·OHO.- all!' ~IYZgcJ':I. wp.aty upiQ tluskawkl. :;o mIesięcznie. FrRn· _ . Sk ac.tu Aptekarski.. 
. ------- 1) 1!Oif'·ń k I<h"j,ootkowSkl. Poznnl1. dom.Poznań lub okolica. Oferb kow!:'ki. żabikowo. Kościu~zki 82 w wlf~ksz.eJ w os~e Il.b malem. mle- asystent (egzamin WOJewódzki) 

Parcele budowlane Zla) S.c. zd 514<>4 KutleI Pc.znar.ski zdg iil564 'l'rznań. zd5U 819 ~cie z !lll"SZF ,l nlpm poszuOkllJę, ce·, katolik. z wielkomiejską i prl>-
1 do 2 mórll: przy CzerwonAku lem dZlerzawy. Oferty ręllow- wlncjonalną praktyką poszukUje 
pod. Poznanil'm tanio sprzedaje nik. Poznań zj 51714 posady od lli. 2. lub 1 .. 3. Zgloszę· 
mIlleI noś'" ()wiń~ka Wiadomość nia Kuder Poznański zdg 51248 
mlłj. OwilisIta. lub' Chro~to\V~ki. 
Poznań. Jasna 3. p 2317·53.111 ._----

86 mórg Akuszerka 
ps.zel!nejdzI3emi5Osprzedam lub za- Mariana Wawrzkowicza (tenor): I Wtorek. dn. 5. !. 1985 r. KIl'lnwilrhtNowa. PoznRrt. cen· 
mleme o 0- mór". Borowicz I.... P lT R <, ń kl'e"o 2 Oborniki. Czarnkowska. 16',~3 .. S",rzynka l?o.cztO\\3 '>': PoznaJ\ _ 12.10 polskn mu~ l! trum. omnnn i:':>.yma $ " • 

r:d 51171 N' I 0_ : 17.00 tran.s~~Ja ze l!.~vl}wa,: pIrot: 12.4G s·krzynka dl!! ~l:i~lecl _____ .:.zd::.:.r 46 6;;.44=--___ _ 
-----.: ledzie a, 3, 2. ~93G r. l'r.~l ... Skrzynka J(}~ykowa • 17.3a I ml<xls.zyeh: 18.00 .. Odnowlemę la-

Dom 9,08 s,udycja poranna: 10.10 file:;uu. w wY'konamu Ch~ru Ctfy·, sów" wyltl. p. E. Buc2)~owskl: - Niel10żalujesz 
li morgi nadaJncy sle dla kofo- tral1l5misja nabotellstwa ze Lwo· {lIls.kleg.o 1~1i d~~ Mapana ta- 1~.3o. pieśni \V wykonamu Z. Dol· spróbować "NarglIlo" 
dAziejn . lub erne~yta E;przeclnm. -I wa'T kazahn1i; ón[a hl V·tą niedzB!jlE: v::wi~~I~nic;na':;: 1S:~ ~i~3~~: ~;,~le3~k (b;1'~tyO~):2222.j~5 ,\~I;iur który rzeczywiście odzwyczaja 

ntonl Przyby/, Mosma, Poznnń- po rzec .>.r ac . na tem... .0- < I I' . 1810 ż . k It I· ."'. '. . . ,,' "I k .. ~ I l' . t h .• I ska 38. n 63"2 ){oslawie-ni p(}kój ezynit\cy" - sc ~o mcze. . .. YCI.e '!! ura ~ llle wl~l!ueJ sprawy Wyg. s ••• or pn.eOla tytGOlll n~ ye ml,!s --- - ·1 wy~l. ks. proC. dr. J:J.n 8::liomu· ne.1 artysty<;zne ,sti?hcy '. IS•1a Gałdyiiski. Sprzedajl' Dro.<::erjR KucharskIe-
G ... sp ... .lIarstwo cha. 1'0 naho~ellstwie wspom'I0l"k!estra strazy w.ezle-nneJ,' 8.45 Katowice _ 1210 muz ()peret. go. Pl>znań. Porlgórna 6. 

u .. ił .• \"1 Id fi ". 12"0" "M! O.§Ć - tyLko a,!wmpamametll· . '.' . 'I zd,g- 51439 12 mórg pnennej ziem). inwen- me.nl~ o a leu u.' •. u tran; tem" _ szkic literacki wY<.<:::ooi P. kowa li olvt. 12.41) .. D~"J~k.c l 
tarz. znhu(lo ",aJlia kom n\. sprze- sml'S~a z Parten.klr.,chen. . 12,2? I Hermi'nja Na<rINow~: 19.'~O feJje. prnc kIerować _nasze r6rkl wygI. GrzebieJil' ondulacYJ-ny 
dam. Wplnty 3000. Oferty po,11 prze){l~d tl'atralny. 1 •• 35 p'01 anek 1 ton al-tunl'ny' 19 RO piemi w Wy' p •. \V. KUPCZYll~ka: 13.05 I~UZ. ro· 
1l{) A"e . K' P ,. U1uzycz.ny z FllharmonJ~ War· I ~ Z • 'Du " ~; • (b I snska z p:yt: 18.00 .. DZIecko a ollrluluie krótkie i dl\lJ1;ie wJo,SY 
k · o,PdCJ3 urJera oZI,!n 1-, szawsJdpj zor 'ull ;zowany przez C01l8nlU pnona .. o,mcu~.~o . a· b'uJ'ka" w~"1 PI'of dr S Szu' O". ZC-_>I Z," czao. u f". YZJPra, Ole. s lego. '" yn A. ng <1241 l' I k; 'R .1·7. ól \'" ryt(}n) (TransmISja z Poznama): ' 1····· • l k'l . .... '. ' u.,.u" ., ------. ----- __ ,,,.0 s.c a'-'Jo. w~sp z y. 1950 w' jGmo'ci sp{)rtowe' 2J (l{) ma'n: 22. 5 mu,zyka e ,a' ""."" nie'lzy. Sprz",rJa.il' Dro-i\'l'r.in Ku· 

SftecJ"alne maszyny dZlutelll O~wia~y ! Kultury m_ st. vrl'ecz:~" zim~IVY" _ w \vy,l~o ... Balla,dy beskidzkil''' - A. F;erli. charskiego. Poznali. PGds,6rna 6. 
S · I;' • I \Var~zawy. PO~w!ęcony utworom"·'. o . •. K kó 1210 d "1437 tn~pra mprpżl,arkl. okI'''! ki. oli·' Beetllovena Wykonawcy' orlne. naJllU orkiestry symfOnIcznej p. ra w - . muz .. PN). ~ z i> , _____ _ 

sówki _ rlziurkarki. - o·kn7.yjnip sfra l"ilharmolliczna pod ~yr. R. pod dyr .. J:ózefa Ozimi.1l.Ski.e: plvti 13.05 d. ,c. mu.zy,k{: ,.lli.30 Ladną, de' lik'atBą, czyst ... 
~przp<l~Je ,s!,cf?nrlhn nrlmnchinp". J J ózpff\ Oolustcina i \" oytGwicza K<! ora.z SO!rŚCI: 20.45 dZle.nnl.k .. !'}P':l.ty t~lezraf_~!:"e w oti\\letle· 'I: 
~~~~e. GIr,!~~o 24. Tg 132 (fortepian): 14.00 muzyka salono. wIeczorny,; 21t.55 .. Jak praCUjemy mu nowcł •• taryfy . 11.60. !'okrzyn: cere O-S!l\l::a każdy. używaiac .m6j 

• - -.---- wa w wykonaniu Wie{feńskiej w: Polsce : 21.00 ~V·ty '!{?Ilcert kn tech." .• 18.M Dora.r!nr.k tury wypróbowa,ny .. Krem Kw:Mo· 

Lekarza 
Oekarkl) lub denl ysty . z Ul'ra\y­
nieniem (chrześt'). poszukUJe. SIę 
do współpracy w Poznań5kle!ll. 
tylko z dłuższą Draktyka. ZnaJ~ 
mo'c techniki wymagana. Laską­
we podanie pen~ji przy ealkowl' 
tem utrzymar iu z mieszkaniem 
Kudera P()znańskie6o zdg 50864 

Leśnik 
bażanternik. Kawaler lub żonaty 
potrzebnr zars:t lub kWI.etnia .. -
Z<rloszenI~. ż: clOrys. odPISY ŚWI!!­
dectw źlldane wynagrodzl'nIe 
~1'ZY wolnem utrzymaniu Kurjer 
Poznański pod zdg 50007 

~Qm Z piekarnią Orkiestry .. Boheme" oraz piosen. 1 11lStory~Zny '!l-u:zykl polskIeJ. (Tr: styczny. 2t:OO.ko~cert hlst{)ryczn~ Wy". DrO.OZfrja Kuch9rsl~ie!!J" 
dwup:ctrowy w mieście nutych· kI w wykGuaniu sohstów (pjyty): I z Krakowa). 22.00 koncert re ~u.z. pol'S~~4522'łf ,n~uz. solono Poznań. Po<l~6rna O. zd iJ<14u8 Potrzebny 
ml8s1 tanio do sprzNlania. Z'l'/. 15,00 .. Gawęun o lnie" - (poi\'a· kl~mo~~., 22.1G muzy,ku salonowa wa z ~!yt: .,.' .: n,~ ersytety w M kI maj~ter farbiarski. samodziplnr 
St';Olszewski. Ostr6w Wlkp. Z,ln· danka rolnicza) - . Wyx/. dr. Ja-I (I?.vty}. _.4G odczyt \~ iezY'.lw an- Polsre wy ,I. ~ JezY'ku aM. prof. ctOOY - e rIo farbiarni i pralni chemicznej. 
nowska 1. n ;j 24-'1 nusz Jll,)!min Tranmisia z wiI·1 glelski~ p. t ... Unlwersytl'ty w dr. R. DyboskI. przyczepki okazyjni!' sprzedam Pożądana dlu~oletnia prak!yka 

- nn): 15,15 "Kanarki śpiewnia": I Polsce -:- wr,g-J. prof. dr. ~oman Lw6~ - 12.10 ~uz.. pop. z pl"t: lub zamienie. Czerniak. Poznań. oraz zna,jomość wyprawiania i 

. rolnl'ch: lli.35 nasze polskie kra· mu~.z.ka taneczna z hote u " \"J. 13.00 d. c. muzvkl
b
' 11.00 konJ!ert (l"~: Lublin. ul. Farbiarska 4.{ 

I liwieże. darte, nI~- .kowlakl (plyty): 15.45 •. Jak go· stoi. w wyk. prof. D. ancz~wskle~o Kto \Vu('law Łabędzki. ng 532l/ ~ 
Pierze pnch 15,21) prze~IQd rynków pmduktów Dyoow.kl. (1 r. !l KrakOWI!!)' 2J

B
3,O!i 12.4! listy od dz!ecI m <lrlszych: Mickiewicza 18. zd 51556 farbow3ma futer. Oferty sItla· 

~ .• : t1arFe polęca. no), ~podarolVać w dobie obecnej" - na wioloncz.: 11.00 skrzynka tnch- wsk!'ł<! mil'j~c)wl)§Ć grlzie otwo-
tantpj l:!tamslaw , wygol. P. Józef Zdzienicki: 16.00 ~ ~~,.. .... '.~A filii niczna: 18.00 silva rerum; 18.01i rzy(' sldpp (sklarl) kolonialno- Urzędnik 

-:. lJ-,:czko~s!(l Poznań , aUd7CJ'a poświocona I!!nacemu .. O kulturze choMl"n:a po ulicy": 'Irogerv. JTI. v.. orprtv Kurier Po· k h - Wlerzh clce n 13 ... u .. 221· I I t i!ospodarC1:Y kf\val~(. s romnyc 
Ch . II:. r ..... Kra-'!ickiemu (przemówienie i re· Niedziela, I. Z. 19U r. . Ił muz. sa onowa z p y • znański zdg 418 919 wVBlagań. zu'ełnie samodzielny. 

emlczne CZYSzcz~l!.le pośCIeli. I cytacja): 16.20 Polskie drobne l,ódA - 12.45 listy ()II rlzieci: rlll'IŻSZą prakt!'ką. szkołą rolniczą 
____ ~z:::dg_~1194/i) ut\vory fortl'pianowe w wykona· Poznali - 12.05 .Matka BOłlka 11.60 skrzynka techn.: 18.00 mu.z. ' . 

N Y d kI niu Marji Mirskiei: 16.45 Opo· i wilki" OP. dla dzieci: 14.00 kon· z pl .... • 22 45 muz z plyt 1000 mórg. blisko Poznama. p~ 0W:. oma wiarlanie dla dzieci .. PrzY)(l}da cert życzeń z plyt: 15.45 .. CZY z'.' • • trzebny zaraz lub kwietnia. Zglo-
(willa) podmieJska, ~wulDorgowy 'Mlsia z ogrodu zoolo~iczne)!o" _ naukn ekc.nomji zawiodla?" wy/d. ToroJ\ - 17.GO skrzynka pocz· O".loszenia do 30 slów dla po~zu. szenia - nieuwzgle1nione bt'z od-
owocowy dla og~,?dntka lub eme- wygi. P. A. znbiliska: 11,00 mu. clr. Barcil's-ki: 21.30 transm. ! towa: 18.00 wiadomości rolnicze .. /. h POWiN]Z; - żyriorfsem odpi'Sa­
ryta. 10 .tY8. MIchalak Lesz.lI.o •• zyka do ta~lca -" przy"r~\"a IT a. l?!rrte.l1kirchen zow. narciarsl,ich z Pomorza; 22.00.lwncert z p:yt. klljqcycb pos;J' y w teJ. ru ry<:l' mi świadectw żarlantem wynagr~ 
NarutOWicza zd 49 <> I L d " D"" ,. k'·>' Z2.15 .. Jak PGwsta/y Garha",. ohliczamy po Jpdl1l'J trzeCIej cellle dzenis przy wo,npm utrzymaniu 

• la pe a u owa zlerzanows ·Ie!!.o ~I'nkary i Ry"akl'" w·y"l. prof. A. drohnycb. KurJ'era Pozn. pod zdg 50 006 I Su('h~kie>.<::o. Przyśpie,wki - n.~· " ... Gospodarstwo Hinek wodzierl'j _ Henryk La· zyperski: 2:1.4G solo na gitary 
ó6 morgowe. budynki warto§cI dosz: h./IO o albumie .. Polska na /jawajskie wyk. p. F. Bocianow· Niedziela. I. Z. tll31 r. Piekarz • cukiernik 
45 0(10. Cena 15000. wp/aly 8000. morzu" odczyt (z cyklu $1>i. Program, lIlaltl'anlczne _ Ra. kawaler\ lat 26 .. dobre świadec-
Dudek, Poznań, Wielkie Oar/)a- .. K.silltkll l wiedzą") -'- wy!!/. p. Kntowlce - 10.00 vłrtr' 12.05 dla Romania I Bukare8zt _ !O.ao tk"a'ańoz8aadłyugzoalreatnZll\lubPrla~kt,ykI\UJ'~ZcUI'e- Zastępcy 
TY 34. zd 51363 Ja'nusJI SlePGwski: 18.00 .. Tpatr .. Co s/Jchać na ślAsku?' 14.00 koncert: 21,10 mUzYka operl'tko· N"~ ) R b k "3·,2. ~. t k ~ 

Wyobraźni" nadaje shiehowisko mllZ. ludowa ~ j.)lJt; 1/1.t5 mu~. wa Londyn I Droltwleh _ 22.00 f!/ ot.t .u. y ac a ", pOW\5 a . podróz?jący domo rą,,"y n)1 
Dom Komlsowv 1'1. t ... Mlody las" p/g. szttiki .J. lekka z plyt: 16.%5 skr'llynka pocz· k(}Jicert PGpula.rny. KoenlWłwu- Chodzez.. n a04\",,'Sz~lkle powla.ty st!lle ~?SZ~~{J-

w Poznalliu dobrze zaprowadzo· !o •. ,Hertza: 1$.41) .. Źycle miodZIe· towa; 15.35 mu~. lekka z p!yt: 8terhausen _ 19.BO audycia mu. R d wam. Z~I08~e.nllI Ó.BlhOpo "I~ 
ny powodu wyjazdu tanio I!prze- ZY : 19.00 Ipuzyka lekka. Wyko· 16.45 .. Od cielecia do dobrej kro· zyczna i rozmaitości wesole. Mo- • Zą .ea leń. n. NoteCIą. dpoV'iledt zna? 
dam. Adres wskaże Kurjer PO-I f!aw~y: Grklestra P. R. pod dyr. wy mlecznej" WYKI. prof. J. Dn· lala I Sztokholm _ 20,00 koncl!'rt: mtellgentny obowlązkowy. 'fUtr- ('z~k. zd 50 94. 
zflańskl zdg 51546(1 Stamslawa . Nawrota.. Janiną biski; 22.15 .. Bery i h<ljki !l1ąs.kie" 23.25 slnchowi~ko: 21,00 kOnrl'rl nowany. lat S8 .. żo~aty poszukuJe I 

- Godll'wska I Andrzej BGi\'ucln Ęrak6w - l~.OO m'\lZ. relif.!'ijna fortt>piancwy. Oslo _ 20,00 "Or posady od kWll'tnla pod. ogólną Czeladnik piekarski 
Wiatrak w Kostrzynie (piosenki): 19.50 feUe!on akt~al· z p:yt: 1%.011 Illt!n. o tl'atrze: 11.00 feusz i Enr:Vlj!ce" OP. Glucka. tr. dyrektywe. del?utnt. PPIlSJ!l skrO-'znaj.cy cukiernictwo. kawaler z 

d f ny: 2D,Oll koncert orkIestry sym- muz. pop. z Dlyl: 15.25 "Jak Woj· z Tpatru Centralnel{o. Kalund. mna. Zl::lo~zPllla Oredowmk, Po· kauć)ą potrzebny na stalą pos .... 
przy worcu I foonliC~~elj. P. R. '1ó~ Idyr'Iló"kfa tek z O{)d L:.py Pana Bo;{a su- bor/! I Kopenhaga _ %0,25 1'0' ~~O 716 dę Oferty Oredownik, Poznati 

pełnym biegu 800. Winrlomn~"'! z mil s nejf() z u .. zla em ...... o· kGI" I!aweda O{)dhala.(l.Ska: lu.BIi syjska muzyka baletOWI!. Buda· • zd 51175 
dziertilwca. zd 51571. w:al.skl!!g'o (s.Jrrzy~cl')· ~D. 41> r1~len· rec, skr.zypcowy IZ plyt: 15.45 peszt _ 20.35 koncert: 22.00 mu. Czeladnik ____ _ 
Dom nowy przedD11;e-ści-ul r~~y w-:.c~.~~~.~: 2~.~i ~~.k :e~~5~J.: .. pJa~{)'g dlnw~cth c~:oP<;'~".:~o or!!a- zyka deta: 10.35 konc!'rt chóru: I kowalski. s~motny poszukuje t?ra- Potrzebny 

P i wows lej all: .3 wta( om.o!\rl tan. z p/rt. J.' Straussa (syna): 12.15 Potpou·1 Przyjmie równi.et prace po. 10,.- nadmlynarz do m!~ua autom a-
II 

k f 21 ~ I IUza'CJI 1'0 IC wa. ......".. muz. 2a 40 Bo"'ate dziewczęta" optka Cy na majątku za pomocmka. 

oznan a SOGrto\Ve ze wszystk:('h rOZJrldśni Lwów _ 10.00 ml\IZ. p<l]). z ply.t: rrl z optki LOlz:cka Janknveca: I wego. Zglo~?.r T\.II "Czeladnlk.1 tyczneg,o .z długoletmą 1?raktyką 
mieszkanie trzypokojowe. ogro- P. R:: 21,45 śkrzynka PO!'7.towa 12.9& program pracy Tow. S"'<k. 16.(10 koncert popola,rny z Braty. Orędowni!<, Wnnki ng 5352 I d.obreml. śwlade~twlI.ml p~ocy, 
dem 4200, wplatv 3 000 s~rzl'fl" , tet'!llI1('z.na: 22.1ij plyty: 22.3!1 mu· L . l' 00 . d' 2 00 odpISY ŚWiadectw I o{prty klpro-
RataJ·czok. P07.nn·ń. Jezuic a 12. ' '''''0 ',neozna z kaw_ .. Gastro· ,uuo'weJ: "'. żvcz.ema ra JO- ~lawy: O. koncert otworów . • 

. zd 51 568 Domja" g,qcbaczy z ~l:vt. 15.Sa nasze 1»1; R€'ethovE'na z Bali Smetany. Mistrz wać do OrędowT\lka. Poznan 
• skle kra,kl}wlakJ z plyt: 15.40 Rzym - 20.45 .. Wil'r!ell~kie ko· Idr.plomowany dlu'l'oletni pracow. zd 511.::,04=-____ _ 

Kafle kaflane Pl'ece I POlIIedzIalek, dn. 4. 2. 1931i r. skrzy'nka rolp.icza: 21.00 .. Fala bietki" optka Lehara. Beromu· mk fabryki oku~ budowlanych 
• . . morska": 21.l,IO trMl.Sm. z Parte.n· enster - 19.15 koncert PGllular znanej w ł_odzi pra\l'nie zmienić Kelner 
przenośne zy,;!5 s:fo~~{:'ap~~aOOn~}2.1ftc ~~. kirchen. nr: Zt.10 muzvka oppretkow:l. iposade. Oferty Or~dowIlik. f.órl7. samotny z ~otówka 200.- zł .pO-

marki "Stanrlllrrl", cegly i płyty iludniowy: 13.05 z'espo:~~ynpn fra~: L6dź - U.na. pl}l~k!e tańcl! Ił Mediolan - 20,45 muzyka wspól-, .. B. R:' n 5852 trzepny, .. Informacje Karlik. Po· 
szamotowe. tloby (koryta) dIn I menty (}perowe (plyty): 1~-O wia· płyt: 15.15 poLskIe PleiID.! z p;yt: czesna. I. . I~~I~-="!Q. zd 51 ~ 
brrl!a Ol oz. drzewo tnrte wszel- I t!()m()'ści o eksporcie po,18'm: _121.30 transm. z Pal'te-n,k'lrchen. Poniedzlalek. dn. 4. !. 193ii r., Ksu~zkcwy 
kiego rodzllJuh na budowle rl~st~ł-11t5.3G przegląd giel<loIVY; 1 .45 Ic· Toruń - 14.00 koncert bezeń: Bllversum _ 2" 1i5 Semele" o_'berlący bl'z posndy, przyjmie ja- Pomocnik 
~a kf!o ,enac, r:rzYStepnyc.: •. keja niemieckiez<! ('l'r. ze Lwo· 15.15 I((}ncert z płyt: 15.45 .. Go· ratorjn.m Henclla·· Jłudjo Par's kiekolwlpk zajecil' billl·OWl'. za szewrki potrzebny Sylwester 'Kl).-
. ~r \e\~ICy rn'I_'HI~ cer~nH:Z/l(J J wo): 17:60 orkiestra WiktO. ra Ty· spodarowanil' paszami na prze·

l
_ 21.00 .. Król z' y, ~tot" ope~a skromnem wYlla~ro,lz!'niem. Ob<:- ' niewski Gostyń. ng 5357 

;'pl~f:n:' M'u,. WI ,O\~l p. pOStn~ cho\V.~k:r~o: 1'(.25 ,.S~rzY!lka pocz r}!'ówku"; 21.30 tran:sm. z Parten· J. Iberta. Koen;gswnstcrhausen znnny sl?rnwnml PO'llltkow .. m!" . --- , 
2·.0lł . osm a nr. . -I IitZf'h . towa ; 17.35 ple!im w,oskie W Wy· klrcheJl. 12 110 19 k(}nce.rt. 18.00 koncert: sklllrlknn,lI .U.hezp. Spolpcznl']. Pomocnik 
25 os' zr) 7.;.~ kGnamu Umlrerto Maeneza: 17.50 17 45 k t fo t oioJlowy' 1900 prowa,lzl k~lnzkowo!l~ PP. KlIP- h dl d I l d kó 

. • ~,!~80.5 •• ~ P().<rntl:Jnka BrunOM Winawer~: PonIedziałek, dn. 4. !. 198G r •. muzy,k~nl~~a: ~:15 plyty: 21:io com. Oferty Knr1jr Poznański p;~zecb~~. c?fe~t(/'o~pi~aaii ~!;i~~ 
Gospodarstwo 18.00 .. Skrzynka p~zt.owa rolm· P ... 13 O~ • !ki f'I słuchowisko Kopenha/ta - 20.00 zdg 50 4_7 'l~tw do KurJ'er Poznańskiego czn'" 1810 prze"laiJ fIlmowy' - oznau - .... WV.1P Z I' k F I . KI' 20 45 ~. • 

15 "l6rg osze"1no:żytn:ej 1Ś:l~' k()~cert kame.ralny w wyko. 1)l6w dzwiQk,?,wvch: 11.26 Skrlilyn· ~d~e~~te21.13 ~ ~18~~~~~~h opcr Rządca gorze~any zdg ;)138:=3.c.'4:-___ _ 
W8nln m~~i\\ne. 'nwento ~a.nlu 'Varszawskle~o Kwartett! Itr P?czt;()wn. 18.00 ~krzyruka roI· ary~kich. Budapeszt 18.20 kon· lat ~3. żonaty. 2 rlziecl .. z rllngo- •• d h d 
~l't!ll' 10 !J .IU. - "rlaty, SmycJ.;kowc!.w: 18.45 "Za~n~lC1 n.cza .. 19.25 .. K?n.lun'ktu,ry ~Ia ~ert wo<kalny' 1941 koncert sym. letma praktykI! l'olną I gOI'zel- ZnaCZnleISZe OC O Y 
k~'hnt~owski, Pvznaf1. muzyc?Jnc" dla dzled \Tr. ze Lwo kro7iwfJ'U. sz,.b~wmetcwa ;. kWJeI. [(}niczny lłeromUnster 1960 kon. niczą IV int~lI~Ywnip prowndzo·we wszystkich miastach zapew-

s II' . wn): 19.00 audYCJa ;;o.,nierskn: - '()pG sce' WY.~. P. z. i Ir '0. cert SypiConicznv Wiedeli' _ 20.00 nych majątkach w których nie. l nić sobie mogą poważni przerlsta: 
1D.2a chwilka sPl}lpcp1a: l!l.3~ Katowice - 13.011. due~y opero- kGncert svmfonic'zm': 21.50 pie:ini omal wszystkich ppl nit funkcje wiciele ekspl~atncjl! nadzwyczaj 
.. Polacy z na,d 'o/1&lkICI) J.emor ":e z. plyt:_1GAIi .. Hl~torJa wspn· ludowe' 22.59 muzyka tanl'czna. r~ądcy I ~orzl'lanego równorzerJ. Jprnktyczlwg!l I !lo masowego zby­
- wyd. P. Stam·sław Gnslorow· malcJ k,arJery" w~.!t/. orof. A. KO!(InJa _ 21J.10 we!'o!a muzyka me. dok[ntlme obeznnny z hotlow· ltu f\zczególme SIl) nndnJllCegO wy­
ski. (Fe!jeIGn): 19.50 wia.domo:1ci Jesioo){)wsk·i: 17;25 .. O:rr()(lnik wiedc(lska Rz)'m _ 20'45 koncert la inwentnrza. wPl~rynarjll i u- nalazku. Pierwszeństwo dla re-

Kawaler sP<lrtowe: 2().OO .. Od p!o6enki do ślqski": 18.00 .. Mntka J·Il:rowi· orkie.try' '22 ÓÓ koncert orkiestry prawu roli w eież!;i('h i lpkkich fll'ktnlltów na cale obszary Wo-
lat 28 "'o.' tllbl panne reII"IJ·n". piosenki". Dwa fortepiany: Pe' czów" feU. M. Znntowicz SZC7.e· wojskowej . gll'bnch. pilny i sumipnny pO~Zl1' jjewódzkie. posintlających lub mo-

O' :< '" 'I tersburskl I He-nl'ykowski oraz D:t.i,:,'kicj: 111.25 kronik:! hn.rcl'rska . • kuje POMlłly orl 1. 7. 35 r. Miej'lgllcych stworzyć systematyczną 
~w~~~~i ~r::;}r.nl~~~~~~n:k Lódi! Astron i Stefan Sas (:ipiew): - '·2.15 re<'. fort. prof. Bielickiego: \Vtorek. dn. 5. %.1935 r. scowoM ohojl'lnn. Z~lo~z .. nin pro-'ortranizncj'l akwizytor~ką. Rzcze-
______ n 5854 • 20.45 dzienrti·k wieczorny:,. 21l.5Ii 22.50 mu~. to,". z o[yt. LondYn _ 21.00 muzyka leokka:' sze sl~('rnwać do Kurjera Pozn.lgó·owe .. ~If'0szeni!\ pod .. ~dealny 
- "Jak pracułemy w Polsce • 2~.OO Kraków _ 13.n5 wyjątki !l o. 23.15 koncert kameralny. Kiinigs. pod de 813 artykul ,.~, .. Par. I<ntowl!!e. 

p koncert orkle·stry sYlIlfGnlc~m{'J P. per z ,,11I't: 17.25 fra,.~me-nt lite. wusterhausen - 12 do 15 kil'ncert O d.1 . 1! 2601-71.9 
1 anna R. iJ~.j1 ,Iyr. Grze~o·rzfl F\tel!>er. rrt('ki: 18.1)0 .. Polacy zn,~rn,"ic.1": 16.(1) ko-ncert: 11.15 pjeśni ludowe: gro nut. • , 
at 28.~rł?dn t \- yk.ztnlcenie. po- ~n: 24.00 .~onccrt rekl~mowy. - 22.15 przeboje r,·nncuslde. an~,icl. 19.211 koncert kamera.lny: 2a.lO samotny w sta.rszym WI!!ku. dzipl· PrzedstawlCIeli 

!,1~rijoW('~ IIln·zyne P:>(lcZl>szniczą 22.t5 ,.lj>ZI" .prZygry 'k'!IJII doś tl\ń· skie i nicmleckie z plyt. muzy.ka ta'neczna. Budapeszt - ny facho~yi.pc po~zul(UJe posaolv Iclzielnych i energicznych na mla-
~ ,. I ~ rown paną Ina s~rr"°' ca" nn( Ji ynmejSze Ol' 'Iestry wla· Lwów _ 1305 ze.polv chórnI. 19.00 koncert balabajek; 19.30 z pomocmklem lub bez pomocni· sto Leszno i Ostrów Wlkp. po-
t 'ISÓ" i l' !~atI~Ymon.'a ny. J er· ta pyty). ne z La Scali ~ n'yt: 16A5 II',k(';n .. Ma,non'· opera Masseneta;. 23.00 kar <]0. rluże!!o o.<::rorlu zaraz )ol? sZllkllje oowaźnn bie)skn fnbryk)1 
~~~ ___ ~n.'~..!I..g--!... Wtorek dn. 5.2. 1985 r. niE!mil'ck!C'.(!'o: 17.25 przezlą.u fil. muzyka cygań.ska .. Ber~mun8te~ p6ullleJ, Oferty ~l!.rJ~r PoznanskI ~lIkna._ Oferty B: (.łnr!yszl'wskl, 

C t h i k . '. mowy; 11.80 .. Radio rlla powo· 20:30 koncert o~kle~t.rY. 21.10. zt!.~ ~O !):4~ Poznano Nadhr7. p ?'nR 4. m. 4. 
Zę: OC OW an a ąA5 audYCJa pors,nna: 12.10 mu· rIzisn": 18.00 .. L'Y~\v ja.ko ~!itnb wIeczór stude:nckl .• WlcdeJ\ 19.35 M" d~ zdg 50 817 ____ _ 

po trzy,lzipstcl'. niezwyldych WIl- UI!U PGllu.larna {-ph,tv).1\!.45 .. LI· "o~pcxJarki rolnej w woi POlU' koncert ch(.ru. 21.2a koncert kwnr ue ~zy . • 
ląrów rJlIC'lrn: \\'yksztnll'cni~ !1rc',l· 5ty od !lzi('oci" (rn~~l,szychJ. -. o· d.niowo-wschotlnlch": 18.4'0 .. lI.:n. tetu ~mY'CZlkow.e~o z okn.zii 60 urzędnik g.o·spoual:cz;V. cztery la. AkwlzytG~O\V. 
mI'. przY~'oJnn. gosporlnrnll. nip· m~\VI P. ~a'lldll I ?tarl.(!ewl~z· :-:,ac1ki muzyczne dla dzieci": 22.16 ro~zn:cy uroc!z'lJ1 Frycn KreJsle-1 tą pr:aktykl ob.znsJmlOny z wsz<,.I· we wszystkich mi('Jscowm~c .. ach 
ru('hornoM 5000, wyjrlzie zamnt M.!tko~skR .• 13.00 dZI~n~ll' po.u, muz. ton. z plyt. ra. 22.05 mu:zykn taneJ!zna. Pr~-I kleąl\ pracamI w I{ospouarstw!l' clo sprzPllaży na raty sęrwIsó,\!" 
kawa/prl!. wdowcn intelillPntnl>- tlmo\,:y. 13.0a d. P. muz~'k,1 POPlI' 1.6d~ 11?5 f t 18 00 ~a - 19.10 kon.\!ert Grk)f~stry wOJ' znaJacr dobrze prowadz€'Ol'> porcelanowych. platerów I alllml' 
go. 1I(,7.l'iw('l(o. ~tnlern ~t"l1owi· larneJ (olyty): 10_35 przegląd glel.. -I'· muz. z p y: . skowej: 20.10 s!,uchowisko; ~1.001 książkowości I:'ospod .. POSZUktljt>jn.ium na wysolta prowizjI' nrzyj-
!lkll Pip'",o~(o. ~'i('k nbojr.t ne. - dGwy:.15.45 .mu.zYkn Il'kka \V Wy· mll2. z p yt. koncert orkie~try smyczkowl'.J. -I posady. or! znrllZ wz.r:lednie od 1 mie pownżna firmn Poznnniu. _ 
OCerty Orędownik. Poznań kona'f11U orka'stry P. R. pcxl. r!yr. Torut\ - 17.23 skrr:yn.ka po.czto· l~zym - 20.4 .. koncert. Mer!Joląn1 kwiptnia. Zgloszenin do I'kspedy· Z ... do~z('nia clotychcznsolV" nracą 
_____ -=zd liO 862 StanlSlawa Nawrota z udzlalem wa: 22.00 koncert z plyt. - 20.45 koncert europejski. di f<,udera Pozo. d!! 736 Kurjer Poznański zdg 51753 

Co [utl·O - to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychłer - co ubranie ~ to Edmund Rychter Poznano Ustl'ÓW Wielkp 

~ ł t na m:l"'iJlc luty 1993 raku wlącznie dodatk6w t:VllOO.niawy(h .. Klosy" • r 7 t- ( P a a i kSią!kowego dcxlatku powieściowego. \V PClZnan:u w ekspedycji 
-- !lA UIJ. w sgencj:.u:h zl ;!,20. z Q<lnoo;'Zeniem do d()mu zł 2.20 na 
prowint'ji na poczta(!h jut II: odnoszeniem do dOl{lu k\\artnl.nie 7.Q1. .mies:ccznie 2.34. pod 
opn~':(:l m:03:C;c;:.nie w PolFce zl 5,00. \V innych krnJaeh zl 5.00. Przy 7.miu wy(laniach ly-gocl­
ni()\\,<l kooz:uJe .. Orc:do\\'lnik" miCl&:~czni .. 2,8;; zl hez odnoszenia do domu. W razie wypadk6 .... 
sPo .... GJO~;;:1nS'c:1 silił wy7.,~7.n. prze&zkÓd w znklnl\o;ie. st.rajk6\V i t. p. wydawnictwo n:c OlIpo· 
w18da za dos.tarc2.l!nie p;sma. a wonea\ci nie mają prawa domagania sie nied06tarczOnych 
numer6w lub ooszkodowan:a. . 

Ogłoszenl'a na stronie 6-/amGwej 15 gr. na 8tr~nle 4-la.rnowej przy końou tekstu 
rerlRokcyjnego 30 gr. nn sLI'onie czwa,rlej 50 gr. na stronie drugiej 60 ~r. 

_.-- - ---- -- Przed wia<!(}mościami po!ooznemi 100 gr od l-lamowego miEmetra. 
Ogloszenia ~kompllkowane z znslnzeteniem miejsca 0<1 pos7.czególnego wypadku 20% nad.wyżld. 
Drohn"! og!os'Zenio (najwyżej 100 sl6w wtem 5 naj(16wkow)'ch) slowo naglówlko\\'e (tlustl') 
15 gr. każr!e dalsze Ałowo 10 gr. Og!oSZClllia rIo hieżacego wyrlania przyjmujemy rio god.z:ny 
10.45 .• do \\'yrluń niedzielnych I świMecznych do gorlz. 10.15 rano. Za r62mice micI]zy zes!a. 
wem a WYBokości, ogloszenill. powstalą wtlkutek matry~ow8lll!a. w)'dawniotwo nie odopowiada. 

Redaktor naczelny: I3phdap Jarochomkl. - Redaktor odpowletd-zlallJl,. Andrzej Trella z poz:nanla. - Za wlI~tkle wIadomoścI ł srtyku/y I m. Łodzi odpowia.da Leon Trella. L6dfó. Piotrkowska 91. 
- Za ogloS'Zenla i reklamy odpowiada adm.ln!rstracja w osohie p. Antonleto LeAnlewicza w Poznaniu. - Nlczam6\vionych rekopis6w redakcja nie zwraca. 

WychOdzi ood~ea\11ie z ,,'yjątklem nlEldziel I świąt ~oz)'itych a dat" na dzień nutepny. Wydawnictwo Drukarnia Polska S_ A. w Poznaniu. Iw. Marcin 10. 

Telekny: U.(51, lł-16. 33-07, 35-24, 35-25. łQ-72. W niedziele, święta ł p6tnym wieczorem tylkO iO-i2. P. K. O. Poznaó nr. 200 149. 



Złe języki - żałosne wypominki - A 
jednak zew tycia - Międzynarodowe 

zawody - Szkocka spódniczka p. rad­
cy - Za czeską granic, - MDej za 

naszą - Zwłaszcza w Krynicy. 

Kry n i c a, w styczniu. 
Zima była wcale godna. Świerki, 

chojary, jodły nasadziły zadzierzyste 
białe czapy i otuliły się szczelnie w 
śnieżyste szale i serdaki. 

Aż tu ni stąd ni zowąd zerwały się 
wichury ciepłe, trzymane gdzieś w 
komyszach górskich na uwięzi, i za­
częły hulać po wzgórzach, a lizać je 
zawzięcie gorącemi językami, zjadając 
łakomie śnieg puszysty i smakowity. 
Nie dały jednak rady! Prawda tu 
i owdzie dogryzły się ziemi, ale śniegu 
zostało jeszcze dosyć. Trwało to 
wszystko niecałe dwa dni. Luctrie co 
chorsi chodzili bez humoru i trochę 
osowiali. Narciarze jednak - praw­
dziwi nie tacy salonowi - nie poddall 
się, ale brali się z wichrem za. bary. 
Sta lo za to Więcej czasu nA. gawędy 
i rozporninania trochę żałosne, bo 
przypominał się wszystkim stary pra.­
łat-prepozyt poznański, znany tu i lu­
biany, co odszedł na wieczne wywcza­
sy. - Żegnano też biskupa-wyznawcę 
Ś. p. ks. Maleckiego nabożeństwem w 
kościele parafjalnym. 

Życie jednak nie zrzeka się swego 
toru. tem mniej, jeżeli chod.z:i o Kryni­
cę i tor sane~zkowy, pono najznaczniej­
szy w Europie, bo aż jakieś i600 m. dłu­
gi. Bierze się to - pędząc z góry na 
leb. - zakrętami. fachowo wirażami 
zwanemi. w jakieś półtorej m.inuty. 
Szybkooć na owych wirażach dochodtzi 
00 iOO km na godzinę. Jeżeli się do tej 
Lgraszki biorą ludzi prę&y ale nieza­
wodowi. t<> kończą niezawsze dobrze. 
Opowiada się, że kilka lat temu miał 
dr. Kmietowicz zaraz w pierw~1.vch 
<lniaeh stycznia coś około 16 nadwątlo­
nych nó~ w opiece. W lutym b('dzie 
jednak inaczej. Odbywaj,ą się bowiem 
międzynarodowe zawody s.aneezkowe. 

W ubiegłą niedzielę były już pierw· 
sza zawody eliminacyjne. Tor sanecz­
kow," stał się teraz oczkiem w głowie i 
ośrodkiem zainteresowania. Szczotkuje 
się go. wygładza. polewa wodą. podsy­
puie śniegiem. Dostał piękne zakończe­
nie wirażowe z pętlą. Dzięki temu roz­
.pędzony saneezk·arz nie leci gdzieś na 
teatr. le ląduie eleganc.kim zakrętem tuż 
przed trybunami. Postawiono również 
piękne bramy triumfalne. ozdobione 
miE,'dzynarodowemi flagami i znakami. 
Widnieje już szweeki krzyż w ni.ebie­
skim polu. niemiecka swasty.ka i mne. 
Przed samem rozpoczęciem zawodów 
zasiądzi€ na szczyCie bramy - biały 
Orzeł. pod którego protektoratem w 
tym roku odbywają się zawody. 

W"zystko to potę.guje rlWh. Narcia­
rze krę-cą 5ię najwięcej tu i wszędzie. 
Przyznać trzeba. że obracają się coraz 
zrE,'czniej i milej dla oka na swoich ło­
zach. Małe szmery. chyba nieraz pięcio­
letnie. opanowują już misternie swoje 
narty. 

Bal mają damy bez granicy wieku. 
Od rana do wieczora krą.i.ą w m~skim 
przestroiu - co obok publicznie palo­
nego papierosa było od lat marzeniem. 
wa!cz,,1cycb o równouprawnienie nie­
wiast. Szczególnie używają wygod~' 
stul'::ize d:amy. Przych<Kizą, 1 na obiad 

~ w stroju narciarskim. Ja~ .szoWinist-, c~m urlopu - warto poświęci~. uwagę r kę widziano nawet w kOŚCIele ta.k o- CIekawszemu tematowI. Jest mm bez­
dzianą. P.anowle siadaja wobec tego wątpienia wycieczka .~anną. do Bardly­
coraz cZę6ciei w kamizelce, bez żakietu, jewa w CzechosłowaCJI. Cóz ciekawego 
do stollL Słowem, sielanka rod2.inna, może być w Bardyjewie, żeby się aż 
jak 30 lat temu na wsi opłaciło przez góry i bory sześć god-Lin 
. Jak tam z temi nartami bywa na- jechać na wietrze i mrozie! Sam.a dro­
prawdę - nie wiadomo! Krąży wersja, ga jest chwilami niezwykle piękna. Je-­
że pewien sta.rszy ra<fua z kresów zamó- szcze na polskiej stronie jedzie się eza­
wił sobie prima szkocką spódniczkę i rującym tunelem, utworzonym przez 
~mierza zadawać szyku w szacie na- strzeliste jodły i świerki lasu państwo­
rodowej szkockich A'órali. Nim się to wago. 
stanie - a może odmyśli się przed koń- Wje.żdźaJM do BBrdyjew.a, spotyka-

t 

Dwie relacje o zajściu w Davos 

Głośne wysf,&pienie nasze.go styn'he­
go tenora Jana Kiepury w Davos wez.a· 
sie rozdawania nagród za mistrzostwo 
europejskie w jeździe łyżwiarskiej, -
o czem donosiliśmy kilka dni temu w 
depeszy P. A. T. - wywołało w zagra­
nicznej prasie sportowej żywy 0d­
dźwięk. Zwłaszcza pisma skandynaw­
skie. notujące skwa.pliwie wydarzenia 
z dziedziny sportów zimowych. stara­
ją. się czytelnikom swoim podać w moż­
liwie objektywnej formie przebieg za­
w<>d:ów o mistrzostwo europejskie w 
Davos. 

Dziennik "Tidens Tegn" z Oslo, na 
wiadomość o zajściu w Davos, skomu­
nikował się natychmiast telefonicznie 
z Janem Kiepurą i na podstawie tej roz­
mowy podaje następujące szczegóły: 

Zdaniem naszego rodaka. nie on za­
winił przy za.jściu, lecz jury sędziow­
skie. które jakoby miało wywołać wśród 
3000 widzów najżywsze rozgoryczenie. 
Głośna łyżwiarka norweska Sonja He­
nie, której przyznano nagrodę, była 
znacznie wŁyle za innemi konkurentka­
mi. Kiepura był wskutek tego bardzo 
podniecony i dał słuszny, jego zda­
niem, wyraz temu w czasie publiczne­
go wydawania nagród. wieczorem w 
wielkiej sali hotelu "Kulm". Zabrał on 
głos, l't,ziął za rękę ową nieznanB, dotąd' 
i~letnl!l wiedeńską łyżwia.rkę i oświad· 

Najnowaze zdję­
cie z Sl MorUz. 
Znakomity nasz 
tenor Jan Kie­
pura w towarzy· 
stwie pary mi­
strzów ły!wiar­
skicb: Marji Her­
ber i Ernesta 

Bai era. 

er..vł wszystkim. te nłe Son~ Henia, ale 
owa Wiedenka jest "mistrzynią Euro­
py". Jak mówi Kiepura. publiczność 
była zachwycona. i posadziła młodą 
wiedenkę. która 'f:wie się HiI-da Stenuff, I 
na honorowym fotelu. 

W przeciwieństwie do powyższego • 
sprawozdania. daje znany norweski 
sportowiec Zakken-J'ohannsen z Oslo, 
który był obecny w Davos, innt>go ro­
dzaju oświetlenie zajścia. Opowiada 
on co następuje: Gdy skończone zo­
stało rozdawanie nagród i po oficjał. 
nych przemowach, wystąpił nagle Kie. 
pura z grupą 30 do 40 swoich zwolen­
ników. Przecisnął się między stołami 
na front sali i publiczność sa.dziła., ~" 
chce wystąpić z śpiewem pochwalnym 
na rzecz ogłoszonej codopiero laureat­
ki. Tymczasem stało się inaczej. Wziął 
~ rękę małą. Wiedenkę i zaczął w 
mocnych słowach przemawiać, co wy­
warło na obeenych dość osobliwe wra­
żenie. Wśród ogólnego podniecenia 
wystąpił na salę dyrektor hotelu 
i przedIOstawszy się przez stłocz'oną 
publiczność do Kiepury, zażądał od 
'niego niezwłocznego zaprzestania 
przemowy i uspokojenia. Dotknięta 
calem tern zajściem mistrzyni Europy: 
Sonja Henie opuściła honorowy fotel: 
i wycofała się z uroczystości, a długo i 
je!!2:cze w Davos komentowano nieco- I 

dzienne to zajście. 

mJ' - przy powrocie r6wnie! - odd'L~ał 
wojska czeskiego. Tęgie. dobrze Odzl~ 
ne i zr~zne chłopy. Z dumą wspomi­
namv jedna.k naszych wojowDlków i. 
rzecż jasna, im dajemy pierwszeństwo. 
Z równem zadJowoleniem stajemy n& 
granicznym posterunku celnym. Załat­
wia.i& n&s urzędnicy umundurowani 
elegancko, grzeczni, poważni. Dobrze 
reprezentuja. Polskę. Warto pomyśleć: 
po miastach zaczyna c1żwięezeć karna­
wał. LudZJie się bawią. UlJ)€łniają sale 
balo'Ml. koncertowe. teatry. Kwaszą się 
i krzywią. to im się nie podoba, to nie 
smakuje i mogłoby być jeszcze lepsze 
i milsze. 

Tu, na leśnem, pustem pograniczu, 
w małym domku. ~dala od swoich. bez 
telefonu. nawet bez radja. z pocztą 
znacznie opóźnioną., pełnią cich<\.. nie­
wiele komu znaną, niebezpieczną straż 
nad granicami Polski! A prźecieź tylu 
ich jest n.a bardzo rozleglyeh miedzach 
kraju tych nieznanych pelnicieLi wiel­
kiego obowi&zktL 

Bardyjew sam - można śmiało po­
wiedzieć - jest banalny, brzydki i roi 
si~ od Ż.ydów. Ma jednak dwie perły, 
które go robią miastem niezwykłe m i 
wartem odwiedzin. 8& niemi cudowny 
pocysterski kościół. sięgający XIII stu­
lecia.. i bogate muzeum regjonalne, & 
właściwie śmiało można zaliczyć do te­
go t<iwarzystwa m~ejscowego probO­
szcza, ks. kan. Żebrackiego, który rów­
nocześnie jest ,,starosł4", czyli prezy­
dentem mia.sta. 

Właśnie wraca z ratusza i z całą g0.­
towości<\. bierze na siebie trud oprowa­
dzenia po świątyni. której iest kapła­
nem i rozIDliłowanym konserwatorem. 
Kości6ł zawiera rzadko chyba nagrom a­
drone w takiej ilości na j.ednem miej­
seu skarby sztu.ki. zachowane wspania­
le, nietknięte przez iadna furję odno­
wicielską, a mimo to bogate świeżością, 
jak gdyby wczoraj opuściły pracownię 
mistrza: ołtarze. stale. lawy. chrzciel­
nica. nagrobki. starożytne sacramenta­
riuro. obrazy, rzeźby. barwy. ruch. ja­
kieś fantastyczne przeżycia artystyczne, 
pu)suj~ce wiara. pra wcią. tyciem, głę­
boks, kulturą. Wobec tego wszystkiego 
.prustaje się zwiedzają.cy dziwić, gd:Y 
mu się pokazuje kopję obrazu. wyko­
nafUł w dalekiej przeszłości przez p i e­
kar z a. Noca wypiekeł chleb i bulki 
- a za dnia pOrywała go pani sztuka i 
slutył jej, jak umiał. 

Oddalone o kilkadziesiąt kroków od 
kokiola znajduje się muzeum. Znowu 
bierze dziw, skąd się to wsz.ystko tu 
w.zięło w takiel ilości i jak<>ścil W kil­
kudziesięciu gablotkach majs, m. i. p~ 
mieszczeni~ doskonale zachowane au­
t~ntyczne dokumenty papieskie. nada­
nia królewskie (także polskie). bisku­
pie, miejskie. Cóż to za miasto. chyba 
wojny l pOżeru nie zaznałoI W ostat­
niej wojnie były tu nawet wojska -
ale rosyjskie - które, widać. iednak nie 
wojowały. jak Niemcy w Kaliszu. 

Coraz g~stszv śnieg sypie. czas wi~ 
wracać do kraju - swego kraju, mimo 
wszystko najdroższ8.go. 

Młody Żydowin - wierny swemu 
po5ł.annictwu narodowemu, zbliźa si,ę i 
namawia serdecznie na trochę ... szmu­
glu. Sliwowica. jaka dobra. a jaka ta­
nial R~kawiczki ze świńskiej skóry -
sam cymes, a za pól darmol Odparty 
stanowczo. odchodzi - ale bez wstydu 
i sromu. Jutro ponowi proceder - ehY­
ba także bez skutkul 

Następuje powrót miły, chociat 
mroźny. Widnieje polska rogatka. wi­
tają polscy celnicy. eleganccy. obowiąz­
kowi. uprzejmi. poważni. """' Otóż i ko­
niec wycieczki i korespon-dencji. 

Oouglas Fairbanks, Sławny gwiaz.dor fil­
mowy, bawi obecnie w St. ;\OIOł'Hz w po. 
i3zukiwaniu" żony. Plotka nie.sie, że ma nią 
wstać młooziutka arystokratka angielska 
La<ly Ashley. Widzimy tu obojga na lodzie 

_" St. Horitr.. 




